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N A  W E S E L S Z A  N l f T C
M ó w ią  o nas ,  P o la k a c h ,  że je s te ś m y  

n a r o d e m  p o z b a w io n y m  h u m o r u ,  że n ie  
U m ie m y  się a n i  b a w ić ,  a n i  c ieszyć,  an i  
w ese l ić .  B r a k  n a m  lo tn o ś c i  i l e k k o ­
ści f r a n c u s k i e j ,  ży w io ło w o ś c i  w ło sk ie j ,  
n a w e t  d o b r o d u s z n o ś c i  N ie m c ó w ,  u s ta -  
n o W iąc e j  n a j b a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  
c e c h ę  ic h  h u m o r u .  M ów ią ,  że j e s t e ś ­
m y  z im n i ,  n ie z d o ln i  d o  z e w n ę t r z n e g o  
u j a w n i e n i a  u c z u ć  r a d o s n y c h ,  że o b c a  
n a m  je s t  z u p e łn ie  b e z t r o s k a  w esołość . . .  
T a k  m ó w ią  o nas .  J e s t  w  ty m  n i e w ą t ­
p l iw ie  d u ż o  s łu szn o śc i ,  a le  t r z e b a  z r o z u ­
m ie ć ,  d la c z e g o  się t a k  dzie je .  N ie  b ę ­
d z ie  to  t r u d n o ,  jeże li  u p r z y t o m n i m y  
so b ie  w a r u n k i  p o l i ty c z n e  w o k r e s ie  
p r z e d w o j e n n y m .  N ie  sp rzy ja ły  on e  
p o w sta n iu  i  u trw a la n iu  s ię  ty ch  cech  
ch a ra k teru  n a ro d o w eg o . T y lk o  n a r o - ł  
<3y w o ln e  i szczęś l iw e  m o g ą  m ie ć  h u ­
m o r ,  cz u ć  się r a d o s n e  i w esołe, M y n ie  
n a l e ż e l i ś m y  do  n a r o d ó w  s z c z ę ś l iw y c h ...

ZdawTa ło  się, że  o d z y s k a n ie  n i e p o ­
d le g ło śc i  w p ły n ie  n a  z m ia n ę  n asze g o  
c h a r a k t e r u  w ła ś n ie  w  ty m  k ie r u n k u .  
[Ale w id o c z n ie  c ięż k ie  p ie rw s z e  la ta  o d ­
r o d z o n e g o  p a ń s t w a  p o ls k ie g o  n ie  w y ­
t w o r z y ły  je szc ze  k u  te m u  o d p o w ie d n ic h  
w a r u n k ó w .  P ó ź n ie j ,  k i e d y  p a ń s tw o  p o ­
k o n a ł o  ju ż  n a jw ię k s z e  t r u d n o ś c i ,  g d y  
m o ż n a  b y ło  sądz ić ,  że n ic  ju ż  n ie  s toi 
n a  p r z e s z k o d z ie  je g o  n o r m a l n e m u  i s p o ­
k o j n e m u  ro z w o jo w i ,  p rzyszed ł m aj r. 
192t>. J a k i e  on  w y w o ła ł  n a s tę p s tw a ,  
j a k  w p ły n ą ł  n a  p s y c h ik ę  n a r o d u ,  w ia d o ­
m o  p o w s z e c h n ie .  N ie  w d a ją c  się  w 
szczegó ły ,  m o ż n a  k r ó t k o  pow dedzieć ,  iż 
z m i a n y  p o lity czn e , k tó re  za p o czą tk o ­
w a ł ów  m iesią c , p o m im o  tak  rek la m o ­
w a n e j  w  p ew n ym  cza sie  „rad osn ej  
tw ó r c z o śc i”, raczej p o g łęb iły  te b rak i 
n a sze g o  ch arak teru  n arod ow ego , o  ja ­
k ic h  m ó w iliśm y  na w stęp ie .

*
N ie  z n a c z y  to ,  żeby  u  n a s  n ie  by ło  

w c a le  lu d z i  z h u m o r e m .  Są. N a p rz y -  
k ł a d ,  m o n a rc h i ś c i ,  to  je s t  ta c y ,  k tó r y m  
W7 P o lsce  z a c h c ie w a  się k r ó la .  J e s t  ich  
z  p e w n o ś c ią  n ie  wdęcej, j a k  k i lk u n a s tu ,  
* le  są...  O s ta tn io ,  j a k  d o n o s z ą  p ism a ,  
p o d z ie l i l i  się n a  d w ie  g r u p y ,  z k tó r y c h  
k a ż d a  m a  sw o je g o  k a n d y d a t a  n a  k r ó l a  
p o ls k ie g o .  I  t a k  p ie r w s z a  g r u p a  z ks. 
a r c y b i s k u p e m  R o p p e m  i z L u d g a r d o m  
h r .  G ro c h o ls k im  n a  czele  p r a g n ę ła b y  
o s a d z ić  n a  t r o n ie  p o l s k im  k a n d y d a t a  z 
k r ó l e w s k ie j  r o d z in y  sa sk ie j .  ,W ty m  
c e lu  n a w ią z a ł a  ju ż  r o z m o w y  z k s i ę ­
c i e m  T l iu r n  u n d  T a x i s ,  k tó r y  tego  la ta  
m a  p r z y b y ć  d o  Ż y w ca .  D r u g a  g r u p a  z 
L .  G e m b a r z e w s k im  n a  czele w y s u w a  n a  
t r o n  p o lsk i  b r a t a  o b e c n e g o  k r ó l a  b e l ­
g i j s k ie g o  L e o p o ld a ,  k s ię c ia  K a ro la ,  p r o ­
p o n u j ą c  m u  je d n o c z e ś n ie  m a łż e ń s tw o  
zc  s t a r s z ą  c ó r k ą  m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e ­
go... P r a w d a ,  że m o n a r c h i ś c i  w  P o lsc e  
m a j ą  h u m o r  i to  w c a le  n iez ły ,  ty lk o  p o  
c o  t a k  d a l e k o  s z u k a ją  k a n d y d a tó w .  T y ­
la  jest za w ie d z io n y ch  k and ydatów 7 
w śród  rod zin y  K w iek ó w , k tó rej jed en  z 
C złonków  o g ło sz o n y  zo sta ł n iedaw rno  
k ró lem  cygań sk im . N a p e w n o  k a ż d y  z

n ic h  c h ę tn ie  zg o d z i łb y  się z o s tać  p r e t e n ­
d e n t e m  do  k o r o n y  p o lsk ie j .  B y ło b y  to
m n ie j  k ło p o t l iw e  i tańsze .. .

•

M a ją  ta k ż e  h u m o r  ró ż n e  g ru p k i ,  
k tó r e  o d e r w a ły  się o d  S t r o n n i c tw a  N a ­
ro d o w e g o .  I c h  h u m o r  w y r a ż a  się w e  
w z a j e m n y c h  r ę k o c z y n a c h .  N a je n e r g ic z ­
n ie j  w a lc zą  ze so b ą  d w ie  g r u p k i :  „A. B. 
G“ i , ,F a la n g i“ Są to  ty tu ły  p ism ,  k tó r e  
w  w y d a ją  o w e  g r u p k i .  N a jw y b i t n i e j ­
si ich  p r z e d s ta w ic ie le  n ie  ty lk o  n a p a d a ­
ją  n a  s ieb ie  i o b i j a ją  się, a le  p ó ź n ie j  
ro z p i s u j ą  się je szcze  o b s z e rn ie  o tym , 
k to  c z y m  z o s ta ł  o b i ty .  J a k b y  to  n ie  
b y ło  w s z y s tk o  je d n o ,  d la  c z y ta ją c y c h  
te  op isy .  D ek o m p o zy c ja  czy li rozk ład  
w śród  gru p ek , o d erw a n y ch  od  S tron ­
n ic tw a  N arod ow ego  p ostęp u je  szyb k o  i 
g w a łto w n ie  naprzód . P r a w d o p o d o b ­
n ie  sk o ń c z y  się ty m ,  że g r u p k i  te  w c z e ­
śn ie j  czy  p ó ź n ie j  z n a jd ą  się O zo n ie  p ik .  
K oca .

■*
N a d  o w ą  d e k o m p o z y c ją  czyli  r o z ­

k ła d e m  ubolew 7a „C za s" ,  p i s m o  k s ię c ia  
R a d z iw i ł ła ,  w ie lk ic h  o b s z a r n ik ó w  i 
w ie lk ie g o  p r z e m y s łu ,  k tó r e  n iedaw rno 
w7 z w ią z k u  z z a ta r g ie m  w a w e l s k im  
p rzeży ło  c ięż k ie  tz a sy ...  „C z a s"  w idz i  
r o z k ła d  w7e w s z y s tk ic h  s t r o n n ic tw a c h  i 
o b o z a c h  p o l i t y c z n y c h  w  P o lsce .  Nie 
w s p o m in a  ty lk o  o k o n s e r w a t y s t a c h ,  
k tó r z y  ju ż  d a w n o  ro z ło ż y l i  się i są  ni- 
czem  w  ż y c iu  p o l i ty c z n y m .  P ostaw dli  
w s z y s tk o  n a  k a r t ę  s a n a c y jn ą  i p r z e ­
grali .

M n ie j  n a s  i n te r e s u je  to , co  p isze  
„ C z a s"  o O zon ie ,  o S t r o n n ic tw ie  N a r o ­
d o w y m  i P. P. S., n a t o m ia s t  m u s im y  
n ie co  się z a t r z y m a ć  n a  u w a g a c h  „C za- 
s u “ , p o ś w ię c o n y c h  S t ro r A ic tw u  L u d o ­
w e m u .  P isze  n a  w s tę p ie  t y c h  u w ag ,  że 
S t r o n n ic tw o  L u d o w e ,  j a k  i S t r o n n i c tw o  
N a r o d o w e ,  p r z e ż y w a  k r y z y s  a u t o r y t e  ‘ 
tów , to  zna cz y ,  że brak  m u  p rzew ód -  
eów , k tórych  n a zw isk a  p rzem a w ia ła b y  
do szero k ich  m as, p o c ią g a ły  łc h  i w y ­
sta rcza ły  n iek ied y  za p rogram , a najwra-

Zamach na pułk. A. Koca
D n ia  18 bm . w ieczorem  o godz. 22,15  

w Ś w id rach  M ałych  d o k o n a n o  za m a ­
ch u  b o m b o w eg o  na p rzeb yw ającego  
w  tym  czasie  w  swrojcj w illi  p u łk o w n i­
ka A dam a K oca, szefa  O. Z. N . W  rę­
k a ch  sp raw cy  zam ach u  ek sp lo d o w a ła  
bom b a o w ie lk ie j  s ile  w y b u ch o w ej.
S p raw ca  zam ach u  zg in ą ł na m iejsc u  od  
w czesn eg o  w yb u ch u  b o m b y  w  b ram ie  
w illi p u łk . K oca. Z ab iły  sp raw ca  z a ­
m ach u  zo sta ł od rzu con y  silą  w yb u ch u .
Z w łok i jeg o  są  zm asak row an e.

N a m iejsce  w y jech a ła  sp ecja ln a  k o ­
m isja  są d o w o -ślcd cza  i organ a  p o lic y j­
ne. D o Ś w id rów  M ałych  w y jech a ł ró w ­
n ież  w icem in ister  sp raw  w ew n ętrzn y ch  
J erzy  P a c io rk o w sk i.

K r a k o w s k i  „ I .  K. C.“ p r z y n ió s ł  
n a s t ę p u j ą c e  i n f o r m a c je :

Ciało  z a m a c h o w c a  z o s ta ło  z u p e łn ie  
ro z s z a r p a n e ,  t a k  że p o z n a n ie  spraw-cy

je s t  n a r a z ie  n ie m o ż l iw e .
.W ia d o m o ść  o z a m a c h u ,  m im o  p ó ź ­

ne j  p o r y ,  w7 k tó r e j  r e d a g o w a n o  k o m u ­
n ik a t  o f ic ja ln y ,  ro z e sz ła  się b ły s k a w ic z ­
n ie  po  W a r s z a w i e ,  w -yw ołu jąc  d u ż e  
wrra ż e n ie .  R zecz  j a s n a ,  iż k r ą ż ą  r o z ­
m a i te  w e r s je  i d o m y s ły ,  o f ic ja ln e g o  k o ­
m u n i k a t u  n a le ż y  j e d n a k  o c z e k iw a ć  n a j ­
w c z e śn ie j  d op iero  w7 p o n ied z ia łek  
przed  p o łu d n iem . P ie r w s z y  k o m u n i k a t  
o f ic ja ln y  z r e d a g o w a n o  o godz.  2,15 w  
nocy .

M ie jsc o w o ść  Ś w id ry  M ałe  leży  p o d  
W a rs z a w 7ą, n a  l in i i  o tw o c k ie j ,  o ja k ie  
pó ł g o d z in y  k o le ją  o d  s to l icy .  J e s t  to  
p o d m ie j s k i e  le tn i s k o ,  s to s u n k o w o  m a ło  
u c z ę s z c z a n e  p rz e z  w y c ie c z k o w ic z ó w .  
P r z e d  n iedaw 7n y m  c z a s e m  p łk .  K oc  k u ­
p i ł  sob ie  t a m  m a ły  d o m e k ,  w  k t ó r y m  
sp ę d z a ł  n iedz ie le .  Z a p r a s z a ł  on  t a m  ty l ­
k o  n a jb l iż s z y c h  s w y c h  p rz y ja c ió ł .

Jak to było w Gręboszowie?
W  dniu 7 lipca obchodził Jakub Bojko 

uroczystość 80-lecie swych urodzin.
P oniew aż okoliczności, w jakich uro­

czystość ta  odbyw ała  się, jak  również 
sposoby, przy pomocy których ściągnięto 
na nie gap iów , są b a rdzo  charak te rys tycz­
ne, przeto podaje do w iadom ości kilka 
ciekawych szczegółów.

Zarząd  gminy Grzeboszów w ydał p o ­
lecenie sołtysom poszczególnych gromad, 
aby, chodząc od domu do doifiu, otowiesz- 
czeli wrzystkiim, że przyjeżdża w ojew oda  
i będzie umarzał pożyczki pow odziow e  
tym w szystkim , którzy staw ią się osobiście  
w dniu 7 lipca w grom adzie Gręboszów  

W  ten sposób ściągnięto około 150 o- 
sób wliczając w to dzieci o raz  tych, któ­
rzy przybyli z całego powiatu, a którzy są 
obecnie jedynymi „filarami" sanacji.

W jeżdża jącego  w ojew odę w ita ła  na 
na poczekanie ukonsty tuow ana „Rada 
gm inna",  faktycznie radnych by ło  zaled­
wie kilku.

Bojko w swym przemówieniu zazn a ­
czył, że praw dopodobn ie  na jego pogrze­
bie naw et tyle osób nie będzie —  znał 
praw dopodobn ie  sposoby, k tórych użyto, 
by śc iągnąć obecnych W o jew o d a  zapy­
tany przez ludność w spraw ie pożyczek, 
oświadczył, że pożyczki trzeba zwrócić, 
na skutek czego zebrani,  rozchodząc się, 
przyrzekli sobie, że nie dadzą  się więcej 
„nabrać" .

Bojko jeszcze raz miał m ożność prze­
konać się, że ludność tut. gminy stoi 
twardo przy Stronnictwie Ludowym.

OBSERWATOR

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
usuwu nadmiar Kwasu żołądkowego

żn ie jsze , żeb y  c i p rzew ó d cy  m ie li p o-  
słu en  w  tych  m asach . Nie ch o d z i  n a m  
o S t r o n n ic tw o  N a ro d o w e ,  co  się j e d n a k  
tyczy  S t ro n n i c tw a  L u d o w e g o ,  to  „C zas '  
m y l i  się b a r d z o .  P o m y ł k a  je s t  t a k  w ie l ­
k a  i r a ż ą c a ,  że m o ż n a  p r z y p u s z c z a ć  
d w ie  rzeczy :  a lb o  „ C z a s“ m y l i  się ś w ia ­
dom ie ,  a lb o  też n ie  z d a je  sob ie  s p r a w y  
ze s to s u n k ó w  w  P o lsce  i n ie  o r i e n t u j e  
się w sy tu a c j i ,  w  j a k i e j  z n a jd u je  się  
S t r o n n ic tw o  L u d o w e .  Jest to  d ziś  j e ­
d yn e w  P o lsc e  w ie lk ie  u gru p ow an ie  p o ­
lity czn e , w  k tórym  au torytet p rzew ód -  
có w  n ie  ty lk o  n ie  za łam ał s ię , ale w zrós!  
do n ieb y w a ły ch  rozm iarów . J e s t  to  f a k t  
t a k  ocz y w is ty ,  że n ie  t r z e b a  g o  a n i  tłó-  
m a cz y ć ,  a n i  u z a s a d n ia ć .  I  d la te g o  w y ­
w o d ó w  „ C z a s u 1 n ie  m o ż n a  p o w a ż n ie  
t r a k t o w a ć .  W k r a c z a j ą  o n e  b o w ie m  w  
z a k r e s  p u b l i c y s ty k i  h u m o r y s ty c z n e j  i 
św ia d c z y ć  m o g ą  je d y n ie ,  o ty m ,  że p i ­
szący  w  „C z a s ie "  n ie  się pozbaw ień*  
h u m o r u .  J e s t  to  w p r a w d z ie  h u m o r  
b a r d z o  sp e c ja ln y ,  m o ż n a b y  o n im  p o ­
w ie d z ie ć  h u m o r  p o m a jo w y ,  n ie  m n ie j  
j e d n a k  n a le ż a ło  o u w a g a c h  „ C z a su "  
w s p o m n ie ć  w  a r ty k u le ,  k tó r y  w z ią ł  so ­
b ie  za  z a d a n ie  dow ieść ,  że j e d n a k  i w  
Po lsce  z d a r z a j ą  się c z a s e m  o b ja w y  h u ­
m o r u .

•  * •
N ie p o z b a w io n e  są t a k ż e  te j  cen n ej  

a t a k  r z a d k ie j  w a r to ś c i  n ie k tó r e  u s tę p y  
p r z e m ó w ie n ia ,  w y g ło sz o n e g o  w  u b ie g łą  
n iedz ie lę  n a  z jeźdz ie  o r g a n iz a c j i  w ie j ­
sk ic h  O z o n u  w  W a r s z a w i e  p rz e z  p. A n ­
d r z e ja  Galicę , w o d z a  „ s e k to r u "  w i e j ­
sk iego  tego  n o w e g o  u g r u p o w a n i a  s a n a ­
cy jn eg o .  P a n  G alica  p o w ie d z ia ł  m ię d z y  
in n y m i :  „C h c e m y ,  b y  lu d  w ie jsk i  i s t o t ­
n ie  p r z e tw o rz y ł  się w  m o c n e ,  tęg ie  i 
d z ie ln e  p le m ię  P o la k ó w .  W  d z ie jo w e j  
ko le i  lo só w  je m u  to  b o w ie m ,  j a k o  n a j ­
liczn ie jsze j  w a r s tw ie ,  p r z y p a d a  dz iś  
g łó w n a  r o l a  w z ię c ia  n a  sw e  b a r k i  o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i  za  ro z w ó j ,  p o tę g ę  i o- 
b r o n n o ś ć  pań s tw ra. J e s t  o n  c z y n n ik ie m ,  
k tó r y ,  w b rew  n a jc ięższy m  w arunkom  
b ytow an ia , za ch o w a ł w y trzy m a ło ść  f i ­
zyczn ą , s iln e  nerw y, h art m o ra ln y  i  n ie ­
zło m n y  ch arak ter” ...

M im o w o ln y  h u m o r  tego  u s tę p u  p r z e ­
m ó w ie n ia  p o le g a ł  n a  ty m ,  że gen . G ali­
ca  m ó w i ł  o n ie z ło m n y m  c h a r a k te r z e  n a  
z jeździe ,  k tó r e m u  p rzew o d n iczy , p . M i­
ch a ł R óg, ob ecn y  sen a to r  z n o m in a cji, 
a jeszcze  n ie  tak  dawrn o  za jm u ją cy  w y ­
b itne sta n o w isk a  w  n a cze ln y ch  w ła ­
dzach  P o lsk ieg o  S tro n n ictw a  L u d o w e­
go. O p o w ia d a ją  u c z e s tn ic y  z ja z d u  n ie ­
dz ie lnego ,  że g d y  gen. G a lica  w s p o m n ia ł  
o n ie z ło m n y m  c h a r a k te r z e ,  n ie  ty lk o  
n a  p. R ó g a  z w r ó c o n o  o g ó ln ą  u w a g ę .  
Z a in te r e s o w a n o  się ta k ż e  in y m i  o b e c ­
n y m i  n a  sali... , a le  n ie w ą tp l iw ie  p. R óg  
by ł  tym , k tóry  w  p ew n ej ch w ili czu ł s ię  
jak n ajb ard ziej n ie sw ój, s ły sząc  s ło w a  
gen. G a licy  o h a r c ie  m o r a l n y m  i n i e ­
z ło m n y m  c h a r a k te rz e . . ,  A.
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Nowosielce czy Lisków?
UKRAIŃSKIE UWAGI NA TEMAT 

LISKOWA
Przed kilku dniami .Spotkałem w pocią­

gu, pow raca jącym  z Liskowa, wycieczkę, 
zorgan izow aną przez UKrałnski wyszkoł 
chliborobskoj mołodi. Ciekawe były ich 
uw ag i na tem at przestarza łych  narzędzi 
pracy, używanych w Liskowie, zupełnego 
b rak u  czytelnictwa wśród rzekomo św ia­
tłych Liskowian, ale najsmutniej wypadło 
zestawienie całego przedsięb iorstwa w Li­
sków, ie z cudacznymi zjawiskami ob ja­
wień, jakie przed paru  laty miała wiejska 
dziew czyna Ołena na zapadłej wsi Prze- 
w ałów , pow iat Stanis ław ów. Zanim sąd 
s tan is ław ow ski zlikwidował cuda w prze- 
w ałow skiej studni, to nocleg w jej w si na 
słomie w  stodole kosztowar 50 groszy. 
W szyscy  sąsiedzi Ołeny głosili p raw dz i­
w o ść  cudów i bogacili się... W  Liskowie 
n a  dobrze zapchlonej słomie —  mówili 
„mołojcy" —  nocleg był jeszcze droższy,
0 0  80 gr., kiełbasa z robakam i kosz tow ała  
tyle  1 tyle itd. W  Liskowie także wszyscy 
głosili zbaw ienną działalność ks. Bliziń­
skiego, bo  wieś zarobiła  n a  tym najmniej 
s to  tysięcy złotych.

O Loskowie, og lądanym  powierzcho­
wnie, można mieć różne zdania, czasem 
krzyw dzące ,  zwłaszcza, gdy kto doń przy­
był z uprzedzeniem, lecz niestety nie moż­
na ukraińskim wycieczkowiczom odmówić 
pewnej racji, tym bardziej, że ukraińskie 
organizacje gospodarcze i ośw iatow e, po­
siadające w  przeciwieństw ie do polskich, 
pełna w olność organizacyjną, stoją na­
prawdę bardzo w ysoko.

„GOSPODARKA NARODOWA"
O LISKOWIE.

A jednak  znajdujemy ujemną ocenę Li- 
skow a także w polskiej prasie. Cała prasa 
sanacy jna  przez szereg miesięcy pisała 
hym ny pochwalne na cześć księdza Bliziń­
skiego z Liskowa. W y s taw ę  „wzorowej 
w s i“ zwiedzili najwyżsi dostojnicy pań ­
s tw a .  Ksiądz Bliziński otizyrnał od P rezy­
denta Rzeczypospolitej bardzo  wysokie od­
znaczenie. Najniższe medale miedziane od 
p a n a  prem iera Składkow skiego otrzymało 
także  kilku chłopów z Liskowa. W śród  
Chmur bezpłodnego kadzidła, którym się 
w szyscy wzajemnie odurzali przez szereg 
miesięcy, w  sanacyjnej prasie ukazał się 
jednak  błysk prawdy. „G ospodarka  Na­
ro d o w a "  (I— 7— 37), będąca  organem  go ­
spodarczych kół rządowych, już po zam ­
knięciu w ystaw y  w Liskowie pisze: „N a­
w e t  pobieżna obserw acja  wyraźnie Y/ska­
zuje', że czegobyśmy nie tknęli w  Liskowie, 
t g  w każdym z uzyskanych osiągnięć lw ia  
rola przypada tej samej jednostce (ks. Bli- 
zińskiem u), w  stosunku do której rola w si 
bodajże nieraz sprowadzała się do staty­
stowania... wyjątkowy był w reszcie w roz­
w oju Liskov'a dc pływ środków pienięż­
nych z zewnątrz... Lisków nie jest wsią 
na pokaz" itd.

POKAZ ZDOLNOŚCI KWESTARSKIEJ 
KS. BLIZIŃSKIEGO.

T e  p a rę  słów p raw d y  mówi bardzo  
dużo, bo właściwie to, co widzimy w Li­
skowie, to nie jest dorobek polskiej wsi, 
idącej drogą ośw iaty do dobrobytu kultu­
ralnego i gospodarczego, tak, jak  to mamy 
w  znacznej mierze w H andlówce i w  
b a rd z o  wielu wsiach zachodniej i środko­
w ej Małopolski, a także w innych częściach 
Polski, ale Lisków to dorobek jednostki, 
ks. Blizińskiego, który swe bardzo  duże 
zdolności kwestarskie rozwinął w całej 
pełni,  śc iąga jąc  pieniądze nie tylko z kra­
ju, ale i z Ameryki, no, a także subwencje 
ze skarbu  pańs tw a ,ostatnio zaś z bardzo 
sprytnie  i dochodowo urządzonej imprezy 
w ys taw ow ej.  ZdoLności kwestarskie nie 
są w Polsce nowością. D rogą tą powstały 
najwspania lsze kościoły i klasztory, ale tą 
d ro g ą  .nigdy nie dźwigniem y w z w y ż  ani 
w si polskiej, ani całej Polski i d la tego zu­
pełnie słuszne jest zdanie sanacyjnej „Go­
spodark i  N arodowej" , że „Lisków nie jest 
wsią na pokaz", boć przecież 26 milionów 
ludności rolniczej nie może żyć z kwesty
1 subwencyj rządowych, ale musi żyć z 
własnej pracy, a w dodatku musi swoją 
p rac ą  żywić cały naród i dostarczyć 
w szystkich  środków  na jego obronę, bo 
w szystk ie  ciężary podatkow e i społeczne 
osta tecznie spoczywają na chłopie, jako 
producencie i najliczniejszym konsumencie.

NOWOSIELCE A LISKÓW.
Nic jednak  obecnie nie dzieje się bez 

celu. P rzed rokiem w Nowosielcach ze­
brało  się 200.000 chłopów ze Środkowej 
Małopolski, najwydatnie j pracujących na 
drobnych gospodars tw ach  rolnych, s to ją­
cych najwyżej pod względem kultury i o- 
światy, bo analfabetyzm u nie ma tam p ra ­
wie zupełniej pajw yżej s to jących pod

względem patriotyzmu, bo właśnie środko­
wa M ałopolska w ysiała najwięcej swych  
synów  do Legionów polskich i do aim ii 
ochotniczej w roku 1920. Chłopi ci posta­
wili sw e żądania, poszanowania sw ego  ho- 
onru i swych praw, tudzież złożyli o św iad ­
czenie, że obowiązki wobec ojczyzny na­
dal będą pełnić sumiennie. Na wręczone 
do rąk Naczelnego W odza  rezolucje, nie 
otrzymali do dziś odpowiedzi. Odpovde- 
dział tylko gen. Składkowski w sposób 
bardzo  dobitny w Krzeczowicach i gdzie­
indziej. Odpowiedź ta tak się w oda  chło­
pom w pamięć, że nie trzeba jej p rzypo­
minać.

W  rocznicę Nowosielec sprow adzono 
z różnych stron kraju przy pomocy zniżek 
kolejowych i różnej darm ochy p a 'ę  tysięcy 
ikadzichłopów, by zobaczyli w  Liskowie, że 
dla chłopa politycznie nieuświadomionego, 
nie czytającego żadnych gazet,  chyba sa­
nacyjne, lub „Mały Dziennik", nie m ające­
go żadnych pretensyj do jakichś tam praw  
obywatelskich, można także przy pomocy

„dobroczynnych opiekunów", popędzają­
cych swoją potulną trzódkę na lepsze pas t­
wisko, stworzyć dobrobyt, a naw et i św ia­
tło elektryczne zaprow adzić  nie tylko po 
domach, ale i w stajniach. W sza k  każdy 
gospodarz  dba  o dojną krowę...

Ksiądz Bliziński jest tylko jeden i jego 
k w es ta rska działalność ogranicza się tylko 
do jednej wsi, ale za to wszystkim potul­
nym chłopom, a raczej kilku przewódcom, 
węszącym za osobistym interesem, obie­
cano generalnego kwestarza w  osobie gen. 
Galicy... Ma dla wśzystkich chłopów, k tó­
rzy się do niego uciekną, .przygotować róż­
ne darmochy i subwencje, naturalnie tylko 
dla tych, którzy potrafią  się dodentać do 
pełnego koryta.

W ieś polska dźw ignie się niebawem  
bardzo w ysoko, ale nie przy pomocy k w e­
sty, ani też popędzana pałką, czy laską  
pasterską, ale przy pomocy własnej św ia­
tłej pracy ludu rolnego, zorganizow anego  
w  potężnym  Stronnictwie Ludowym. J. P.

p f a z ą  i n n i l

Spraw a wawelska
Prasa opublikowała komunikat w sprawie 

załatwienią zatargu wawelskiego, wstrzymując 
się na ogół od koment?' zy. Te dzienniki, które 
zaopatrzyły go uwagami, wyrażają zadowolenie 
z likwidacji konfliktu.

P. B. K. podkreśla w „Kurjerze Warszaw­
skim’’, że sposób likwidacji konfliktu po wind er. 
wprowadzić w zakłopotanie tych wszystkich, 
którzy „wynieśli zatarg wawelski na ulicę”:

„ W  ogóle  w s z y s c y  lu d z ie  u i ł ra -n e rw o -  
w l ,  k t ó r z y  w y k a z a l i  p r z y  t e j  sp o so b n o śc i  
n ie p o s p o l i t y  b ra k  r ó w n o w a g i  w e w n ę t r z ­
ne j ,  p o w i n n ib y  się zd r a d z ić  ob ecn ie  z lo ­
ja ln ą  sk ło n n o śc ią  d o  b icia  się w  p ie r s i  i 
p o w ta r z a n ia  s łó w  p o k a ja n ia :  m e a  culpa.  
O k a z u je  się  p r z y  t y m ,  że z a ta rg o w i  n ie ­
p o t r ze b n ie  o d ra zu  na d a n o  w y r a z  o s try ,  
że  za ta rg  m ia ł  j a w n ie  cechę  t y l k o  loka ln ą ,  
że  a la te g o  m o ż n a  b y ło  go z a ła tw ić  j e d y  
nie  w  r o k o w a n ia c h  b e zp o śr ed n ic h  w  ci­
s z y  gab ine tA tf ,  p o s łu g u ją c  się m e to d a m i ,  
w ła śn ie  n a j zu p e łn ie j  o b c y m i  h a ła so w i  u- 
l i c z n e m u ,  p o g ró ż l& n t  * p r a s o w y m  i  naci­
s k o w i  ln t ry g a m ó u S 'P o h ty c * n y rh ."  ;
Zażenowanie — p l«s „Kurie Warszawski” 

— powliuiODy teraz ogarnąć również inicjato­
rów wołania ad hoc sesji parlamentarnej. Wy­
kazali on} brak wytrawności w sprawach pań­
stwowych i tę pobudliwość emocjonalną, która 
w życiu publicznym jest śmiertelnym wrogiem 
namysłu i stateczności.

Szczególnie zaś wygląda w tym wszystkim 
owa grupa poselska, która dala różnym nieprzy­
jaciołom Kościoła sposobność do nowych prze­
ciwko niemu wystąpień.

Misja h isto ryczna  Polski
Gen.' W ładysław  Sikorski zajm uje się  w  

„Kurierze W arszawskim " kursującym i za gra­
nicą pogłoskam i na tem at rzekom ego prawdo­
podobieństwa rozw in ięcia polsko-niem ieckiej 
um ow y z 1934 r. w jakiś sojusz w ojskow y.

„ W ią z a n o  z  t y m  n a w e t  f a ł s z y w ie  p o ­
b y ł  k ró la  K a ro la  II w  n a s z y m  k ra ju ,  p r a ­

w ią c  z t e j  o k a z j i  o d o k o n y w a j ą c y m  się 
r z e k o m o  p r z e d lu ż z i s iu  osi B erl in  —  R z y m  
n a  W a r s z a w ę  i B u k a res z t .  Oś ta  m ia ła b y  
ulec  z  c za se m  u zu p e łn ien iu .  A p r z e z  
w łą czen ie  d o  n ie j  B ia ło g ro d u  o ra z  Sofii  
p r z e k s z ta łc i ć  się  w  n o w y ,  p o z o s ta ją c y  
p o d  p a t r o n a te m  B er l in a  s y s t e m  b e zp ie ­
c z e ń s tw a  E u r o p y .“
Autor zapytuje:

„Ale ja k i  m ó g łb y  b y ć  w  t y m  in teres  
P o ls k i ,  ja k a  ro la  m ia ła b y  p r z y p a ś ć  P o l ­
sce  w  t e j  n o w e j  g rz e  n i e m ie c k ie j? C zy  
T rze c ia  R ze s z a  nie t r a k t o w a ła b y  nas  
p r z y  t y m  ja k o  p io n k a ,  k tó re g o  sle  w y ­
g r y w a  c h w i lo w o  d la  w ła s n y c h  k o m b in a ­
c j i  e g o is ty c z n y c h ,  lecz  z  k tó re g o  in te re ­
s a m i  nie  l i c z y  się  w c a le ?

P r z e d  s tu k i lk u d z ie s ię c iu  lary  p r z y m i e ­
r ze  P ru s  z  R o s ją  s ta io  się j e d n ą  z p r z y ­
c zy n  ro zb io ru  P o lsk i .  N ie  ta k  zaś  d a w n o  
n a j w y b i t n i e j s z y  p r z e d s ta w ic ie l  N ie m ie c  
d e m o k r a ty c z n y c h ,  m in is te r  S tre se m a n n  
za b ie g a ł  o p o ro z u m ie n ie  z F ra n c ją  ce lem  
z y s k a n ia  p e łn e j  s w o b o d y  r u c h ó w  na  
w sc h o d z ie ,  co m ia ło  m u  u m o ż l iw ić  p o ­
r a c h u n k i  R z e s z y  z  o d b u d o w a n y m  p r z e z  
t r a k t a t  - w e t  m i s k i  P ą ń s t w e n t ^ M ś I e f m :  4 

. ą c k  j e s t  u, Trzeęfe.i P z e s z y  p o ­
m i ę d z y  d n ie m  w c z o r a j s z y m  c d z i s i e j s z y m  
p o leg a  w  t y m  w zg ię d z ie  j e d y n ie  n a  d a le ­
k o  w i ę k s z y m  r o z m a c h u  i zas ięgu  w y d a ­
rzeń ,  p r z y g o t o w y w a n y c h  p r z e z  N ie m c ó w  
n a  w sc h o d z ie .  Ich  t re ść  p o z o s ta ła  n ie ­
zm ien io n a  i ta  sam a."
Co do kierunku ewentualnego uderzenia 

głów nych sił niem ieckich , zdania wśród fa ­
chow ców  są podzielone.

„ J e d n o  n a to m ia s t  je s t  p e w n e .  A m ia ­
n o w ic ie  fa k t ,  i e  n ie m ie ck i  s z ta b  g en era l ­
n y  p o  u k o ń cz en iu  prac ,  b ę d ą c y c h  w  to ­
k u ,  za m ie n i  N ie m c y  w  p r a w d z i w y  o b ó z  
w a r o w n y  i z y s k a  p r z e z  to  n ie b y w a łą  
s w o b o d ę  o p e ra c y jn ą .  I w t e d y  o u ż y c iu  
p o d le g ły c h  m u  si l g łó w n y c h  w  d o b ie  
w o j n y  ro z s t r z y g a ć  będzie  nie t y l k o  s t r a ­
tegia ,  lec z  i p o l i t y k a .  Z  tego  t e ż  w z g lę ­
d u  w y t r w a ł e  za b ieg i  N ie m ie c  h i t l e r o w ­

sk ic h  o w o ln ą  rękę  na w s c h o d z ie  są  har-  
d z o  c h a r a k te r y s t y c z n e  i za s łu g u ją  n a  na­
szą  u w a g ę  n a jb a czn ie js zą .  N a  p o c z ą t e k  
m o g ła b y  N ic m c n m  w y s t a r c z y ć  o f e n s y w a  
p r z e c iw k o  C ze c h o s ło w a c j i ,  o k tó r e j  m o ż ­
l iw o śc i  tak  g łośno  b y ło  w  św iec ie .  B y ła ­
b y  to j e d n a k  j e d y n ie  p r ó b a  g en e ra ln a  
p ó źn ie j s z e g o  ich u d e rzen ia  na  w s c h ó d .  
W y m ie r z o n a  dz iś ,  j a k o b y  p r z e c iw  R o s j i ,  
z w r ó c i ła b y  się ia iw o  b e zp o ś r e d n io  p r z e ­
c iw  P o lsce ,  ja k o  n a jb l i ż s z e m u  s ą s ia d o w i  
n iem ie ck ieg o  „ n a ro d u  b ez  p r z e s tr z e n i  
P o l i ig k a  na teren ie  „ W o ln e g o  M ia s ta " 
G dań ska ,  w ic h rze n ia  n a c jo n a l - so c ja i i s t y -  
czne  na  Ś lą sk u ,  c ię żk ie  p o ło że n ie  m n i e j ­
szo śc i  p o l sk ie j  w  N ie m c ze ch  i ro za g i to -  
w a n ie  m n ie js zo śc i  n ie m ie c k ie j  w  P o lsce ,  
w ś r ó d  k tó re j ,  j a k  to  p r o c e s y  są d o w e  w y ­
k a za ły ,  z n a jd u ją  się  n a  t y le  r o z z u c h w a le ­
ni o b y w a te le ,  ż e  u r zą d z a ją  ta jn e  o b o z y  
p r a c y  w  n a s z y m  k ra ju  i o rg a n izu ją  w o j ­
s k o w o  m ło d z ie ż  p r z e c iw  p a ń s tw u ,  o r a z  
p o l i t y k a  w s c h o d n ia  i b a ł ty c k a  T r ze c ie j  
R ze s z y ,  c z y n ią  b a rd z o  p r a w d  j p o d b n ą  tę  
tezę".

E w e n tu a ln y  so iu s z  z  P o ls k ą  m u s ia łb y  
b y ć  t r a k t o w a n y  p r z e z  N ie m c y ,  ja k o  k o m ­
b in a c ja  p r z e j ś c io w a ,  p o w s ta ją c a  w  w y n i ­
k u  n i e p o w o d z e ń  d y p lo m a t y c z n y c h  na in ­
n y m  teren ie .  T o  te ż  m ie rn e  s u k c e s y  dr .  
S c h a c h ta  w  P a r y ż u  a  m a r s z a łk a  B lo m -  
berga  w  L o n d y n ie  z r o d z i ł y  la n so w a n e  io  
d z ie n n ik a c h  b er l iń sk ich  p o g ło sk i  o zb l i ­
żen iu  p o d o b n y m .  N ie  w s k a z u j ą  one w c a ­
le e w o lu c j i  za s a d n ic ze j  p o g lą d ó w  w y z n a ­
w a n y c h  n a d  S z p r e w ą .  T r ze c ia  R ze s z a  nie  
s p r z e n ie w ie r z y  się  n ig d y  d ą ż e n io m  i ha­
s ło m  z d o b y w c z e g o  g e rm a n izm u ."

Podziem na ro bota niemiecka
„Kurier Poznański" przypom ina cały szereg  

faktów, św iadczących o podziem nej robocie  
Niem ców w Polsce, począwszy od procesów  
śląskich aż do ostatniego procesu w Chojni- 
cacli.

„ K ic d g  zaś  w  za k a m a r k a c h  k o n s p i ­
rac j i  n ie m ie c k ie j  w  P o lsce  o d b y w a ją  s ię  
ja k ie ś  z a m a s k o w a n e  „ o b o z y  p ra c y "  i ć w i ­
c zen ia  w o j s k o w e ,  i o w i a d o m o ,  że  zd a r z a ­
ją  się  w y p a d k i  d e ze rc j i  m ło d y c h  N ie m ­
c ó w  p r z e d  s łu ż b ą  w o j s k o w ą .  U c iek a ją  
oni d c  N ie m ie c  i, j a k  tw ie r d z i  organ  p r a ­
s o w y  n ie m ie c k ie j  e m ig ra c j i  p o l i t y c z n e j ,  
„ N euer  V o r w a e r t s “ , o t r z y m u j ą  ta m  p r z e ­
szk o le n ie  w  sp e c ja ln y c h  o b o za c h  w o j s k o ­
w y c h .

Z  ze s tw ie n ia  p r z y t o c z o n y c h  p r z e z  nas  
I f a k t ó w  w y n i k a  ja sno ,  ze  a k c ja  g d n o ś n y c h  

u g r u p o w a ń  n ie m ię rk ip h  w  P oisce  tp iro*  
c zy la  na  la ry ,  k tó re  m u sz ą  się s p o tk a ć  ze  
s t a n o w c z y m  p r o te s t e m  i odp a rc iem .  I n ie  
w o ln o  tu  się o g ra n ic za ć  do  t ra k to w a n ia  
s p r a w y  w y łą c z n ie  p o d  n a s z y m  w e w n ę t r z ­
n y m  k ą t ° m  w id ze n ia .  W s z a k  w i e m y ,  j a ­
k ie  w i ę z y  za le żn o śc i  łą czą  n i e m c z y z n ę  za ­
g ra n ic zn ą  z T rze c ią  R zeszą .  P la n y  nie­
m ie c k ie  w  s to su n k u  d o  P o ls k i  d la  t r z e ź ­
w o  m y ś lą c y c h  są od  d a w n a  ja sne ,  z r o z u ­
m ia le  i n ie zm ie n n e  —  m im o  w o a l ó w  d y ­
p l o m a ty c z n y c h ,  g rzec zn o śc i  i z a p e w n ie ń  
n a  t le  p a k tu  o n ieagresj i .

P a k t  ten zaś i j eg o  i s to tn a  w a r to ś ć  nie  
p o  raz  p i e r w s z y  j u ż  zn a jd u je  j a s k r a w e  o-  
św ic t lc n ie  w  k o n s p i r a c y jn e j  d z ia ła ln o śc i  
r o z z u c h w a lo n y c h  N ie m c ó w  w  Polsce" .
Czy o tym stanie rzeczy m yślał m oże p. Mac­

kiew icz, w zyw ając p. Becka do pozyskania  
mas dla sw ej polityki niem ieckiej i szerzenia  
propagandy filogerm ańsklej w Polsce?

Likwidacjo zatargu wawelskiego
N«4zwy(za|aa Sesfa sejHiwo

Likwidacj’a za ta rgu  w aw elsk iego  w re ­
szcie nastąpiła.  S p raw a  była p rzed­
miotem długich ro k o w a ń  dyplom atycz­
nych. Po audiencji u p. P rezyden ta  R. P. 
w Juracie delegacji kapituły krakowskiej,  
k tóra złożyła p. P rezydentow i ośw iadcze­
nie ks. M etropolity  Sapiehy, sp raw a  w a ­
welska o d d a n a  zos ta ła  ponow nie do o s ta ­
tecznego za ła tw ienia w ręce rządu.

W  dniu 15 lipca ogłoszony został 
za pośrednic twem  urzędowej Polskiej A- 
gencji Telegralicznej nas tępujący  kom u­
nikat:

„ W  dniu dzisiejszym pan Prezydent Rze­
czypospolitej.  przyjął p. ministra sp raw  za­
granicznych J. Becka na audiencji, po któ­
rej w ydany  został następujący  komunikat: 

Ks. Arcybiskup krakowski zwrócił się 
za pośrednictwem ks. Nuncjusza Apostol­
skiego do pana  Prezydenta  Rzeczypospoli­
tej z listem następującej treści:

Dostojny Panie Prezydenciel 
W  związku z odpowiedzią P ana  P rezy­

denta do członków Kapituły katedralnej 
krakowskiej,  którzy w dniu 8 bm wręczy­
li mój list, p ragnę sprecyzow ać mą myśl 
odnośnie istotnego punktu tegoż listu. 
P rzedkładając  Panu Prezydentowi moje 
m otywy przeniesienia zwłok ś. p. m arszał­
ka Józeia  Piłsudskiego, nie miaietr i mieć 
nie m ogłem  Intencji obrażenia w  czym kol­

w iek ani Dostojnej Osoby, ani godności I ty krakow skiego  z P anem  Prezydentem  
Pana Prezydenta, tak  z uwagi na jego w y-  R. P .“ 
soki urząd, jako Głowy państw a, jak  dla 
uczuć, które żywię w zględem jego osoby.
Skoro stało się faktem publicznym, że to 
moje s tanow isko było tłumaczone jako o- 
braza osoby i autorytetu Pana Prezydenta, 
o raz dow iedziawszy się, że Pan Prezydent 
czuje się dotkniętym, boleję nad tym, i ja ­
ko biskup i obyw ate l  poczuwam  się do o- 
bow iązku  oświadczenia  i zapewnienia Do­
s tojnego P an a  P rezydenta  o mym należ­
nym i niezmiennym oddaniu.

Raczy Dostojny Pan  P rezydent przyjąć 
w yrazy głębokiej czci i wysokiego p o w a­
żania,

A dam  Sapieha bp.
W  Krakowie, dnia 11 lipca 1937 r.
Należy zaznaczyć, że już poprzednio 

ks. Arcybiskup krakowski stwierdził, iż 
g roby  królewskie i wielkich mężów pol­
skich spoczyw ających w podziemiach ka­
tedry wawelskiej uw ażane były „zaw sze 
nie tylko za sanctuariuin kościelne, ale za­
razem za p rzybytek  narodow ej chwały" i 
oświadczył, iż „ trum ny królów złożone na 
stałe i definitywnie w g robach  królewskich, 
jak  i trum na ś. p. m a rszałka Józefa P iłsud­
skiego nie będą  zmienione co do miejsca.
Gdyby zatem kiedyś zaszła abso lu tna  i 
w yją tkow a potrzeba zmiany, mogłaby na­
stąpić po porozumieniu się  ks. M etropoli-

W  łych w arunkach  pan  P rezydent Rze­
czypospolitej przyjąi do wiadomości o -  
świadczenie ks. M etropolity k rakow skiego  
złożone panu P rezydentow i prz^z p. mi­
nistra sp raw  zagranicznych Becka na S D e - 
cjalnej audiencji w Juracie.

W obec pow yższych  faktów rząd u w a­
ża sprawę za ostatecznie załatwioną".

W  dniu 17 bm. o g łoszony  zos ta ł  de­
k re t  P a n a  P r e z y d e n ta  R. P „  zw o łu jąc y  
n ad z w y cz a jn ą  sesję se jm ow ą w  sp raw ie  
w aw elsk ie j .

N astąp iło  to na sku tek  w n iosku  g ru p y  
p o s łó w  i se n a to ró w , zg łoszonego  p rzed  
k ilkunastu  dniami. W n io sek  ten  b rzm ia ł :

P a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j
w W a r s z a w i e

N a  p o d s ta w ie  art.  30  ust.  1 K o n s ty tu c j i  
n ize j  p o d p isa n i  p o s ło w ie  zg ła sza ją  w n io s e k  
o o tw a rc ie  ses j i  n a d z w y c z a jn e j ,  e i l e m  u-  
ch w a len ia  u s ta w y ,  u p o w a ż n ia ją c e j  P r e z y d e n ­
ta R zc c :g ;)o sp o i i ie j  d o  w y a a n ia  w  za k res ie  
o z n a c z o n y m  art.  55 ust.  1 K o n s ty tu c j i  d e ­
k r e tó w  d la  za ła tw ie n ia  s p r a w y  s a m o w o ln e ­
go p rzen ie s ien ia  p r z e z  Ks.  M e tro p o l i tę  Sa­
p ieh ę  szęzą tlców  J ó ze fa  P i ł su d sk ieg o ,  a  w y ­
m a g a ją c y c h  w p r o w a d z e n i a  zm ia n  w  o b o w ią ­
z u ją c y c h  a k ta c h  u s ta w o d a w c z y c h .
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Z POLITYKI ZAGRANICZNEJ
Wojna chińsko-japońska

Chiny i Japonia  są zbyt daleko od nas, 
ażeby  nadchodzące s tam tąd  w iadom ości 
m ogły  d aw ać  dokładny i praw dziwy obraz 
itego, co od tygodnia  dzieje się w b ez p o ­
średnim sąsiedztwie Pekinu, daw nej stoli­
cy cesa rs tw a chińskikego, a obecnie stoli­
cy Chin Północnych, w których Japończy­
cy  od  szeregu lat rządzą się, jak... szare 
gęsi. W ypadki,  jakie tam się rozgryw ają ,  
nie są, być  może, jeszcze w ojną  w ści­
s łym , i dosłownym tego znaczeniu, bc  nie 
nas tąp i ło  formalne w ypowiedzenie wojny 
między obu państw am i,  stosunki dyplom a­
tyczne są nadal u trzym ywane, ale mimo 
to, karab iny  już strzelają, starcia zdarzają 
Się codziennie, a grom adzenie wojsk po  
obu stronach nie wróży nic dobrego. Je­
żeli teraz naw et nie doszłoby do „ p ra w ­
dziwej" wojny, to dojdzie do niej za mie­
siąc, za rok, a może jeszcze później. 
.Wszystko zależy od tego, czy Chiny czują 
się dość silne, żeby zbrojnie p rzec iw sta ­
wić się coraz to bardz iej rosnącym ape­
tytom Japonii, która od daw na dąży do 
rozb ioru  Chin i dużą część tego dążenia 
zdołała już urzeczywistnić. Jeżeli Chiny 
są p rzygo tow ane  do wojny, to zacznie 
się ona zaraz, jeżeli nie, to zbrojna roz­
p r a w a  odwlecze się jeszcze na jakiś  czas 
i dotychczasow y stan rzeczy w s tosunkach  
m iędzy  Japonią i Chinami, który nie jest 
ani pokojem, ani wojną, będzie trw ał do 
now ego  zatargu, by  w końcu przeobrazić  
się w wojnę formalną ze wszelkimi jej 
Okropnościami i nas tępstw am i.

Olbrzymie pańs tw o  chińskie, w s t r z ą sa ­
ne od kilkunastu ła t  konwulsjami wojny 
dom ow ej,  stało się ła tw ym  łupem dla J a ­
ponii, k tóre  co pewien czas zagarn ia  jed­
ne po drugich prowincje chińskie, umacnia 
się w nich, aby  ponie jakim ś czasie znowu 
posunąć  się dalej Z oderw anej M andżu ­
rii u tw orzono rzekomo niepodległe pań ­
s tw o ,  później p rzysz ła  kolej na Północne 
Chiny, złożone z kilku prowincji, aż w koń 
cu Pekin znalazł się w rękach Japończy ­
ków . Rząd republiki chińskiej,  m ający 
sw ą siedzibę na po łudniu  kraju, w N an- 
ikinie, za ję ty  reorgan izac ją  Chin i p r o w a ­
dzący  bezustanne  wałki z działającymi na 
w łasn ą  rękę marszałkami, nie był w  sta ­
n ie przeciw staw ić się czynnie zachłanności 
japońskiej. Stara ł się ją pow strzym ać 
per trak tac jam i i b iernym  oporem, ale to 
mie odniosło skutku. W  międzyczasie rząd 
jiankiński tworzył wojsko, co nie było rze­
czą  ła tw ą nie tylko ze w zględów technicz­
nych, ale przede wszystkim dlatego, że od 
w ieku  istniało w Chinach przekonanie ,  że 
służenie w wojsku jest czem ś hańbiącym. 
Należało więc walczyć z tym uprzedze­
niem, a jednocześnie budzić w śród  m a s  
chińskich m iłość ojczyzny i poczucie so ­
lidarności narodowej, którego do tąd  nie 
było. Było to zadanie olbrzymie, trud 
niezmierny, ale znaw cy  Chin twierdzą, że 
w  dużym stopniu zostało  już dokonane. 
Przyczyniła  się do tego polityka Japonii, 
je j panoszenie  się w Chinach, bezustanne 
zam achy na ich ca łość  i niepodległość. 
Społeczeństw o chińskie zrozumiało w resz­
cie, że bez w ytw orzenia  sił zbrojnych nie 
zdoła  się oprzeć Japonii, dla której w szy ­
stkie t r ak ta ty  i umowy są świstkami p a ­
pieru  bez wartości i bez znaczenia.

Obecny za targ ,  który  doprow adził  do 
zbrojnych starć, aczkolwiek pozornie w y ­
nikł z błachych pow odów  —  poszło o to, 
że Japończycy  urządzili ćwiczenia na te­
renie zastrzeżonym dla Chińczyków —  ma 
ba rd z o  głębokie przyczyny, niemożliwe 
w p ro s t  do usunięcia. M ogłoby to n as tą ­
pić w ów czas,  gdyby  Japończycy  opuścili 
Północne Chiny i gdyby zaprzestali się 
m ieszać do wewnętrznych spraw chiń­
skich. Na to się w cale  nie zanosi i d la­
tego  właśnie w ojna ch ińsko-japońska jest 
nieunikniona.

Niemcy i Włochy przedłu­
żają wojnę domową 
w  Hiszpanii

I bliżej nas, w Europie, sy tuacja mię­
dzyna rodow a uległa w ciągu ubiegłego ty­
go d n ia  znacznemu zaostrzeniu. Powodem  
tego, jak  się ła tw o  domyśleć, jest H iszpa­
nia. Gdy przed paru miesiącami rząd 
francuski wystąpił z inicjatywą niemiesza- 
nia się pańs tw  do hiszpańskiej wojny do­
mowej, zmierzał do osiągnięcia dwuch ce­
lów: najpierw  chodziło mu o to, żeby w y­
padki w Hiszpanii umiejscowić, to znaczy, 
żeby nie dopuścić do tego, by na ich tle 
czy w związku z nimi doszło do zatargu  
m iędzy limymi państwam i, a następnie 
sądził, że przez niemiesza.nie się, a później 
przez w prow adzenie  kontroli, uniemożli­
w iającej dowóz do Hiszpanii ochotników

i broni, doprow adzi do szybkiego zakoń­
czenia wojny dom owej. Myśl była dobra, 
ale dla jej pow odzenia i skuteczności trze­
ba było nie tylko pozornej zgody zain te­
resowanych państw , ale także lojalnego 
wypełniania przez nie wziętych na siebie 
zobowiązań. Tym czasem  trzv państw a: 
Niemcy, W iochy i Portugali/a nie u sza­
nowały tych zobow iązań i w dalszym cią­
gu popierały w ydatnie pow stańców  hisz­
pańskich. Ostatnio Niemcy i W iochy prze­
stały uczestniczyć w akcji kontrolującej,  a 
P ortugalia  zniosta kontrolę m iędzynarodo­
wą na granicy  h iszpańsko-portugalskiej.  
W  odpowiedzi na to rząd francuski zniósł 
kontrolę na swojej granicy z Hiszpanią, 
uskutecznianą przez m iędzynarodow ych 
kontrolerów. Położenie zatem zaogniło 
się b a rdzo  i może doprow adzić  .do za ta rgu  
między F rancją i Anglią z jednej strony, a 
Niemcami i W iochami z drugiej. W p ra w -  
dze Anglia usiłuje znaleść wyjście z tej 
sytuacji przez wynalezienie innych form 
kontroli, ale jest rzeczą w ątpliwą, żeby jej 
się to udało. Na to potrzeba dobrej woli 
ze strony wszystkich zain teresow anych  
państw , tymczasem trudno tego oczeki­
wać od Niemiec i W łoch, które traktują 
wojnę dom ow ą hiszpańską, jako odskocz­
nię dla rozgrywki z Francją i Anglią oraz 
jako w y ją tkow ą sposobność do w ypró ­
bow an ia  najnowszych w ynalazków w ojen­
nych na skórze nieszczęśliwych H iszpa­
nów.

Francja i Watykan
Przeszło od roku rządzi we Francji rząd 

lewicowy, złożony z radykałów  społecz­
nych i socjalistów. Najpierw przez rok 
stał na czele rądu socjalista Blum, obec­
nie po ustąpieniu Bluma, gdyż  senat  nie 
chciał m u uchwalić pelnom octnictw  w 
spraw ach  finansowych, kierownictwo r z ą ­
du obją ł radykał Ćhautemps, w składzie 
jednak rządu nie zaszły żadne poważniej­
sze zmiany. Ma on ten sam charakter,  co 
poprzedni, różni się tylko w metodach 
rządzenia.

I właśnie w tej chwili, kiedy we F ran ­
cji jest rząd lewicowy, W atykan ,  czyli 
Ojciec Święty wysyła na uroczystość po ­
święcenia bazyliki w Lisieux na cześć św. 
Teresy, jako swego przedstawiciela, k a r ­
dynała Pa cel 1 i, 'który jest papieskim mini­
strem spraw  zarganicznyeh. Mato tego. 
Podczas uroczystości w Lisieux Ojciec św. 
w ygłasza przemówienie, podane  przez ra ­
dio do wiernych, zgrom adzonych  w tym 
mieście w liczbie paruse t tysięcy.

Przyjazd kardyna ła  Paeellego do F ran ­
cji, a następnie przyjęcie, zgo towane mu 
przez rząd francuski, stał się wydarzeniem  
politycznym dużej w agi. Rozumiane jest 
to powszechnie jako dem onstracja W a ty ­
kanu przeciwko państwom, rządzonym po 
dyktatorsku, w których kościół katolicki, 
jak naprzyklad, w Niemczech, ulega coraz 
większemu prześladow aniu .

POLITYK.

Kard. Pacelll w czasie zwledzatila wy staw y w szechśw iatow ej w Paryżu.

Walka o państwa żydowskie
W  najbliższych już dniach projekt an ­

gielskiej komisji królewskiej w sprawne po­
działu Palestyny i u tworzenia na jej tere­
nie dwuch państw : żydow skiego i a r a b ­
skiego będzie rozpatrzony i praw dopo­
dobnie uchwalony przez sejm angielski. 
Piszemy: praw dopodobn ie ,  bo, jak  już

markiKrajowy 
preparat

AGRAN
prosty, lat\vy i tani w  użyciu , — tępi 

w ołka zbożow ego W spichrzach.
D o  nabycia w  film ach rolniczo- 

h an d low ych  i drogeriach.

wspomnieliśmy poprzednio, i w Anglii pro­
jekt ten wywołał dużo zastrzeżeń i sprze­
ciwów. Pochodzą one z dwuch źródeł: 
Jedne spow odow ane są przez Żydów, za­
równo angielskich, jak i z innych krajów, 
drugie są podnosczone przez tych polity­
ków angielskich, którzy, uw ażając  projekt 
komisji za sprzeczny z postanowieniami 
m anada tu ,  posiadanego  przez Anglię nad 
Palestyną, zw alczają go ze względów za ­
sadniczych. Oba te s tanow iska znajdą 
niewątpliwie swój wyraz w dyskusji w an ­
gielskim sejmie, nie mniej —  przypuszczać

można —  że projekt będzie przyjęty i u- 
chwalony.

N atom ias t trzeba się spodziewać, że 
zos taną poczynione w nim zm iany w myśl 
żądań Żydów, którzy nie bez racji czują 
się pokrzywdzeni zaporjektowanym  przez 
komisję podziałem  Palestyny. Jakkolw iek 
nie b rak  wśród ż y d ó w  polityków i działa­
czy, występujących w ogóle przeciwko 
podziałowi, a za u trzymaniem do tychcza­
sow ego s tanu rzeczy w Palestynie, to jed­
nak .nie ulega wątpliwości,  że decydująca 
w alka rozegra  się nie o to, czy ma być u- 
tworzone pańs tw o  żydowskie, bo co ao  
tego, olbrzymia w iększość żyd ów  jest 
zgodna, ale o granice przyszłego pańs tw a 
żydowskiego. W e d łu g  projektu komisji, 
pańs tw o arabsk ie  ma otrzymać pięć razy 
w iększe terytoiurrr od tego, jakie ma przy­
paść żydom , wskutek tego możliwości 
kolonizaeyjne pańs tw a żydow-skiego będą 
bardzo  ograniczone. Na terytorium tego 
pańs tw a w tych granicach, które p rzew i­
duje projekt omisji, zmieści się nie więcej, 
jaik półtora miliona m ieszkańców. Po­
większenie zatem obszaru  pańs tw a  ży­
dowskiego jest postulatem dla ży d ó w  nie­
słychanie żywotnym i należałoby im ży­
czyć, ażeby postu lat ten był uwzględnio­
ny w jak  najszerszym zakresie. O to o- 
becnie toczy walkę p rasa  i organizacje 
żydowskie i ta spraw a z pewnością będzie 
szczegółowo om aw iana  w sejmie angiel­
skim.

Jest jeszcze jeden punkt w projekcie 
komisji, który spotkał się z protestem ży­
dowskiej opinii publicznej. Jest w nim mo­
wo o tym, że pańs tw o  żydowskie winno 
płacić nowemu państwu arabsRiemi* pew ­
ną nieustaloną jeszcze sumą rocznie, ż y ­
dzi sprzeciwiają się temu, ale p raw dopo-
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usz lachetn ia  sm ak  ty ion iu .

dobnie pójdą na ustępstwa, jeżeli uzyskają  
zwiększenie obszaru  p a ń s tw a  żydowskie­
go-

Nie m ożna nic wspom nieć jeszcze o 
s tanowisku Arabów. Jest ono także nie­
jednolite. Są wśród nich n ieprzejednani,  
jak naprzyiktad najwyższy duchowny m u­
zułmański w Jerozolimie, który zagroził 
klątwą tym Arabom, którzy przyjmą pro­
jekt angielski. Inna g ru p a  zaś n ieprzejed- 
nych przygotow uje  się do zbrojnego pow ­
stania przeciwko w ładzom angielskim w  
razie urzeczywistn ienia projektu. Ale są i 
tacy —  i bodaj ich jest więcej —  którzy 
z mniejszymi lub większymi zastrzeżenia­
mi godzą  się na podzia ł  Palestyny, przy 
czym oczywiście będą chcieli uzyskać jak  
największe korzyści i koncesje.

Sądząc z przebiegu do tychczasowej 
dyskusji nad projektem angielskiej komisji 
królewskiej, m ożna przyjść do p rzekona­
nia, że u tworzenie państw : żydow skiego 
i arabsk iego  na terytorium Palestyny  doj­
dzie, mimo w szystko, do skutku. Nie b ę ­
dzie to rzecz ła tw a, trzeba będzie prze­
zwyciężyć różne trudności i przeszkody, 
ale osta teczne pomyślne załatwienie tej 
sp raw y  zdaje się nie ulegać żadnej w ątpli­
wości. W chodzą  tu w grę dw a ważkie 
czynniki, które w praw dzie  nie dadzą się 
ocenić na pieniądze, nie mniej jednak po ­
siadają ogrom ne znaczenie. P ro jek t  a n ­
gielski, aczkolwiek posiada różne braki,  
ma jednak dla ży d ó w  tę n ieocenioną w a r ­
tość, że realizuje ich m arzenie o w łasnym  
państwie. Dla Arabów zaś p ań s tw o  a r a b ­
skie w Palestynie, które ma być połączo­
ne z innym państwem  arabskim  —  z 
T ransjo rdan ją ,  jes t  dużym krokiem na­
przód na drodze do zjednoczenia krajów  
arabskich. Te dwa momenty na tu ry  ideal­
nej niewątpliwie zlidecydują o dalszych 
losach projektu angielskiej komisji! k ró ­
lewskiej w sensie dla niej korzystnym.

LUDOWIEC

Proces 
trockistów
R ozstrzelanie 61 k o le ja rzy  na 

Dalekim  Wschodzie
N a  w y j a z d o w e j  s e s j i  k o l e g i u m  

w o j s k o w e g o  n a j w y ż s z e g o  s ą d u  Z. S. 
R . R . w  m ie śc ie  S w o b o d n y j  n a  D a l e ­
k im  W s c h o d z i e ,  r o z p a t r y w a n a  b y ła  
s p r a w a  61  c z ło n k ó w  —  w e d le  o f ic ja l­
n ej te r m in o lo g ii  —  „ tr o c k is to w sk o -  
ja p o ń sk o -n ie m ie c k ie j  o r g a n iz a c j i t e r ­
r o r y s ty c z n o  -  s z p ie g o w s k o  - d y w e r sy j-  
n e j“ , d z i a ła ją c e j  n a  k o le j a c h  D a l e k i e ­
g o  W s c h o d u .

J a k  g ło s i  a k t  o s k a r ż e n ia ,  c z ło n k o ­
w ie  te j  o r g a n i z a c j i  „ i n f o r m o w a l i  s y ­
s t e m a t y c z n i e  o b c y  w y w ia d ,  p r z y g o t o ­
w y w a l i  s z e r e g  a k c y j  t e r r o r y s t y c z n y c h  
p r z e c iw k o  p r z e d s t a w i c i e l o m  w ła d z  s o ­
w ie c k ic h ,  o r g a n i z o w a l i  k a t a s t r o f y  k o ­
l e jo w e  z o f i a r a m i  lu d z k im i  i p r o w a ­
dzili a k c ję  d y w e r s y j n ą ,  c e le m  o s ł a b i e ­
n ia  s iły  o b r o n n e j  z w ią z k u  s o w ie c k ie ­
g o ,  o r a z  c e le m  o k a z a n i a  b e z p o ś r e d ­
ni ej  p o m o c y  j e d n e m u  z p a ń s t w  
o b c y c h  w  r a z ie  w o j n y  z Z S R R . ,  a 
m ia n o w ic i e  p r z e z  n isz c z e n ie  lin ij  k o ­
le jo w y c h , p o d p a la n ie  i  z a tr u w a n ie  
w ó d “ .

W s z y s tk ic h  61 c z ło n k ó w  te j  o r g a ­
n iza c ji sk a z a n o  na k arę  śm ierc i p r z e z  
r o z s tr z e la n ie . W y r o k  w y k o n a n o .
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Zfazd wojewódzki Sir. Lud. w Kielcach
Marszałek Rataj io idem  zjazdu

W  ani u 1 L lipca o b rad o w a ł  w  K el­
f a c h  w  sali R e su r sy  Obywa W alny Zjazd 
W oj. Str. Ludow ego w oj. k ieleck iego. Kil­
k a  dni za ledw ie up łynę ło ,  jak  ch łopów  
kie leckich  o k ry ł  ża łobą  p r z e d w c z e s n y  
zgon  sp. Dra Józefa D ąbrow skiego, k tó r y  
Z jazd  p rz y g o to w y w a ł ,  a w  k tó r y m  o k ru t ­
n y  los nie pozwolił  Mu już uczes tn iczyć ,  
to też Z jazd ten miał oblicze w yb itn ie  
pośw ięcone  nieodżałow anej pam ięci tego  
najlepszego S3rna w si kieleckiej. B rak ło  
p rz y  stole p re z y d ia ln y m  Tego, k tó r y  był 
duszą org. Stron. Lud. w  kieleckim .

P rz e w o d n ic z ą c y  Dr. Jaw orski w  z a ­
gajen iu  w ygłos i!  d łuższe w spom nien ie  
pośm ier tne ,  pośw ięcone  pam ięc i Dra Jó­
zefa D ąbrow skiego. D rugie w spom nien ie  
p o śm ier tn e  pośw ięc ił  p rz e w o d n ic z ą c y  
zm ar łem u  cz łonkow i S tr .  Lud. z pow . Ko- 
zienickiego, a nas tępnie  o d cz y ta ł  n a d t -  
s łane  l is ty  z w y ra z a m i  w sp ó łc zu c ia  od: 
D ra  W ła d y s ł a w a  K.iernika i ob. Cieśli, b. 
pos ła  z Iłży.

Z kolei o d cz y ta ł  p rz e w o d n ic z ą c y  listę 
w ięź n ió w  po li tycznych ,  o sad zo n y ch  w  
w ięz ien iach  w  M iechow ie ,  P iń cz o w ie  i 
K ielcach, k tó ry ch  do tąd  siedzi 40, o raz  
pow ita ł de lega tów , gości i p. M arszałka  
R a ta ja ,  jako gościa kieleckiego zjazdu.

P r z y  stole p rez y d ia ln y m  obok p rz e w .  
d ra  Jaw orsk iego zasiedli ob. ob. K acz­
m arczyk  S tan isław  z radom sk iego , T o ­
m asik Józef z opoczyńsk iego  jako ła w n i­
c y  i W ła d y sła w  P rzek ota z K ielc jako 
s e k re ta rz .  i

R e fe ra t  p o l i tyczny  w y g o łs i ł  b. p^se t  
ob. Nowak Stanisław  z koneckiego . R e ­
fe ren t  w  sw oim  p rzem ów ien iu  s c h a r a k te ­
r y z o w a ł  rolę t. zw . sanacji  m ora lne j  i jej 
p óźn ie jszych  „f i larów ’ w  d a w n y c h  s t ro n ­
n ic tw ach  chłopskich. M ów ił  nas tępn ie  o 
pozbaw ien iu  ch łopów  p r a w  po l i ty cz n y ch  
i ich odpow iedzi p o dczas  w y b o r ó w  w  
1935 roku. O roli B. B. i now ego  obozu  t. 
zw .  O. Z. N. pu łk .  Koca, m ów ił  także  ob ­
szern ie  re feren t .  W  zakończen iu  w  s e r ­
decznych  s tów ach  zw róc i ł  on się do m ło ­
dzieży, k tó re j  sporo  by ło  na sali, m ów iąc ,  
że  k ie d y ś  szczyc ić  się będzie  tym , że n a ­
leża ła  do S tro n n ic tw a  L udow ego ,  i ż e  w  
okres ie  p rze ś lad o w a ń  w alczy ła  o dem o­
krację i w oln ość ch łopów .

S p ra w o z d an ie  w  imieniu us tępu jącego  
Zarz .  z ło ży ł  ob. C z e s ła w  Doniecki.  P o  
sp raw o zd a n iu  k a s o w y m  Z arzą d u  i Komi­
sji R e w izy jn e j  p rz e w o d n ic z ą c y  o tw o rz jd  
dyskusję ,  w  k tó re j  zab ie ra ło  g łos 16 
m ó w ców . iZ g ło só w  dyskusji  w id ać  by ło  
ro z ro s t  i tę ży z n ę  S tron .  Lud. w  woj. k ie­
leckim. P ra w ie  w s z y s c y  m ó w c y  p o d k re ś ­
lili konieczność  dalsze j w a lk i  o w o lność  
i p r a w a  ch łopów , dom agając  się w y k o ­
n an ia  u ch w a ł  o s ta tn iego  K ongresu  S. L.

W re sz c ie  z a b ra ł  g łos p. M a rsz a łe k  
R a ta j  w i ta n y  b u rz ą  ok lasków . M ów ił on, 
że  siła S tr .  L u d o w eg o  polega na zespo le­
niu dw u  r z e c z y :  p lanu rozum ow ego ,  k tó ­
rą  daje g ó ra  i s iły  rzeczy w is te j ,  k tó rą  d a ­
je dół. Z w róc i ł  u w agę  na to, czym  są 
chłopi i co w n o sz ą  do S tr .  Lud. S iły  Str. 
Lud. nie m ierzy się  ilością legitym acji. 
P o w szech n y  p leb iscyt w yk aza łb y , za kim 
sto i naród chłopski. U trz y m y w a n ie  t. zw. 
sanac ji  n a  d łu ż szy  okres  jes t  r z e c z ą  n ie­
m oż liw ą  i szkod liw a dla p ań s tw a .  M ó w ca  
p rz y to c z y ł ,  jako  p rz y k ła d ,  r e fe ra t  pułk. 
U lrycha ,  m in is tra  kom unikac j i  n a  posie­
dzeniu p ań s tw ,  r a d y  kom unikacyjnej.

S a n a c ja  o p !e ra  sw e  r z ą d y  na b łędnej 
teorii, że s i ły  S t ro n n ic tw a  są  ty lko  w  je­
d n y m  w o je w ó d z tw ie .  T ak ie  ro zm iło w a­
nie m a ż e  się zem śc ić  nie ty lko  na sanacji  
sam ej.  D o now ego Z a rzą d u  W o je w .  na  
r a k  b ieżący  w esz l i :  N ow ak S tan isław , b. 
pose ł  z koneck iego , jak  p rez es ;  Kaczm ar­
cz y k  S tan isław  z radom sk iego  I - s z y  wi- 
c e p ie z e s ;  Dr. Jan Jaw orski z kozieniec* 
k iego Il-gi w ic e p re z e s ;  C zesła w  D oniec­
ki z Kielc —  se k re ta r z  i m e c e n a s  Antoni 
Ł azarczyk  —  S k a rż y sk o ,  skarbn ik .  Ja k o  
cz łonkow ie  Z a rzą d u :  Dudek S zym on z
M iechow sk iego ,  P aw iina W ła d y sła w  ze 
stopnickiego, M róz Józef z jęd rze jo w sk ie ­
go, Bochnia K azim ierz —  z p ińozow skie-  
go, o raz  z a s tę p c y :  Tom asik z o p o c z y ń ­
skiego, Dębniak z opa tow sk iego ,  Stań­
cz y k  z i łżeckiego i  P odsiad ło  ze s topnic-  
kiego.

W a ln y  Zjazd W o je w .  Str. Lud. w  Kiel­
cach  p ow zią ł  sz e re g  uchw ał.  N a  w n io se k  
ob. P o d s ia d łe g o  ze stopnick iego  u c h w a ­
lono jednom yśln ie  zastosow an ie sz eśc io ­
tygodn iow ej ża łob y  po śp. Dr. D ąbrow ­
skim  oraz budow ę uniw ersytetu  ziem i 
kieleckiej im. śp. Dra Józefa D ąbrow skie­
g o . Celem u czczen ia  pam ięc i Z m arłego  
n a  w n io se k  ob. W ład ysław a  P rzek oty  
W alny Zjazd uchw alił utw orzenie s ty ­
pendium im. śp. Dra J. D ąbrow skiego, 
na kszta łcen ie w  szkołach  średnich  
I w y ższ y ch  zakładach naukow ych naj­
zdoln iejszych  sy n ó w  i  córek w si ziem i

kieleckiej. W y k o n a n ie  tej u c n w a ły  Z jazd 
p o w ie rz y ł  Zarz. W ojew . O kazało  się, że 
z a r a z  po p rzy jęc iu  tych  w n io sk ó w  dele­
gaci złożyli  57 zł. na  fundusz s typend ia l­
ny., W  końcu o b ra d  uchw alono  sze reg  
rezolucji: P ie r w s z e  dw ie  m ia ły  c h a r a k ­
te r  w yb itn ie  p o l i ty cz n y  i d la tego ze z ro ­
zum ia łych  p o w o d ó w  nie zam ieszczam y  
ich tutaj w  ca łości. B y fa  w  nich w p r a w ­
dzie m o w a  o konsolidacji, ale zupełnie 
inaczej pojętej, n iż t  to g ło s i .o b ó z  płk. Ko­
ca... P o t r z e b ę  tej rezolucji uzasadn i ł  z jazd  
zbro jen iem  Niemiec i Rosji o raz  sy tuac ję  
w e w n ę t rz n ą  w  kraju. P r a w d z iw a  k o n so ­
lidacja m oże  nas tąp ić  dopiero  w ó w c z a s ,  
g d y  zostaną uw zględnione postulaty P o l­
sk iego Stronnictw a Ludow ego...

Dalsze rezolucje  b rz m ia ły :
D o ro c zn y  W a ln y  Zj. W oj.  S. L. w  Kiel­

cach  z p rz y k ro śc ią  s tw ie rd z a ,  że choć 
n a tu ra ln y  p r z y r o s t  dzieci w  P o lsce  z w ię ­
k sza  się coroczn ie  o około 400 tys ięcy  — 
rzą d  ob ec n y  nie o tw ie ra  w  tak im  stopniu 
ilości szkó ł i e t a tó w  nauczycie lskich ,  
p rze to  z jednej s t r o n y  jest w  kraju kilka­
n aście ty s ię c y  b ezroootnych  nauczycieli, 
p rzew ażnie ze  w si pochodzących , a z 
drugiej niepom iernie w zrasta  analfabe­
tyzm  na w si. W o b e c  p o w y ższ eg o  Zjazd 
W oj.  potępia w  ca łe j rozc iąg łości  n ie­
sp raw ie d l iw ą  dla wsi,  a  nadal ob o w iązu ­
jącą  jęd rzejew iczow ską ustaw ę o szkol­
n ictw ie pow szechnym , za w o d o w y m , ś r e ­
dnim i w y ż s z y m  i s tw ie rd z a ,  że  ty lko 
rząd ,  o p a r ty  na zaufaniu  ca łego  społe-

Sekretariait N aczelny Stronnictwa Lu­
d o w eg o  w ydał do Zarządów W ojew ódz­
kich i P ow iatow ych Stronnictwa Ludowe­
g o  okólnik, w  którym zaw arte są w skaza­
nia w  spraw ie nafbliżsego św ię ta  „Czynu 
Chłopskiego". W  okólniku tym  m. in. 
czytam y:

1) Obchody „Czynu Chłopskiego" mu­
szą odbyć s ię  w e wszystkich pow L tael., 
w  których jesi Stronnictwo Ludowe i mają 
b yć zorganizow ane sam odzielnie przez p o­
w iatow e czy  w ojew ódzkie W ładze Stron­
nictwa.

2) Należy dołożyć w szelkich starań i 
w ysiłków , by w  uroczystościach „Czynu 
Chłopskiego" zorganizow anych przez 
Stronnictwo Ludowe w zięły  udział jak naj­
w iększe m asy chłopów , by z każdej w si 
byli chłopi n a  uroczystościach.

3) Chłopskie organizacje społeczno- 
gospodarcze i m łodzieżow e, czy osoby, 
chcące w ziąć udział w  obchodach Stron­
n ictw a L udow ego m uszą się  podporząd­
k ow ać dyrektorem w ładz Stronnictwa Lu­
dow ego.

Z arząd  Główny Z w iązku  Młodzieży 
W iejskiej R. P. „W ICI" obradu jący  w  dniu 
11 lipca 1937 r. bezpośrednio  po wielkiej 
stracie, jaką cały ruch ludow y poniósł przez 
naglą, p rzedw czesną śmierć Kolegi dr. Jó­
zefa D ąbrow skiego  —  p o s ta n aw ia  d la  ucz­
czenia Jego uamięci i j e g o  p ra c  na terenie 
Krakowskiego Zw iązku Ml. W . —  zam iast 
kwiatów  na -mogiłę —  przeznaczyć z kasy 
Zw iązku  odpow iednią  kw o tę  n a  budow ę 
Uniwersytetu W iejskiego Ziemi K rakow ­
skiej i apeluje do  tych wszystkich, którym 
bliska jest pamięć dr. Józefa D ąbrow skie­
go, o poparc ie  budow y U niwersytetu  W ie j­
skiego Ziemi Krakowskiej jako dalszego

Strajk robotników rolnych
Na folw arku dzierżawionym przez p. 

Różańskiego w ybuchł w  dniu 12 to-m w 
godzinach porannych  shajk . D o strajku 
przystąpili ca ła  służba. Przyczyną s t ra j­
ku było  zbyt niskie wynagrodzenie, nie­
przestrzeganie ustaw ow ego czasu pracy, 
złe odżyw ianie pracujących. Na skutek 
interwencji w ójta  gminy, -p. Czackiego w 
dniu 12 om. w  godzinach  popołudniow ych 
z a w a r tą  zos ta ła  ugoda  zb io row a  między

c z e ń s tw a  sku teczn ie  ro zw iąże  z a g ad n ie ­
nie ośw ia ty ,  zapew ni dzieciom chłopskim  
p o b y t  w  szko łach  i udostępni im pob ie­
ranie w łaśc iw e j  do ich zdolności nauki.

P o n a d to  uchw alono  rezolucję  d o ty ­
c z ą c ą  zw alczan ie  alkoholizmu na wsi.

Zjazd pow. Stron. Ludoweoc
na p o w . Opatowski

W  dn. 4 lipca br.  od-był się s ta tu to w y  
zjazd  pow. S. L. na pow . opa tow sk i w  do ­
m u ob. Jana Basicera w  Jurkowicach.

S p ra w o z d an ie  z działa lności d o ty c h ­
cz aso w e g o  Zarz .  z ło ży ł  p rez es  DębniaK. 
W  sp raw o zd a n iu  podkreśli ł ,  że  w  p r a c y  
o rgan izacy jne j  b io rą  udzia ł sami chłopi, 
od  czasu  bo jkotu  w y b o ró w  zdani są na 
wia-sne siły.

R e fe ra t  p o l i ty cz n y  wygło-sił ob. P r z e ­
ko ta  z Kielc, s c h a ra k te ry z u ją c  obecną 
sy tuac ję  po li tyczną  i go sp o d a rc zą  Polski.

W  dyskusji  zab ie ra ło  głos sze reg  
m ów ców , w sk az u ją c  na p o trze b ę  p o w ięk ­
szenia  stanu o rgan izacy jnego  w  powiecie.

W  w y n ik u  g ło sow an ia  w y b ra n o  n o w y  
Z arzą d  z p re z e se m  P io t r e m  D ębniak iem  
n a  czele.

Z ja zd  p rz e s ła ł  se rd e cz n e  p o z d ro w ie ­
nia ludow com , c ie rp iąc y m  za  sw oją  ideę. 
U k rz y k am i na cześć  S tro n n ic tw a  i jęgo 
p rz e w ó d c ó w  z jazd  zakończono .

4) Na uroczystutfSara „Czynu Chłop­
skiego" m uszą być odczytane w pełnym  
tekście i przedłożone zgrom adzonym  do  
uchwalenia odpow iednie rezolucje, które 
zostaną w  odpowiednim  czasie rozesłane  
do Zarządów W ojew ódzkich i  P o w ia to ­
wych.

5) N ależy urządzać obchody p ow iato­
we, a  pracę przygotow aw czą rozpocząć  
natychm iast.

6 ) Z aw czasu ułożyć program uroczy  
stości (jak św ięcenie sztandaru, banderie 
konne, cykliści, orkiestry, przem ówienia, 
śpiew , deklam acje i t. p .) 1 najpóźniej na 
trzy dni przed terminem uroczystości zło ­
żyć podanie d o  starostw a o  zezv olenie na 
urządzeni*; zgrom adzenia.

7) Zarządy p ow iatow e wanny po poro­
zum ieniu z  poszczególnym i Kotami S. L. 
p ow ołać Sb aż Porządkow ą odpow iednio  
zorganizow aną w  takiej ilości, by m ożna 
było utrzymać porządek n& zgrom adzeniu.

6) W  przeddzień uroczystości „Czynu 
Chłopskiego" w inny się  odbyć w ieczorem  
capstrzyki przy ogniskach, podczas któ­
rych należy uczcić pam ięć poległych sy 
nów chłopskich za  Ojczyznę.

rozwoju prac Krakowskiego Zw iązku Mł. 
W., k tórego Zm arły  był jednym z założy­
cieli.

* *
Z am iast  kw iatów  na mogiłę Kol. Józefa 

D ąbrow skiego  -na budow ę Uniwersytetu 
W iejskiego Ziemi Krakowskiej składają- 

Związek Młodzieży Wiejskiej R.
f  „W ICI" . . . ■ ■ 30 zł.

1. Józef Niecko . ,  , N ■ 5 zł.
2. Józef Grudziński , ■ ■ 5 zł.
3. W incen ty  Stojek . , ■ B 5 zł.
4. M aria  Szczaw ińska . S H 5 zł.
5. S tan is ław a Ścigalska ■ H 5 zł.

p racow daw cą ,  a stałą służbą fo lw arczną i 
robotnikami sezonowymi. Robotnicy stali 
uzyskali podw yżkę 15 zł. rocznie go tó w ­
ką, o raz  polepszenie wiktu, w ten sposób, 
że zam ias t  2 dkg. tłuszczu dziennie o trzy­
m yw ać -będą 4 dkg. dziennie, a nad to  w  
niedzielę 4 dkg. mięsa, którego dotąd nie 
otrzymywali.  Oprócz kaszy jaglane j i pę­
caku, które dostaw ali j-ako pożywienie, 
mają dostać  jeszcze pół kg. krup hrecza-  
nych, wreszcie zam ias t  m leka z pod  cen-

1 litr więcej, anieżli poprzednio. Z treści 
ugody  w ynika jak  m arne  pożywianie o-* 
trzym ywali robotnicy na tym folwarku.

Szykany wófta
M ichał Galus p rezes  koła S. L’. p o s ia ­

dacz 2 m orgów  piaszczystego gruntu w  
Radaw ie pow ia tu  ja rosław skiego  udał się 
do w ójta  igminy Szepezyńskiego o w y d a ­
nie mu zaśw iadczenia  dla uzyskania p ra ­
w a ubogich w pos tępow aniu  sądowym . 
Aczkolwiek p rzyznaw anie  p ra w a  -ubogich 
należy do  kompetencji są-au, w ójt a ro g u ją c  
sobie widocznie to uprawnienie, należące 
do Sądu, odmówił bowiem Gaiuchow-i w y ­
dania takiego zaśw iadczenia .  M ie jscow a 
ludność dow iedziawszy się o powyższym , 
urządziła  składkę i pożyczyła Galwchowi 
p o trzebną  kwotę na  złożenie -kaucji k a s a ­
cyjnej w kwocie luO zł. w spraw ie  poli­
tycznej.  Galuch bowiem zwołał zebran ie  
z art. 18 ustaw y o zgrom adzeniach, a zo­
stał za sądzony  za  zebran ie  publiczne. 
S p raw a  ta  będzie -miała zasadnicze zna­
czenie i św iadczy  wybitnie o wyrobieniu  
politycznym chłopów.

Aresztowanie ludowców
w  powiecie B rzozów

P o  poświęceniu sz tanda rów  w  Dyno­
wie w dniu 4 lipca —  nas tąp iły  a resz to ­
w an ia  członków S stronnietw a Ludowego. 
Z araz  w tym dniu wieczorem a ra sz to w a -  
no Jana Knapa i Józefa Skowronka z D y­
now a oraz Jana Króla, Ignacego H ołdysa  
i Framcwzika Hołdysa z Harty pow . B rzo­
zów . Aresztowanych trzym ano od n ie­
dzieli d o  śroav, t. j. do  7 lipca w  a re sz ­
tach Sądu Grodzkiego w  Dynowie, a w. 
nocy ze środy na czw artek  wywieziono1 
aresztow anych  do  Sądu O kręgow ego w. 
Rzeszowie. P o w ó d  are sz tow an ia  niezna­
ny. -

Uwolnienie em er. kapitana 
Stanaszka

Dnia 31 stycznia 1937 raku na  zebra­
niu S tronnic tw a Ludowego w Skawie 
przemawiał,  między innymi, w ybitny dzia­
łacz ludowy, em ery tow any kapitan Stani­
sław  Stanaszek. W  kilka dni po tym na 
skutek  doniesienia posterunkow ego A dam ­
czyka, który  podsłuchiwał pod  drzw iam i 
izby, w  któiej odbyw aio  się zebranie, o- 
trzym ał kapitan  S tanaszek  ak t  oskarżen ia  
i w  dniu 21 m a ja  1937, Sąd  w  Ju-rdanowie 
zasądził go na tydzień bezw zględnego  

aresztu i 30 złotych grzyw ny, oraz koszta  
postępow ania za  rozsiewanie pogłosek , 
m ogących wzbudzić uzasadniony niepo­
kój, przez użycie w  swym przem ów ieniu  
zw ro tu  „nasz  p ierwszy w róg , to Rząd, a  
gdy zwyciężymy i będziemy przy  rządzie, 
weźm iem y się do Ż ydów ".

N a  skutek założonej apelacji odbyła się 
w  dniu 9 lipca rozp raw a  apelacyjna przed 
Sądem O kręgow ym  karn. w  Krakowie. 
Obrońca oskarżonego w ykazał  na rozpra­
wie, że poste runkow y niewątpliwie nie do­
słyszał i nie zrozumiał treści p rzem ów ie­
nia oskarżonego, gdyż o skarżony  w  świe­
tle zeznań całego sz e re g i  św iadków  obec­
nych na zebranm, odpow iada jąc  na  pytanie1 
w  kwestji żydowskiej wyraził sie ta k :  
„G dy Stronnictwo Ludowe dojdzie do w ła ­
dzy, weźmiemy s.ę do Żydów, Żyd jest na­
szym wrogiem, ale największym wrogiem  
chłopów zorganizow anych  w  S tronnictwie 
Ludowem jest  rząd  sanacyjny".  W, tego 
rodzaju zwrocie, użytym na zebraniu, nie 
można d opa tryw ać  się rozsiewania w iad o ­
mości, mogących wzbudzić  publiczny nie­
pokój, ale co najwyżej m ożnaby było po­
ciągać oskarżonego  o w ystępek, przewi­
dziany w  innym artykule u s taw y  karnej.  
Gdy to nie nastąpiło, winno się oskarżo­
nego uwomić zupełnie od  winy 1 kary.

Sąd Apelacyjny podzielił zapa tryw an ie  
obrońcy i kap i tana  S tanaszka  uwolnił od  
winy i kary.

Oskarżonego bronił p rzed  Sądem w  
Krakowie ad w o k a t  Dr. Stanisław  Grodziski.

Ostrzeżenie
J a k  n a s  informują, z terenu, niejaki Jó­

zef Otton z Siołka obok Podhajec, jeździ 
po pow ia tach  Małopolski wschodniej i 
p rzedstaw ia  się chłopom, jako  w icepre­
zes Zarządu  P o w ia to w eg o  S tronn ic tw a 
L udw ego na pow ia t  'Podhajce. S ekreta­
riat S. L. we Lwowie ośw iadcza,  że p. Jo­
zef Otton z ruchem ludowym nie ma nie 
wspólnego, wobec tego chłopi działalność 
jego powinni tępić.

Sckretaria* S tronn ic tw a  L udow ego  
w e  Lwoie.

Jan Stanek, s e k re ta rz  bow .

Przed świętem
„ C z g n n  O a ł o p s l c l e d o "

Uczcijmy pamięć
ip . dr. Józefa Dąbrowskiego

W pow. Jarosławskim
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W Kobylanach pow. Krosno
W dniu 4 lipca odbyło się poświęcenie 

Sztandaru Koła Stronnictwa Ludowego w 
Kobylanach. W  uroczystości wzięło udział 
około 7 tysięcy ludzi z okolicznych wiosek, 
10 Sztandarów Ludowych, orkiestra, ban­
deria. cykliści i krakowianki, którzy pocho­
dem przęśli do miejscowego kościoła na n a ­
bożeństwo. Aktu poświęcenia sztandaru do­
konał ks. proboszcz J ó ze f  N ie m ie c  i wygło­
sił okolicznościowe kazanie. Po nabożeń­
stwie wyruszył pochód na plac gromadzki,

gdzie odbyło się zgromadzenie pod przewod­
nictwem prezesa miejscowego Koła Stronnic­
twa Ludowego, S ta n is ła w a  M akos ia .  Piękne 
przemówienia wygłosili wiceprezes Zarządu 
powiatowego, dr. W o j n a r .  Przemawiali 
także inni mówcy. Przemówienia były prze­
platane pięknemi deklamacjami i utworami 
muzycznymi Po zakończeniu odśpiewano: 
„Gdy naród do boju“.

Głowa Antoni.

W Dębnie pow. Brzesko
W  dniu 29 czerwca odbyło się w D ęb­

nie poświęcenie sz tandaru  ludowego. Od 
w czesnego  rana  plac zbiórki zapełniały 
poch o d y  i delegacje  z okolicznych wiosek. 
Dużo  uczestn ików  przyszło w u fo rm ow a­
nych już pochodach. Z placu  zbiórki w y­
ruszył do kościoła pochód, w którym wzię­
ło udział kilka tysięcy ludzi z 14-m a sz ta n ­
daram i. Na czele pochodu jechał n a  si­
w ym  koniu w  k rakow skim  stroju 12-letni 
chłopiec, następnie postępow ała  młodzież 
i now y sz tandar,  o toczony innymi sz tan ­
daram i.  W czasie pochodu p rzygryw ała  
o rk ies tra  z Iwkowej W zdłuż drogi lud­
no ść  przyozdobiła  swoje domy cho rą ­

g iew kam i o b a rw a c h  n arodow ych  i zielo­
nych. Po nabożeństw ie  i poświęceniu 
sz ta n d a ru  pochód udar się na  osiedle p. 
Paryły, gdzie odbyło się zgrom adzenie  pu­
bliczne. Zagaił  je prez. P. Kubala, prze­
wodniczył p. J. Nowak, a ponad to  w  p re­
zydium zasiedli dr. Chmiel, Ctiochlliński,, 
Daidej, Kwaśniak, Sikoń 1 Wojnicki.

P izem aw ia li  p. dr. Chmiel, a d w o k a t  z 
T a rn o w a ,  w zyw ając  zebranych do w y­
tężonej pracy pod  sz tandaram i Piasta, 
pięknie mówił p.  Kwaśniak z Łukanowic o 
położeniu chłopów, jak  również p. Cho- 
chlińsiki z Iwkowej, p. Dadej z Maszkienic, 
p. Silkoń z Wielkiej W si o potrzebie o rg a ­
nizacji ludowej. Deklamacje wygłosiły: 
Kuoaianika z Dębna, KlóskOwna, z Oponia 
i Karczmarczykówna z Gwodźca. M ów cy 
w ypow iedzie li  się pow ro tem  emigracji i 
przeciw komunizmowi. Okrzykom na cześć 
Polski ludowej i p rezesa S tronnictw a nie 
było końca. Nastrój w śród zebranych  był 
ba rdzo  żywy. Po wręczeniu sz tanda ru  
C horążem u przew odniczący  rozw iązał 
zgromadzenie, a zebrani odśpiewali „Gdy 
naród  do boju" . Dzień 29 czerw ca zos ta ­
nie w wiecznej pamięci w umysłach i ser­
cach naszych.

Mfchal Biliński.

W Gliniance pow. Nłsko
W  dzień św. P io tra  i P aw ła  Koło S. L.
Gliniance święciło swój sz tandar, ufun­

d o w a n y  przez członków. O godzinie 8 -ej 
ran o  zbiórka na placu gromadzkim, do­
kąd  zaczęli nap ływać chłopi ze wszystkich 
stron. O godzinie 10-ej sekretarz Koła po ­
w ita ł  ludowców i pochód wyruszył na na ­
bożeństw o  do kościoła parafia lnego  w  Bie­
linach. Na czele jechała bander ia  w sile 60 
koni. Za bander ią  pos tępow ała  orkiestra, 
z łożona  z ludow ców  z Dąbrownicy, za or- 
Ł iesrtą niesiono nowy sz tandar.  Razem 
niesiono 8 sz tandarów . Za sz tandaram i po­
s tępow ały  dzieci, dalej kobiety i mężczyźni. 
N abożeństw o  odpraw ił  i poświęcił sz tandar  
Jcs. kanonik W ojciech Fw anielista i w ygło­

sił doniosłe kazanie. Po nabożeństw ie tą 
sam ą d ro g ą  pochód powrócił do  Glinianki 
na miejsce zbiórki, gdzie nastąpiło  wbijanie 
gwoździ pam iątkowych. Następnie sekre­
tarz Koła Józet Haziak otw orzył zg rom a­
dzenie i na przewodniczęcego powołał miej­
scowego prezesa  Andrzeja Torbę, a n a  za­
stępcę w iceprezesa  Józefa Ziębę.

Przew odniczący udzielił głosu p rezeso­
wi pow ia tow em u Adamowi Órozgowi, któ­
r y  wygłosił referat polityczny Z kolei prze­
m awia inni. Po zgrom adzeniu  odbyła się 
zabaw a  w wielkim porządku  i spokoju jak 
na ludowców przysta ło.

Jozef Haziak, sekretarz

W Drwi en t pow. Bochnia
Dnia 27 czerwca odbyło się w g rom a­

dzie Drwieni, pow ia t  Bochnia, uroczystość 
pośw ięcenia  sz tandaru  koła S. L. Na p rze ­
strzeni dwu kilometrów uform ow ał się p o ­
chód. Jechali na  czele cykliści, banderia  
konna  w liczbie 35 koni, poczem szła o r­
k ies tra  i niesiono 9 sz tandarów . Pochód u- 
da ł  się do kościoła  w Mikloszewicach. P o d ­
czas  nabożeńs tw a kazanie wygłosił ks. Szy- 
maszek. Po powrocie z kościoła odbyło się 
zebranie publiczne, które zagaił ob. Aksa­
m it. Przew odniczył P aw eł Kostuha z Uścia

Solnego, sekre tarzow ał podpisany  p. Boche 
nek. Główny referat po li tyczno-gospodar­
czy wygłosił prez. pow  Franciszek Książek. 
W  dyskusji zabierali głos pp.: Ryncarz, Sa­
mek, ks. Śzym aszek, Tobiasz, M. W ilkosz
i Bochenek. Udatne deklamacje wygłosili: 
Kukulska, T obiaszów na, Nowak i Tobiasz.

Uchwaleniem odpow iednich rezolucyj i 
odśpiewaniem „Gdy naród do bo ju"  zakoń­
czono zebranie.

Henryk Bochenek.

Jeszcze fedHo niepowodzenie!
D nia 4 bm. w Jeziernej pow . Z b o ro w ­

skiego sanac ja  urządziła  zgromadzenie, 
które w  entuzjastycznym nas tro ju  w ypo­
w iedziało  się  za  Stronnictwem  Ludowym.

Na zgrom adzenie  to zw ołano  ludność 
7 okolicznych wiosek. W  samej zaś Je­
ziernej porozlęplano szum ne afisze, w któ­
rych f igurowało kilka haseł,  zwłaszcza je­
dno raziło oczy: „w szyscy  obecni na zgro­
m adzeniu będą m ogli w ypow iedzieć w szy ­
stkie bolączki..."

Ażeby w y tw orzyć  pośredni nastrój, 
m ie jscow y k i. proboszcz B iałow ąs ozna j­
mił na am,bonIeł  że dziś po południu (by ­
ła  niedziela) vaczą się zebrać wszyscy 
Polacy  w Dottfu Ludowym, ponieważ 
przybędzie  p. pułkownik i inni oficerow ie...

Na salę w .h o d z ą :  ks. proboszcz Biało­
w ąs, p. pułkownik Paszkiew icz z T a r n o ­
po la  i kilku niższych oficerów oraz jakiś 
cywilny. W ym ienieni zajm ują miejsca na

scenie i z n iepewnością p a trzą  na zg ro m a­
dzonych.

„Komitet" w ita  p. pułk. Paszkiew icza;
„w imieniu" chłopów wita Stanisaw  D ą- 
orow ski —  kadzichłop. Na sali w śród  
chłopów idzie szmer: „Z jakiej racji D ą­
b row sk i reprezentu je  chłopów?! Kto go 
upoważnił do tego?! Chłopi są zo rganizo­
wani w Stron. Ludowym —  a D ąbrowski 
nie raczył naw et gw oźdz ia  wbić do drzew ­
ca sz tandarow ego!  Ks. B iałow ąs zabiera 
głos: mówi, że z pow odu przemęczenia 
niedzielnego nie m a siły w ygłosić  mowy, 
tylko przeczyta z zeszytu.. . Czyta urywki 
z listu św P aw ła  do Koryncjan, w yjaśnia, 
że Polska stoi na silnym podłożu... dem o­
kratycznym, że błędnie mówią ci o dem o­
kracji, k tórzy  sądzą, że o sile decyduje 
większość głosów.. (?!)  Następnie za ­
b iera  głos p. pu łkow nik  Paszkiewicz. M ó­
wi tylko o „konsolidacji" .  Na sali w śród

chłopów silne niezadowolenie. P rz ew o d ­
niczący zgrom adzenia  ks. B iałow ąs zau ­
w aża  to. Cbropi w znoszą okrzyki: Niech 
żyje Rzeczpospolita Polska, Armia, Stron. 
Ludowe i t. d., oraz z całej piersi śp iew a­
ją: „Jeszcze Polska nie zginęła". S anato-  
rzy w popłochu lecą do garderoby! G ar­
deroba zamknięta...  W ra c a ją  na salę. 
Hymn pańs tw ow y chłopi dalej śpiewają. 
Sanato rzy  nie raczą stać na baczność : ,  p. 
pułk. wychodzi z sali...

Klapa na cały regulator.  Chłopi się 
śmieją i m ówią, że oni w szędz ie  takie 
cięgi dostpją.

Chłopi z Jeziornej,

Trwała poder*w a 
Ize skóru gumowej

BfRSON
O K M A

r v  m ę f t a c t i  l u d o w c ó w
Chłopi-Ludowcy zaczynają  w  dość 

szybkim tempie opanow yw ać  w ażne pla­
ców ki gospodarcze. Dziś nareszcie po 
tylu latach sm utnego dośw iadczenia dosz­
li do przekonania , że oni przede w szyst­
kim mają decydow ać o życiu politycznym  

i gospodarczym  państw a. Zrozumieli 
wreszcie, że jeżeli dają ze siebie niezliczo­
ną ilość ofiar na różne instytucje, czy też 
placówki polityczne, gospodarcze ,  lub 
handlowe, więc opieka nad tym wszystkim 
należy się im, chłopom, gospodarzom  pol­
skiej ziemi.

C h łopi-Ludow cy to nie ci ludzie, co 
tylko lubią posłuchać pięknej m ow y i, po ­
kiw aw szy głową, zapom inają  o w szys t­
kim. Po doświadczeniach odliczają sw o ­
ją własność, swoje dobro. Czynią to w 
spokoju —  bez żadnych w strząsów . Chłop 
w Polsce jest tą potęgą, która będąc  św ia­
dom ą swych celów, w szystko zło, które 
jej zag raża  zmiecie. Tylko przez organi­
zację, tylko przez twardą postaw ę można  
zdobyć w iele i stw orzyć inne życie!

11 lipca br.  odbyło się w Zborow ie w  
sali ,Sokola" W alne  Zgrom adzenie  człon­
ków i delegatów O kręgow ego T o w a rz y ­
stw a Rolniczego, na k tórego  czele stanął 
chłop-prezes pow. S. L., Stanisław  Sapy- 
ta. Cały zarząd  O. T. R. przeszedł z rąk 
sanacyjnych w ręce Ludowców. Jest to 
dow ód zrozumienia przez chłopów swych 
celów.

Zaznaczyć w arto ,  że zastępca p. w o ­
jewody z T arnopo la ,  będąc obecnym na 
zgromadzeniu, po spraw ozdan iu  byłego 
sanacyjnego za rządu  powiedział, że spra­
w ozdanie w ypadło bardzo blado! Powinno 
było w ypaść  inaczej...

W  dy sk u sj i  p r z e m a w i a ł  w o b r o n ie  c h ło ­
p ó w  d z ia ła c z  lu d o w y  z p o w .  Z b o r o w s k ie ­
g o ,  p. dr.  Nie.taibiłowski Czesław. S a n a ­
cja w o b e c  j e g o  e n e r g ic z n y c h  z a r z u t ó w  
s ta ła  się  b e z r a d n ą .

Spodziewać się należy, że niezadługo 
Małopolskie To  w. Roln. formalnie przej­
dzie w ręce Ludowców . S. P.

Dola chtopóiy, a rola Państw. 
Banku Rolnego

M inęły  c z a s y  o k tó ry c h  pow iedz ,aJ  
p o e ta :  w s i  spokojna, w s i  zaciszna .  Dziś 
na w s i  ta k  jak w  ca ły m  świecie  —  n iepo­
kój, b iadania ,  n sa tró j  jak b y  p rzed  w o je n ­
ny. T e n  s tan  sp o w o d o w a ła  pon iew ierka  
jaka  tę w ieś  d ręczy .  Rolnik to dzi-iaj 
niewielnik p ra c u ją c y  od  1*3 do 16 go.d :in 
dziennie, apo zap ła tę  p rzy c h o d z i  eg z ek u ­
tor. M ów iąc  hłopi, że  ty lko  w  niedzielę 
chłop jest p e w n y ,  że nie będzie  żadnych  
n iep roszonych  odw iedzin . A p rze c ie ż  na 
inne zasługuje  t rak to w a n ie  chłop p r z y ­
w ią z a n y  do tej św ię te j  ziemi, bo k to  zie­
mię kocha, ten  O jczyznę  k ocha  i jej nie 
zdradzi.

N a jw iększą  p lagą to zaciągnię te  w  cz a ­
sach dobrej konjunkt.ury pożyczki .  Dzi­
siaj w y s o k o ś ć  ty c h  zad łużeń  p rz e k ra c z a  
w a r to ść  g o sp o d a rs tw a ,  a k ie d y ś  nie do ­
chodziła  n a w e t  p o ło w y  i m o g ła  bjm sp ła ­
coną. Dzisiaj chłop chąc się u t r z y m a ć  
p rz y  ziemi inie iść na  d z iad y  musi s p rz e ­
d aw a ć  n a w e t  takie  p roduk ty ,  k tó re  n o r ­
malnie pow ienien  p rz e z n a c z y ć  dla w ł a ­
snego spożycia .  Chłop  nie sp o ż y w a  dzi­
siaj ani ja jka  ani m asła ,  a  częs to  o k rada

w łasne  dzieci, z m leka i ch leba i nie ubie­
ra, się a ż e b y  ty lko  zap łacić  poda tek  i od ­
setki,  by  um knąć  egzekucji.

W  ko łach  san ac y jn y ch  m ów i się tyle  
o p~awie w  roln ic tw ie  a z a m y k a  się o czy  
nad .tą ok ru tną  rzeczyw is to śc ią .

Jeżeli złodziej aopuści się k ra d z ie ż y  
w zg lędn ie  zb ro d n ia rz  popadnie w  konflikt 
z p raw em , to sąd  szuka  okoliczności ła ­
godzących , a g d y  te okoliczności znajdzie, 
obniża s to sunkow o w y m ia r  ka ry .

T ej zd row ej  z a sa d y  nie uznaje jednak  
B ank  Rolny, k tó r y  w y d a je  obecnie w y ­
roki n a  swoich k lien tów  chłopskich  za  to, 
że k iedyś  p ien iędzy  pożyczyli  w  czasach  
dobrej kon iunk tu ry .  P rz e c ie ż  chłopi nie 
są winni, że koniiik turrę  źle nak ręcono ,  
cz y  p rze k rę co n o ;  bo  do tej funkcji ch ło ­
p ó w  nie dopuszczono. T ę  robo tę  w  mini­
s te rs tw ac h ,  tam  są kościelni do ty c h  r z e ­
czy.

W ię c  też chłopi czekają  nade cy z ję  de ­
cyzję  i zapy tu ją  się, c z y  p rzy sz ło ść  n a ro ­
du i P a ń s tw a  m ożna  b u d o w ać  n a  o b y w a ­
te lach bez opieki i bez  prawa®

Oslrzetenie?
W  pow iec ie  soKalskim uw ija  się n ie­

jaki S ta n is ła w  S zychow sk i ,  b. in s t ru k to r  
ogrodniczy M. T. R. ze Lw owa, który za­
podaje, iż za gor l iw ość  dla s p r a w y  ludo­
wej zw o ln iony  zos ta ł  z posady .  O sobnik  
ten p rz e d s ta w ia  ludow com  lis ty  i k o re s ­
pondencje  z podpisam i Ks. Pułkow nika  
Panasia i Dra Jedlińskiego. O sobnik  ten 
jest z w y c z a jn y m  donosic ie lem i dlatego 
o s t r z e g a m y  w szy s tk ich  ludow ców  p rze d  
nim. Zarząd Okr. Stron. Lud.

w  Krakowie.

Zncwa !• nm o
W  dniu 17 lipca br.  powrócił do  domu, 

w powiecie tarnowskim , przytrzym any 
niedawno na terenie su!walszczyzny, dzia­
łacz ludowy, Stanis ław  Iwaniec, pod e- 
skortą  policyjną, w drodze „szupasu"!

C iekaw a rzecz, że w ładze stosują ten 
sposób „ t ran sp o r tu "  jedynie do działaczy 
ludowych. A jednak  to chłopów nie od ­
strasza.

Ptiztęksw anie
P. P. Kudowi Janowi, Baronow i W ła ­

dysław ow i,  Gorzkowiczow i W ojciechowi

Konotop —  Szczęchowi Karolowi ze S ta-  
nisławówki, Rachwałowi Michałowi % Ru- 
likówki —  Ignacemu Hołujowi z C s trow a ,  
składam serdeczne „B óg zap łać"  za nie­
sienie mi pomocy m ateria lnej i m oralnej 
w czasie m ego  poby tu  w więzieniu w So­
kalu. Król Francuzek

Naczelny dow ódca sil japońskich  przeciw ko  
Clilnom gen. Katsuki.

Podawaj nam adresy z Twojej wsi i najbliższej okolicy 
wszyscy Ludowcy niech czyiajg ;,P  I A f T A " !£



S b . k „ P  t  A S T n

OGNIWO"
Ozi«at p o ś  w i e c o n u  su I o d z i e ż ii w i <e § i K i i

Kilka słów o inteligencji
P rzystępując  do om awiania  roli in teł i 

gcncji, zw iązanej akcją społeczną z ruchem 
ludowym, należy się cofnąć myślą wstecz, 
do pierwszych lat niepodległości polskiej. 
Pam ię tam y te czasy, kiedy naród, s taw iając 
pierw sze kroki na gruncie własnej pań s tw o ­
wości, n ieprzygotow any dostatecznie do 
służby obywatelskiej, og lądał się na jed­
nostki lepiej uspołecznione. Najszersze ma­
sy chłopskie i robotnicze, zbudzone z dłu­
g iego  snu biernoty, nie były jeszcze należy­
cie przygotow ane ideow o do pracy społecz- 
ntj, mimo sw ą niezaprzeczoną wartość i si­
łę, zadoKumentowaną czynem w r. 1920. —  
Należało właśnie te w ars tw y  uspołecznić i 
Uświadomić w drodze organizacyjnej.  W a -  
funki i atmosfera, panu jąca  podówczas, 
sprzyjały całkowicie tej akcji. Konstytucja 
bowiem  m arcowa zapewniała sw obodę i 
w olność działań społeczeństw a, opierając 
ustrój państwa o formy na wskroś demo- 
kartyczne. Okoliczności te okazały się w  
dalszych konsekwencjach nadto w ys ta rcza­
jące  do rozwoju rozmaitych organizacji, 
które z każdym dniem w zrastały  tak w 
mieście, jakoteż na wsi. Poniew aż spośród 
mas niewiele jednak  wyłaniało się jedno­
stek aktywnych, m ogących  z pełną odpo­
wiedzialnością prowadzić pracę o rgan iza­
cyjną, przeto zadanie to przypadło  po czę­
ści w udziale inteligencji, jako najlepiej u- 
świadom ionej.

W ów czas  to poczyna się dokonyw ać w  
Życiu wewnętrznym  narodu ściślejsze przy­
mierze i współdziałanie między wsią —  a 
w a rs tw ą  wykształconą, k tóra  pracu jąc  dla 
wsi na polu kultura lno-oświatow ym , staje 
się niejako zapowiedzią lepszej przyszłości 
chłopskiej.  Chłopi wierzą w szczerość i bez­
interesowność tej piacy, wskutek czego  
Inteligencję otaczają głębokim  szacunkiem  
i poważaniem . Owo zbliżenie się warstwy 
wykształconej do ludu zdawało się być z 
jej s trony nawiązaniem  do wielkich idei 
Staszyca, Kościuszki, Stojałow skiego, tych 
pierwszych pionierów i bojowników, w al­
czących o w yzw olenie chłopa polskiego. 
Czasy jednak  oóźniejsze zadały kłam temu. 
Okazało się, że kontakt ów był zwykłym 
oportunizmem ze strony części inteligencji. 
Dowodem tego rok 1926 i owo gw ałtow ne 
„w  tyl zw ro t“ od wsi.

N atychm iast po obaleniu rządów  dem o­
kratycznych, inteligencja, pomijając swoje 
przekonanie ideowe, staje się bezdusznym 
materiałem wciągniętym w tryby w arsz ta ­
tów  faszystowskich. Odtąd też pozos taw io­
na sama sobie przekonuje się, że nie wolno  
jej i nie m oże liczyć na żadnych protekto­
rów i opiekunów, że chłopi sami w trudzie 
1 wysiłku twórczym  zdobywać muszą lep­
szą przyszłość. To też życie społeczne mi­
mo wszystko, na wsi nie ginie; przeciwnie, 
objęte olbrzymim ruchem ludowym, rozpę­
tane żywiołową siłą buntu przeciwko wie­
kow ym krzywdom i przeciwko n iespraw ie­
dliwości społecznej,  w zrasta .  Równocze­
śnie w psychice szerokich m as dokonuje 
się g run tow na przemiana; budzi się wiara 
w e w łasne siły, w słuszność poczynań, ludu, 
w  wartość ideałów chłopskich, oraz wiara 
w  bezw zględne zw ycięstw o prawdy.

W  miarę coraz większego rozrastania  się 
ruchu ludowego, inteligencja oraz pewne 
czynniki nie tylko pozostają  poza jego roz­
wojem, ale naw et wyraźnie go zwalczają. 
Inteligencja, m ając na uwadze przed w szy­
stkim troskę o swój by t —  i egzystencję 
na  przyszłość, obaw ia  się presji i utraty 
stanowisk.

W  związku z tym podporządkuje  się sy­
stemowi i współpracuje z nim, co znów 
w yw ołuje konfiikt z szerokimi masami. Co­
raz bardziej w zras ta  przepaść między wsią 
—  a w ars tw ą  wykształconą. Dotyczy to 
również inteligencji chłopskiej, k tóra nieraz 
energicznie wojuje z ruchem ludowym. P o­
łożenie jednak inteligenta chłopskiego ma 
specyficzny charakter,  wobec czego zasłu­
guje na szczególną uwagę.

Wiemy, że chłop, posyła jąc syna, czy 
córkę do szkół, oczywiście w czasie lep­
szej koniunktury gospodarczej,  wierzył, że 
dziecko po ukończeniu nauk nie tylko b ę­
dzie dla rodziny dum ą i pociechą, ale rów ­
nież pomocą materialną. Niejednokrotnie 
rodzice ostatni kaw ałek  chleba odejm ow a­
li od ust dla dziecka, zdobyw ającego  wie­
dze w mieście. Nieraz widzieć było można, 
jak  s tary  chłop m aszerow ał dwadzieścia  i 
Więcej kilometrów, niosąc na plecach to­

bol chleba dla syna s tudiującego najczę­
ściej w niedosta tkach i biedzie. Słowem, 
nie żałowano, an>i zdrowia, ani mienia, żeby 
tylko dziecku zapewnić lepszą przyszłość. 
Tym czasem  koniunktura gospodarcza  po ­
gorszyła się. Chłopi, posyłając swe dzieci 
do szkół, popadali wskutek tego w długi 
Posad dla synów chłopskich nie było. Stały 
otworem  tylko dla w ybrańców . Ukończony 
s tudent chłopski siedzieć musiał w domu 
z braku zajęcia. Ojcowie, rozczarowani do 
głębi, niechętnie patrzyli na inteligentnego 
„darm ozjada" ,  który w  ciągu studiów ko­
sztował m asę pieniędzy po to chyba tylko, 
aby po uzyskaniu patentu  dojrzałości sie­
dzieć n a  karku rodzinie. T o też pobyt w 
domu staw ał się dla takich wprost niezno­
śny. Rodziło się namiętne pragnienie jak 
najszybszego usamodzielnienia się. W  tym  
celu poszukiwano rozmaitych dróg, w iodą­
cych do posady. Nie przebierano w  środ­
kach, byle tylko w yrw ać się z domu. Stąd 
też zapisyw ano się do Zw. Strzeleckich, do 
B. B. W . R., w nadziei, że to im ułatwi zdo­
bycie posady. Było to rozpaczliwe rozdar­
cie duszy chłopskiego inteligenta, który 
nieraz za cenę własnych przekonań zdooy- 
w ać musiał chleb, naraża jąc  się przytem 
na słowa niechęci ze s trony w.si, objętej ru­
chem ludowym. I nic dziwnego.

Chłop swoje przekonania ideowe oku­
pyw ać musiał najczęściej więzieniem, lub 
grzywną. Chłop narażony, w skutek swych 
przynależności party jnej n a  prześ ladow a­
nia, nie wyrzekał się wiary w sw oje idea­

ły. Jego charakter  okazał się silnym. W 
duszy zrodziła się jakaś  n ieubłagana z a ­
ciętość i nienawiść. Chłop zdaw ał sobie 
spraw ę z ciężkiego położenia inteligentów 
na wsi, niemniej jednak widział ze strony 
tych w yraźną słaoość charakteru, oraz po­
słuszne i pokorne poddanie się wrogom  
wsi. Wielu bowiem nie nagliły przykre w a­
runki materialne, a jednak wyrzekali się 
wsi Chłopi wiedzieli, że odpowiedzialność 
za wytw orzony  stan ponosi częściowo in­
teligencja chłopska. To  też na usta chłopów 
cisnęły się słusznie py tan ia : Czy, jeśli wy­
kształceni synowie wsi nadal będą leźć po 
jałmużnę, czyż nie przyczynią się do opóź­
nienia zw ycięstw a chłopskiego? Czy wolno 
zresztą na k izywdzie swych braci budo­
wać domek w łasnego szczęścia? A w resz­
cie zasadnicze pytanie: Czy nie spalą  się 
czoła wykształconych synów chłopskich 
wstydem, że w tym czasie, kiedy ojcowie 
ich szli po zwycięstwo ciernistą drogą, 
prześladowani, oni pozastaw ali w tyle, 
czekając na gotowy owoc. Coraz częściej 
słyszy się ten zarzut rzucony w stronę in­
teligencji chłopskiej, której obowiązkiem  
świętym  jest współpraca ze w sią na jakiej­
kolwiek płaszczyźnie, byle tylko pożytecz­
nej. A ponieważ życie w si wyraża się obec­
nie najzdrowiej w ruchu ludowym, stąd też 
z tej strony należy podchodzić do niej ze 
współpracą.

Słupek Stanisław.

Król rum uński Karol w czasie sw ej wizyty w Paryżu

BUNT MŁODYCH
W  tych dniach „I lustrowany Kurjer Co­

dzienny zamieścił artykuł dr. Ignacego  
Kleszczyńskiego p. t. „Młoda w ieś —  ani 
sielska ani czerwona..." Nie godząc się ze 
wszystkimi w yw odam i artykułu, którego 
au tor  zresztą usiłował głębiej wniknąć w 
psychikę wsi współczesnej, p rzytaczam y 
dłuższy ustęp z niego, om awiający poło­
żenie młodzieży wiejskiej i wynikające z 
tego położenia nas tępstwa. Czytamy więc 
w artykule:

Radykalizm młodzieży wiejskiej, to 
nie tylko bunt młodych przeciw starym 
porządkom. Ruch ten zawsze istniał i 
istnieć będzie. Młodzież musi przejść 
pewien okres, nim wtłoczy się w tory 
istniejącego porządku. Radykalizm . ton 
jednak posiada jeszcze głębsze znacze­
nie. Źródeł jego należy szukać w kwe­
stiach struktuarlrtych. Chodzi o możność 
kształcenia się m łodego pokolenia 

System wysokich opłat uniw ersytec­
kich stw orzono w obaw ie przed wszech­
władną do pewnego czasu nad-produk- 
cją inteligencji. Już kilkakrotnie pisali­
śmy, że jest to zjawisko, które minęło.
Z tern trzeba się liczyć, z tego należy 
w yciągnąć odpowiednie wnioski. Zam - 1

knięty dostęp na uniwersytety dla wsi, 
to zmniejszenie kręgu selekcji warto­
ściow ych jednostek. Zamknięta szkoła 
tworzy ośrodek niezadowolenia wśród  
młodych. Jest to groźniejsze, o ile cho­
dzi o zdolniejsze jednostki. Silniej one 
odczuw ają  sw oją krzywdę.

Nie można się dziwić i nie należy, 
że setki młodzieży wiejskiej niedokoń­
czonej, jak  i bezrobotnej,  tę wieś zaczę­
ło przerabiać ,  p rzebudow yw ać. Młodzież 
ta zaczęła wieś uświadamiać, w ykazy­
w ać jej w agę dla państw a, dom agać się 
dla niej praw.
Twierdzi dalej słusznie dr. Kleszczynski, 

że „reformy" braci Jędrzejewiczów przy­
gniotły oświatę:

Do kompleksu niezadowolenia mło­
dzieży przyłączyła się nowa okoliczność. 
I w tym w ypadku  zaciążyła reforma, 
która przygniotła naszą ośw iatę i kul­
turę. Myślimy oczyw iście o system ie 
braci Jędrzejewiców. Syn chłopski do­
stał się w podw ójne sito, bez względu 
na zasady zdrowej selekcji tak ważnej 
i tak istotnej. Stworzenie liceów nie po­
zwala po 4-ch klasach szkoły pow szech­
nej uzyskać w stępu do gimnazjum. Mu­

si szukać szkoły siedmioklasowej. A o. 
tę na wsi bardzo trudno!

Jeżeli więc syn chłopski potrafi te 
trudności przezwyciężyć, to natrafia na  
d rugą zaporę. W ysokie opłaty uniwer­
syteckie, i małą ilość s typendiów dla 
wsi. Kto uniknie skutków reformy ję -  
drzejewiczowskiej, to nie przezwycięży 
kilkusetzłotowych opłat.  Uniwersyte t 
jest dla synów chłopskich niemal zam ­
knięty. Dosadnie o tym m ówią ostatnie  
statystyki-

Młoda wieś jest czynnikiem pobu­
dzającym nowe prądy. Są one niejedno­
krotnie niebezpieczne i dążą  do rozko­
łysania demagogii i stąd też w y m ag a ją  
radykalnego rozwiązania. System szkol­
nictwa musi dopuścić do selekcji w szy-  

s tkich na równych p raw ach  z pośród  
równych obywateli.  Selekcja ta może się 
odbyw ać na tw ardych  warunkach , ale 
nigdy na finansowych. Syn chłopski, je­
śli jest zdolny, niech będzie inżynierem, 
lekarzem, czy adwokatem . I o tym trze­
b a  pamiętać.
W tych warunkach  muszą po w sta w a ć  

zarodki fermentu:
Odsunięte od szkoły młode pokole­

nie szerzy największe niezadowolenie* 
do tych, którzy nie mogą się kształcić, 
przyłącza się m asa wykształconych bez­
robotnych.

Syn chłopski bezrobotny z akadem ic­
kim wykształceniem, przypa tru jąc  się 
dwum orgowej gospodarce swego ojca 
—  staje się zarodkiem fermentu. Rów ­
nocześnie rodzina widząc swoje wysiłki, 
opłaty na szkołę okupione drogo, rzu­
cone na marne, buntuje się. N iezadow o­
lenie wsi w zras ta  z dwóch stron.

To jeden rzut na zagadnienie młoaej 
wsi. Istnieje jeszcze drugi, zależny od 
samej młodzieży. Chodzi o zagadnienie 
zdrady wsi przez młodzież wiejską.

P aradoks?  —  nie. Jest to tylko stan 
faktyczny.

Syn chłopski w ykształcony o trzy ­
m awszy posadę  znika, czym prędzej 
w ynatu rza  się, częstokroć zmienia naz­
wisko. Słowem robi wszystko, by go O 
tę wieś nie posądzać i z nią go nie łą ­
czyć. Swego rodzaju snobizm tym cha- 
rakterystycznieiszy, że uw ażam y się 
przecież za naród demokratyczny.

Stan  ten dla wsi jest wysoce niepo­
myślny i n iebezpieczny: zdradzona w ieś  
pozbawiona jednostek zdolnych, przed­
siębiorczych —  nie w yzyskiw ała ich 
wykształcenia. W  naszych w arunkach  
wieś w ym aga  kultury w głąD . Now ocze­
snych metod gospodarczych, p rzedsię­
biorczości, zdolności ekonomicznych. 
Dać to może tylko młodzież.

Dlatego m łodzież ta m us! wracać na 
w ieś, nie m oże się jej wyrzekać; d latego  
musi się stw orzyć dla niej system  w yż­
szych studiów, który dawałby jej m oż­
ność pracy na wsi, dla w si, a nie tw o­
rzyłby kadry nieproduktywnych bezro­
botnych.
W  końcu swego artykułu dr. Kleszczyń- 

ski wskazuje, jako na przykład, na wieś 
ukraińską, która w chłania sw ą młodzież, 
w ciągając  ją do pracy na niwie spółdziel­
czej i innych.

Bursa Akademicka w  W arszaw ie
Z początkiem roku 1937 została o tw ar ta  

bursa  dla akadem ikow -synów  chłopskich 
w W arszaw ie,  przy ul. Reja 9 Zgłoszenia 
osób chcących zamieszkać w bursie na 
przyszły rok szkolny, przy jm ow ane są dii 
dnia 15 sierpnia 1937 r. Należy je naaes łać  
z zaświadczeniem o braniu  udziału w p racy  
społecznej na wsi na ręce Zarządu  Ogniska 
W iejskiego ul. Reja 9.

Zarząd.

Wyiaimienie
W obec napływających do nas licznych 

zapytań  nadchodzących  od członków 
S tronnictw a Ludowego z w o jew ódz tw a  
lubelskiego w spraw ie  tygodnika „E poka"  
wyjaśniamy:

Tygodn ik  „E poka"  nie ma nic w spól­
nego ze Stronnictwem  Ludowym, ani też 
z ruchem ludowym.

Nie znane nam jest źródło, skąd 
pismo to czerpie adresy członków S tron­
n ic twa Ludowego, do których przychodzi 
w dużych ilościach za darmo. O bow iąz­
kiem każaego  ludow ca jest przede w szyst- 
im prenumerować, czytać 1 popierać c?sm« 
ludow e.
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U n i w e r s y t e t u  w w r e i s f o i e & o
Powodzenie  i rozwój Uniwersytetu  

.Wiejskiego, więcej niż wszystk ich  innych 
tego rodzaju o g n isk 'p rac y ,  zależy od kie­
rownika i częściow o i wykładow ców . Oso­
b a  kierownika uniw ersyte tu  jest ośrodkiem, 
około którego ogniskuje się całe życie uni­
w ersy te tu .  Jego indywidualizm, pos taw a 
życiowa, p rzygo tow an ie  teoretyczne i p rak ­
tyczne, odnoszenie się do słuchaczy, w y ­
ciska niezatarte  piętno na całości prac i d e ­
cyduje o powodzeniu lub niepowodzeniu. 
S ław a  lub zapomnienie duńskich un iw ersy­
te tów  opar ta  jes t wyłącznie n a  kierowniku!

W  naszym ludowym (k rakow skim  rów ­
nież) uniwersytecie wiejskim koniecznym 
je s t  człowiek wsiowy, z wykształceniem 
wyższym, pozytyw nie ustosunkowany do 
ruchu ludow ego i najważniejszych założeń 
jego  .programu, k tó ryby  nie tylko stał na 
s traży  czystości tego ruchu, ale własnym 
p rzykładem  i pracą  pogłębiał ten ruch, po ­
m a g a ł  do jego rozwoju  i prężności. Za so­
b ą  musi on mieć już dorobek pracy spo­
łecznej tak w organizacjach młodzieży W i­
ciowej, jak  i gospodarczo-ośw ia tow ych  
p laców ek  ruchu udowego. Żadną  miaią 
nie może to być człowiek nowy, nieznany 
wsi i n ieznający tej wsi, albo krytycznie ao  
tiiej nastawiony. Im większe będzie on 
m iał dośw iadczenia życiowe, tym lepiej na­
d aw a ć  się będzie n a  poważniejsze s tanow i­
sko w rodzinie chłopskiej, tym wpływ jego 
s tan ie  się silniejszym. Rzeczą dobrą  i 
w sk az an ą  jest, aby był to człowiek z rodzi­
ną, doświadczony jako mąż, jako ojciec. 
W s z a k  będzie on p rzygo tow yw ał  młodych 
do  życia w  rodzinie również. W ażną także 
jest jego osobista postaw a w obec życia i 
ludzi. Godność osobista, samopoczucie, p o ­
g o d a  ducha —  oto walory , jakimi dobry 
ik ierownik-wychowawca winien się o d zn a ­
czać. Wiele jeszcze innych cech i zalet moż- 
n aby  wymienić i życzyć sobie. Pam ię tać  je­
d n ak  musimy, że nie m a  człowieka-ideału. 
K ażdy z ludzi, naw et n a  najwybitniejszym 
s tanow isku , ma swoje słabości i chwile za ­
łam ania .  Człowiekiem również jest i będzie 
k ażdy  kierownik uniwersyte tu.

Podobnym i właściwościami, z małymi 
Odchyleniami, odznaczać  s ię  m uszą  rów ­
nież i w ykładow cy. Są oni w  równej m ie­
rze czynnikiem oddziaływ ania i kształce­
nia charakterów słuchaczy, co i kierownik. 
T a  jest tylko różnica między nimi, że za 
całość uniwersyte tu i jego prace  od p o w ia­
d a  kierownik, podczas gdy  w ykładow cy 
o dp o w iad a ją  jedynie za poruczone im za ­
danie  przez  kierownika i są jego pomocni­
kami. M ając mniejszą sw obodę w w y tycza­
niu p rogram u i m etody  pracy uniwersyte tu 
—̂ jako indywidualności są w ykładow cy 
mniej skrępow ani i bardz iej „zbliżeni1- ao 
słuchaczy. M ogą oni i powinni cieszyć się 
pełnym ich zaufaniem o raz  być ich kole- 
gam i-przyjaciółmi. Również i oni, podczas  
poby tu  w  uniwersytecie wiele mogą sko­
rzystać  i dojrzeć społecznie. Z tych w zglę­
dów nie będziemy tak  rygorystycznie prze­
strzegać, aby w stu procem ach  byli to lu­
dowcy, lub bezwzględnie pochodzili ze wsi. 
M ogą nimi być —  a co najważniejsze —  
powinni nimi zostać, choć początkow o nie 
byli w uniwersytecie.

Kierownik i w yk ładow cy  sitanowią o 
poziomie i w artośc i  uniwersytetu. Ich do­
b ó r  zależy od tych, którzy uniw ersy te t do 
życ ia  powołali i później o niego się trosz­
czą. Ale poza nimi (lub p oza  organizac ją  
np Spółdzielnią dla p row adzen ia  uniwer­
sy te tu)  nikt inny nie m oże spraw ow ać ideo­
w ej kontroli nad kierownictwem uniw ersy­
tetu, gdyż w ó w czas  groziłaby w ypacze­
niem j e g o  właściwej idei.

Jedynym dopuszczalnym wyjątkiem mo­
że być oddziaływ anie słuchaczy, ś ro d o w i­
sko, z k tórego słuchacze pochodzą, to wieś. 
iW wieku od 18 do 30 lat młodzi ci, w 
p rzeciągu  4 do 5 miesięcy, mają rozgryść, 
s traw ić  te problemy życia osobistego i spo­
łecznego, czego sami, w  pojedynkę nie byli­
by  w stanie dokonać. Dlatego też słuchacze 
s tanow ić muszą, po kilku dniach w spólne­
go pobytu , zwartą i wewnętrznie zespolo­
ną gromadkę, zdolną i chcącą poz.nać i zro­
zumieć to, co jest istoią pracy uniwersyte­
tu. Zniknąć muszą w grom adzie słuchaczy 
różnice majątkowe, terytorialne (zew nę trz ­
ne) niechęci lub antypatie. Im wcześniej 
zapanuje  wśród nich atmosfera rodzinnego, 
przyjacielskiego pożycia i pracy, tym więk­
sza jest pew ność osiągnięcia pomyślnych 
rezultatów. W  równym stopniu odnosi się 
to do chłopców, jak i dziewcząt. Pzeczą nie 
bardzo  w sk azan ą  jest, aby słuchaczam" by ­
li już żonaci czy zamężne, gdyż istnieje 
w tedy  mniejsza możność oddziaływania.

M ówiąc o zespoleniu w ewnętrznym słu­
chaczy, bynajmniej nie m y ś l j  i nie chcę,

aby zatracili sw oją indywidualność. Chodzi 
mi o to, aby pobyt w uniwersytecie ten ich 
egoistyczny indywidualizm zmienić n a  u- 
społeczniony. I w tedy właśnie, / tw orząc  
społeczną rodzinę ideowych jednostek, mo­
gą i powinni słuchacze oddziaływać na 
swoich w ykładow ców  „przełożonych11. Nie 
będzie to zab aw a  w komsomolsl^ie obycza­
je ani d aw ne  gminy wyznaniowe, ale bę ­
dzie to w zajem na w spółpraca pod kątem  
tworzenia nowych wartości społecznych  
wsi. Przodow nik  wsi, jakich uniwersytet

ma wychować, musi umieć nie tylko słu­
chać, ale również pokie row ać i drugim ini­
cjatywę narzucić. Obok kierownika i w y ­
kładowców, słuchacze to drugi czynnik na­
dający uniwersyte towi w łaściw e oblicze i 
decydujący o jego twórczej pracy w kształ­
towaniu  oblicza nowej wsi.

Takim uniwersyte tem p ragn ie  być Uni­
wersyte t Ziemi Krakowskiej. Pamiętajcie 
o jego koncie P. K, O. 408.158.

Jotem.

„Zatrute anteny“
Wileńskie

Charkiewicza

0 roli „Polskiego Radia
„S łow o11 w  artykule 
p. t. „Zatrute anteny

p. W. 
poru­

sza spraw ę p rogram ów  Polskiego Radia. 
P rog ram y  te bowiem układane są w ten 
sposób, jak  gdyby  Radio było wynalazkiem 
wyłącznie polskim i poza Polską nie było 
znane nikomu. Stąd ta sielankowość, ta 
w zorow a grzeczność i kurtuazja wobec n a­
sz} ch kocnanych sąsiadów, ta bierna po­
s taw a  w sp raw ach  dotyczących losu P o la­
ków zagranicą  . . . “ Swego czasu nie udzie­
lono w Radio głosu prof. M arianowi Zdzie- 
chowskiem u w obawie, iż ten uczony może 
powiedzieć coś nieprzychylnego bolszewi­
kom. „Cenzura —  pisze p. W. Ch. —  nie 
przepuści najmniejszej w zmianki o P o la­
kach, jęczących poza tak bliskimi g ran ica­
mi11. Dbałość o popraw ne formy „sąsiedz­
kiego w spółżycia11 jest w pros t  w y ją tko ­
w a  . . .

A tymczasem i Kowno i Mińsk prow adzą  
b ru ta  ną, nie przeb iera jącą  w środkach 
walkę z polskością. Zwłaszcza Mińsk jest 
bezkonkurencyjny w  posługiwaniu się 
kłamstwem. Radio wileńskie jest w pros t  
zagłuszane na dalszych terenach przez 
Mińsk. W  dodatku  zagadnienie naszych 
progrąm ów  dla wsi „ T u t e j s z e j 11 nie jest rąz- 
w iązane. Wilno, udostępnia jąc  radio 1 w y ­
konując program  ogólnopolski, p rzeo ry W a 
grunt, Mińsk zaś sieje. Jaki będzie plon z 
tego posiewu lepiej nie zgadywać. W  każ­
dej w si sterczą dziś anteny. Jest to postęp. 
Ale co interesuje naszego w ieśn iaka  kreso­
w ego?  W p łac a  złotówkę do polskiego u- 
rzędu i słucha program ów bolszewickich, 
za truw ających  mu duszę. T rz eb a  bić na 
alarm! T rzeba  zaradzić złu. Należy p izede 
wszystkim zbadać  zasięg radiostacji w ileń­
skiej. Podoono W ilno słychać tylko w  pro­
mieniu 100 —  150 km a Mińsk tak  zagłusza 
Wilno, iż po trzeba aż p ięciolampuwego 
aparatu ,  by  je posłyszeć Detektory chw y­
ta ją  wyłącznie Mińsk . . .

Należy następnie pomyśleć o przystoso­
waniu programów do potrzeb w si, f r a z
w prow adzić do program ów  pozycje, Obli­
czone na przeciwdziałanie p ropagandzie  
Kowna i Mińska. Stacje lokalne muszą ko­
rzystać z pewnej autonomii, mieć możność 
para liżow ania  z miejsca agitacji nam w ro ­
giej. „W  program ach  radiostacji wileń­
skiej —  kończy „S łow o11 —  muszą znaleźć 
się numery nie tylko o b r o n n e . . .  ale i za­
czepne, nie tylko w znaczeniu jałowej po­
lemiki politycznej,  lecz w  sensie śm iałego  
promieniowania kulturalnego11.

Jak nam donoszą, nie lepiej dzieje się 
i na W ołyniu i tam polskie radiostacje  za ­
głuszane są przez bolszewickie, i tam udo­
stępnienie radia dla ludności wiejskiej w 
praktyce u ła tw ia  słuchanie Kijowa i M o­
skwy.

Polskie Radio powinno w reszcie zainte­
resow ać się poważnie sp raw ą  zwalczania 
propagandy  sowieckiej i li tewskiej na na ­
szych ziemiach wschodnich. M uzyczka Dy­
le jaka ? nudne odczyty —  nie w ysta rcza­
ją. Jeżeli obecna obsługa  Polskiego Radia 
nie nadaje się do takich zadań —  to prze­
cież można by posta rać  się o inną, mniej... 
egzotyczną. . e

W a r to  tu jeszcze dodać, -ze o ile nie w a ­
hano się nadużyw ać „Polskiego Radia11 do 
niewybrednych w  formie i treści a taków  
na Czechosłowację, o tyle Niemcy są nie­
naruszalnym „ T a b u 11, a już niema mowy o 
poruszeniu spraw y losu ludności polskiej 
w Niemczech.

Radiu nigdy nie powinno być Instru­
mentem zadrażnień między państwam i ale 
też kto jeśli nie radio ma być os.odkiem  
polskiej ekspansji kulturalnej, naturalnie nie 
tej, urzędowej i partyjnej, ale opartej na 
zasadniczych podstaw ach kultury polskiej, 
chrześcijaństwie i prawdziwej narodowej 
twórczości.

Jakie ustaw? otrzyma Śląsk
po wygaśnięciu Kon w e n cji Genewskiej

Z W arszaw y, donoszą :
R z ąd  p rzes ła ł  już do Sejmu projekty  

ustaw  ,które mają być za łatw ion e w  toku 
t. zw . górnośląskiej sesji nadzwyczajnej. 
Są one nas tępu jące :

1 ) projekt u staw y o rozciągnięciu  na

obszar sądu A pelacyjnego w K atowicach  
przepisów  o języku urzędow ym  sądów , 
prokuratui i notariuszy, obow iązujących  
na ziem iach zachodnich R.P.

2) projekt u staw y o zniesieniu  fidei- 
kom isu pszczyń sk iego ,

3) projekt u staw y o rozciągnięciu na 
obszar Górnego Śląska u staw y o w y k o ­
naniu reform y rolnej, w re szc ie

4) projekt u staw y o rozciągnięciu na 
górnośląską część  w ojew ództw a śląskiego  
rozporządzenia P rezyd en ta R, P. z dnia 
28 października 1933 o przejm owaniu  
giu utów  za niektóre należności pieniężne.

Ogólnie u trzym ują ,  że  żadna  z ty c h  
u s ta w  nie w y w o ła  szersze j  dyskusji  i że  
sesja  p o t rw a  bardzo  k ró tko ,  ograniczając 
się do dwuch plenarnych posieazet’ i je­
dnego posiedzenia Senatu.

Przed ksih«ivizać9
Andrzeja Boboli

Jes ien ią  b ieżącego  roku og łoszona zo­
stanie kanonizacja b łogosław ion ego  An­
drzeja Boboli. W  ty m  czasie pod p ro te k ­
to ra tem  E p iskopatu  od b ęd ą  w iern i  piel­
g rz y m k ę  do sto licy  P io trow e j,  b y  w z ią ć  
udział w  tych  podniosłych  u ro c z y s to ­
ściach, a  jednocześnie , b y  przew ieźć re­
likw ie do kraju.

Będzie  to chwila szczególnie u ro c z y ­
sta, a jednocześn ie  doniosła  dla Polski,  
Nie ty lko  dlatego, że nie częs to  w  h is to­
rii sp ły w a  na n aród  ła ska  w y ró ż n ie n ia  
przez  w yn ies ien ie  na O łta rze  jego cz łon­
ka. Ale p rze d e  w sz y s tk im  dlatego, że na  
O łta rze  w yn ies io n y  będzie jeden z  najlep­
szych  syn ów  naszej O jczyzny.

Bo b ło g o s ław io n y  Andrzej Bobola to  
nie ty lko m ęczennik  za w iarę .  To  nie ty l­
ko ry c e rz  C h ry s tu s o w y ,  Apostoł P r a w ­
dy, Nie ty lko „d u s z o c h w a t11, k tó reg o  
p rze p o tęż n a  ża r l iw ość  apos to lska i p rz e ­
b o g a ty  dar  kaznodziejski sp raw ia ły ,  że 
s ta w a ł  się w ło d a rz em  dusz : jak n ikt inny  
potrafił c h w y ta ć  dusze dla B oga i Ko­
ścioła. T o  nie ty lko kap łan  p raw d z iw ie  
św ię ty .  B ło g o s ław io n y  Andrzej B obola  
był jednocześn ie  wielkim  Polakiem . Jego  
apos to lska  p rac a  p rz y p a d ła  na c z asy  za ­
w ieruch  w ojennych ,  k ied y  to dzicz obca  
sz e rz y ła  spustoszen ie  na  ziemiach Polski.  
W ó w c z a s  to b ło gos ław iony  Andrzej B o­
bola by ł  z a raze m  ty m  rycerzem -Pola-  
kiem, k tó r y  w  znakom ity  sposób po traf ił  
w le v rać o tuchę i podnosić  ducha. U tw ie r ­
dzaniem  w  w ierze ,  ksz ta łc ił  ch a ra k te ry ,  
nauką o zbaw ieniu  do m ę s tw a  pobudzał,  
godność ry c e rz a  podnosił .

P a m ię tn a  będzie to chwila dla Polsk i  i 
w szy s tk ich  w ie rn y c h  taKŻe dlatego, że  
z osobą A ndrze:a Boboli dziw nie kojarzą 
się lo sy  naszej O jczyzny. Znana  iwst ow a, 
pe łna  m is tycznej  w ielkości scena, k ie d y  
to b ło gos ław iony  A ndize j  Bobola ukaza ł  
się w y so k ie j  św ię tośc i  kap łanow i,  Ojcu 
Korzenierkiem u, i odsłan ia jąc  p rzed  jego 
o cz y m a  obraz  —  k r w a w e j  i zaciekłe j 
walki ludów, miał oznajmić: „K iedy lu­
dzie doczekają sie takiej w ojny, za p rzy­
wróceniem  pokoju nastąpi w skrzeszen ie  
Polski — i ja zostanę uznany jej g łów n ym  
Patronem ". P rz ep o w ie d n ia  się spełniła ,  
bo P o lsk a  z m a r tw y c h w s ta ła ,  a m ie jsce  
m ę cz eń s tw a  b łogosław ionego  Boboli,  J a ­
nów, now róc ito  do sw ej m acie rzy .

Dzisiaj szczątk i te sp o c zy w a ją  w  rzym ­
skim kościele imienia Jezusa .  W  nied łu­
gim czas ie  zna jdą się pośród  nas, i daj 
Boże. by dzień ten, dzień w prow adzenia  
ich do naszej O jczyzny, zap oczątkow ał 
now ą erę w  odrodzonej P o lsce: b y  te  
św ię te  szczą tk i  b y ły  kam ieniem  w ęg ie l­
nym  jej potęgi, rękojm ią jej wielkości,  
zadatk iem  jej m ocy. B y w yn iesion y  na 
O łtarze Andrzej Bobola sta ł się Patronem  
P olsk i — już tej nowej, w ym arzonej P ol­
ski, chrześcijańskiej, zasadam i m oralnymi 
silnej, przez w szystk ich  ukochanej, spra­
w ied liw ie i u czciw ie rządzonej. Sg.
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Konwencja genewska przestała istnieć, — Ostatnie posiedzenie Komisji Mieszanej.
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CENY INNYCH PR O D UK TÓ W
D o l n y c h .

Z cena  ży ia ,  a racze j  z a w a r ty c h  w  nim 
Jednostek  ż y w n o śc io w y c h  zw ią za n e  są 
c e n y  innych  p ro d u k tó w  roś linnych  i zw ie ­
rzę cy ch

W e d łu g  tej z a sa d y  p ow inny  w y n o s ić  
p r z y  zasadn icze j  cenie ż y ta  30 zł., p sz e ­
n ica  36 zł., fasola 40 zł i ziemniaki 
6 złotych.

Cł NY MLEKA I JAJ.
C e n y  p ro d u k tó w  z w ie rz ę c y c h  za leż­

ne są  w  znacznej m ie rze  od ceny  d o s ta r ­
czanego  z w ie rz ę to m  pożyw ien ia .  —  K ro ­
w a  dla w y tw o rz e n ia  10 li t rów  m leka  m u­
si z jeść 17 kg. kon iczyny ,  k tó re j  cena  w y ­
nosi 8 zł. za 100 kg., a w ięc  k o sz t  samej 
p a s z y  w y n o s i  p rz y  p rodukcji  mleKa 17 
g ro sz y  na litr. Jeże li  do tego do l iczym y  
obsługę k ro w y ,  dojenie i p rzechow an ie  
m leka, s t ra tę  na w a r to śc i  w sk u te k  s ta -  
ra m a  się, k ro w y ,  k tó ra  t r z e b a  w y c h o w y ­
w a ć  3 lata, by prze z  n a s tę p n e  pięć d a w a ­
ła  mleko p rz e z  jakie 7 m ies ięcy  w  roku, 
to  najniższa cena m leka w  domu u rolni­
ka powinna w yn osić 25 gr. —  K oszta  do­
s t a w y  są  na tu ra ln ie  zmienne —  N iem iec­
ki prof.  gospoda rk i Dr. P au l i  oblicza, że 
op łaca lność  produkcji  m leka nas tępu je  do­
p iero  przy 54 groszach za litr, a w  Anglii 
c e n a  1 li t ra  m leka w y n o s i  80 g roszy .  
R ów nież  za niską jest w  P o lsce  cena  jaj, 
k tó ry ch  p rodukcja  op łaca  się roln ikowi 
dopiero przy 7 groszach za sztukę.

KOSZTA P R O D U K C JI ŻYW CA.
W iadom ośc i  rolnicze, w y d a w a n e  p rze z  

L w o w s k ą  Izbę ro ln iczą  poda ją  w  16 nu ­
m e rz e  br.  p róbę obliczenia k o s z tó w  ho ­
dowli świni bekono  wej w ag i 90 kg. w  n a ­
s tępu jący  sposób :

1; Kupno pros ięc ia  . . 15,— zl.
2) żyw ien ie  (500 kg. z iem nia­

ków , 150 kg. zboża, 150 li­
t ró w  chudego m leka  . 47,70 „

3) obsługa  . . . »  9,—  „
4) opal . . i i i  1,—  „
5) m le w o  zboża . . s 1,— „

6) u trzy m an ie  ch lew a < 1,— „
7) u trzy m an ie  sp rz ę tó w  . 1,—  „
8) ogólne k o sz ta  adm inis tracji  1,50 „
9) ry z y k o  upadku (zdech­

nięcie) ................................5,—  „
10) o p ro ce n to w an i^  kap i ta łu  . 5,— „

85,20 zl.
Ze zes taw ien ia  p o w y ższ eg o  w yn ika ,  

że kosz t  w y c h o w u  bekon iaka  na  1 kg. ż y ­
w e j  w ag i  w y n o s i  94 t pól grosza .

Jeżeli do obliczenia tego w p ro w a d z i-  
T#y konieczne pboraw ki,  m ianow icie  po­
l iczym y  ziemniaki nie po 2 zł. za 100 kg., 
ale po 4 zł., cena  zboża  nie po 21 zł., ale 
po 27 zł., robociznę nie po 10 g roszy ,  ale 
po 20 g ro sz y  za  godzinę, g d y ż  n ie jes t to 
robo ta  ciągła, ale p r z e ry w a n a ,  to o t r z y ­
m a m y  kosz t  p rodukcji  90 kg. bekon iaka  
109 zl. czyli 121 g roszy  za 1 kg. żyw e j  
w ag i  w y n o s z ą  w y łąc zn ie  kosz ta  p ro d u k ­
cji, a cena za lkg .  ży w e j  w ag i bekon iaka  
o d s taw ionego  do bekoniarn i  pow inno  w y ­
nosić 15łl g roszy , a nie 75 g ro sz y  jak o- 
becnie p ła cą  bekoniarn ie ,  b ędące  w ła s n o ­
śc ią  p a ń s tw a  pod  za rz ą d e m  B anku  Rol­
nego  n. p. w  C hodorow ie,  lub też żyd  z 
B y d g o s z c z y  Robinson, k tó ry  w łaśc iw ie  
dyk tu je  u nas  ceny  ż y w c a  bekonow ego , 
ta k  jak ż y d o w sk a  firm a Bischel dyktuje 
c e n y  jaj, a rów n ież  ż y d o w sk i  „Sapro l 
ceny p ro d u k tó w  rolnych.

W e d łu g  og łoszenia  londyńskiej g ie łdy 
z końcem  maja p łacono  za  1 angielski 
ce n tn a r  (50,8 kg.) w  szy lingach  za p ie r ­
w sze j  s o r ty  duńskie bek o n y  95, a za p ie r ­
w sze j  s o r ty  polskie 88. W  przeliczeniu  
n a  100 kg. i naszą  w alu tę  p tacono  za  duń­
skie 245 zl., za  polskie 232 zł. U zy sk i­
w a n a  na ry n k u  za g ran ic zn y m  cena jest 
r ze c z y w iś c ie  b a rdzo  niska, ze w zględu  
fca k onkurenc ję  duńską  i ło tew ską ,  lecz 
l n y  rów n ież  sp rze d a je m y  na londyńskim  
r y n k u  cuk ier  po k ilkanaście g roszy ,  ale 
różnicę  m iędzy  ko sz tem  produkcji ,  a k o ­
sz ta  zb y tu  uzupełn ia  rzą d  ze sk a rb u  pań ­
s tw a .

le ż e l ib y ś m y  n a w e t  nie uwzględnili k o ­
n ieczności p rem iow an ia  ekspo r tu  p ro d u k ­
cji zw ierzęcej ,  g d y  się p rem iuje p r z e w a ż ­
nie na  k o rz y ść  w ielkich h a n d la rz y  e k s ­
p o r t  zboża  —  to i tak  podział c e n y  u zy­
skane] za granicą jest n iespraw iedliw y, 
bo  jeżeli odpadki (g łowa, w nętrznośc i)  
p o k ry w a ją  p rze ró b k ę  ż y w c a  n a  bekon, to 
w  dzis ie jszych  w aru n k a c h  rolnik o t r z y ­
m uje  z ogolnego podzia łu  za sw e  w k ła d y  
i 6 m ies ięczna  p racę  za ledw ie  Va część  
końcow ej ceny. gdy p rze m y s ł  I transport 
zabierają resztę.

Jeżeli  cene ż y w c a  bekonow ego ,  k tó ­
r e j  rolnik m usi się dom agać  us ta l im y  150

za 1 kg., to św in ie  s łon inow e pow inny  
k o sz to w ać  2 zł., w o ły  1,30. W  Danii c e ­
na ż y w c a  bekonu  w y n o s i  75 gr.

PODNIESIENIE DOCHODU sp ołeczn ego  
W SI.

Na p o d s taw ie  rz e c z y w is ty c h  danych  
p rze p row adz i l i śm y  obliczenie g łów nych  
cen ro ln iczych, poda jąc  cenę ż y ta  na 30 
zł., cenę ż y w c a  150, cenę m leka  25 gr., 
cenę jaja n a  7 gr. W  obliczeniach tych  
jako p o d s ta w ę  b ran o  za robek  1 zł. za  go­
dzinną p rac ę  doros łego  cz ło w iek a  na wsi, 
a zdaje m i się, że to są  c h y b a  najniższe 
w y m a g a n ia  ludności drobnorolniczej,  p o ­
t rzeb n e  do u t rz y m a n ia  się p rz y  życ iu  i 
k sz ta łcen iu  dzieci w  jednok lasow ej szkó ł­
ce wiejskiej.

P odn ies ien ie  tych  cen podniosłoby u- 
djnał w si w dochodzie sp ołeczn ym  o 
mniej w ięcej 1 miliard zł., a przez to pod­
niosłoby w  górę całą ludność w iejską, bo 
dochód sp o łeczn y  na w si bardzo szybk o  
rozchodzi się  pom iędzy w szystk ich  dro­
gą podniesienia się  zarobków  sąsiedzkich.

W NIOSKI KOMISJI GOSPODARCZEJ  
STRON. LUDOW EGO.

1) O kręgow a Komisja G ospodarcza S. 
L. dom aga się  zw iększenia  udziału w s! w  
dochodzie społecznym  w  ten sposób, że 
dochód ludności rolniczej stanow iące] 2 h 
ludności państw a powinien w yn osić p rzy­
najmniej p o łow ę docnodu sp ołeczn ego .

2) O kręgow a Komisja G ospodarcza u- 
stala cen y  minimalne g łów n ych  produk­
tów  rolniczych, a to ży to  30 zł., pszenica  
36 zt., fasola 40, ży w ie c  bekon za I kg. 
1,30, w oł. 1,30, m leko litr 25, jaja sztuka  
7 gr. I dom aga się  zrów nania cen rolni­
czych  z cenam i p rzem ysłow ym i w sz y s t ­
kimi środkam i praw nym i.

3) O kręgow a Komisja G ospodarcza do­
m aga się zm iany polityki kredytow ej Ban­

ku R olnego, który jednostronnie popiera 
w ielkich rolników I kapitalistów , prze­
m ysł rolniczy, natom iast w yzysk u je dro­
bnych rolników  przy zakupnie bekonów , 
przy sp rzedaży n aw ozów  sztucznych  i 
k osztów  adm inistracyjnych przy kredy­
tach udzielanych d iobnym  rolnikom.

4) O kręgow a Komisja G ospodarcza  
stw ierdza, że  przeprow adzone strajki le ś ­
ne osiągn ęły  w  zupełności sw oje cele , a 
to w strzy m a ły  m asow y  eksport drzew a  
za granice i u zysk a ły  p od w yższen ie  za ­
robków  przy zw ożeniu  drzew a i zapew ni­
ły  rolnikom należytą ilość drzew a na upał 
i budulec. Dla należyte] organizacji w y -  
rąbów  leśn ych  p ow iatow a komisja go ­
spodarcza zorganizują odpow iednie sp ół­
dzielnie.

Spresia-fanic
W  artyikule ks. P an as ia  „Jak dźw ignąć 

rolnictwo w zw yż", w kradło  się kilka b łę ­
dów drukarskich dotyczących nazwisk. —  
A więc w spółpracow nik iem  profesora  Dr. 
B u jaka jest inżynier ro lny Cużytek, k tó­
rego nazw isko kilika razy się pow tarza ,  a 
mylnie w ydrukow ano  Cwętek. R achunko­
w ość gospoda rczą  pod  kontrolą  Instytutu 
P uław skiego prowadził nasz znany dzia­
łacz ludowy W ł. Zaręba z P odhajec ,  m yl­
nie zaś  w ydrukow ano  Zarciuk. O puszczo­
no wreszcie nazwisko w yb itnego  członka 
lwowskiej komisji gospodarcze j  S. L. Sa- 
pyty, prezesa  zarządu  pow ia tow ego  S. L. 
w Zborowie, k tórego g o sp o d a rs tw o  jest 
najlepiej zo rganizow anem  gospodars tw em  
średniorolniczem we W schoaniej Matopol- 
sce i d la tego jest licznie zw iedzane także 
przez ukraińskie s tow arzyszenia  gospo ­
darcze. —  T akie  błędy jak  kosoń zam iast 
kosiarz i w iąz an a  zam iana zam iast w ią- 
zaczka umieją sami czytelnicy poprawić.

J. P.

d b z i a ł  ą o & p o d a r c z y

Wytyczne polityki zbożowe;
uchwalił Kom ite t Ek o n o m ic zn y  M inistrów

W trS M w a ,  16 7. Tel. wł.
Na odbytym  wczoraj po po łudniu  po s ied ze ­

niu kom ite tu  ekonomicznego m in is t rów  wys łu­
ch an o  n a jp ie rw  sp raw o zd ań  pp. w iceprem iera  
K wiatkowskiego o ogólnej sy tuacj i  g o sp o d a r­
czej oraz  w icem inis trów  Grodyńskiego i Soko­
łowskiego o sytuacja budżetow ej 1 w handlu 
zagranicznym . Następnie  zaś p rzep row adzono  
dyskus ję  n ad  re fera tem  m in is t ra  przcm. i h a n ­
dlu p. R om ana  wr spraw ie  w ytycznych państwo­
wej polityki zbożow ej w nadchodzących m ie­
siącach.

Stwierdzono, że horoskopy żniw nie są tak 
złe, jak początkowo m yślano, gdyż zbiory we­
dług ostatnich ocen kształtują się na poziom ie  
nie w iele niższym  od przeciętnego, lak, żc prze­
w idyw ania co do zhiorów nie uspraw iedliw ia­
ją obaw o stan aprowizacji kraju. W  wyniku

dysknsji nstalono wytyczne państw ow ej polity­
ki zbozow cj, k tó re  w najb l iższych dn iach  będą 
zatw ierdzone  przez pe łną  radę  ministrów.

W ytyczne  te zm ie rza ją  do otrzym ania cen 
zboża w kraju na poziom ie parytetn św iatow e­
go, przew idu jąc  w tym  celu z a ró w n o  zorgan i­
zowanie  na  jesieni zakupów  rządowych,  jak  i 
no rm o w an ie  eksportu .  Z arazem  uchw alono  
utrzym ać dotychczasow e ograniczenia przem ia­
łow e oraz przedsięw ziąć kroki celem  zaopa­
trzenia rolnictw a w dostateczną ilość pasz. Zo­
stały zatem  n a  ogół zaakcep tow ane  postu laty ,  
wysunięte  przez sfery rolnicze.

T w orzen ie  państw ow ej  reze rw y zbożowej 
powierzy  m in is te r  sp r  wewn. pańs tw ow ym  za­
k ładom  przem ysłowo-zbozow ym  — w ram ach  
kredytów , p rzyznanych  n a  ten  '  cel ustawą 
czerwcową.

Sytuacja ita cynkach rolnych
zagranicą i w k raju

Na zagranicznych rynkach zbożowych p a ­
n o w ała  iv da lszym  ciągu tendencja m ocna z 
n a d e r  n ieznacznym i w ahan iam i.  W  sferach  h a n ­
d lowych p a n u je  przeświadczenie,  że tegoroczne 
nadwyżki wywozowe k a n a d y  będą  u t rzy m an e  
w g ran icach  n a d e r  sk rom nych .  Susza zaszko­
dziła pow ażnie  zas iewom pszenicy, a  spóźn io­
ne deszcze już  nie wiele poprawiły .  W  Stanach 
Z jednoczonych m a  być s tosunkow o lepiej, ale 
n a  eksport  również  dużo zboża nie będzie. 
Zwyżka więc, przy  dużym  spodz iew anym  za­
potrzebowaniu ,  jest  ca łk iem  zrozum iała .  W k ró t ­
ce w yjaśn ią  się ro zm ia ry  zbiorów, sądząc 
wszakże po wysokich  n o tow an iach  w te rm inach  
pożniw nych, m ożn a  przypuszczać,  że ceny w 
k am pan i i  nndchodzącej  będą  się u t rzym yw ały  
na poziomie wysokim.

Na rynku krajowym  sytuacja pozostaje nie­
wyjaśniona, ceny prawdopodobnie będą cokol­
wiek wyższe, niż przed rokiem , ale nie tak wy­
sokie, jak  się  roln icy spedziew ali. Na giełdzie 
poznańsk ie j  nkaza ło  się już  żyto  now ego zbio-, 
ru, n o to w an e  po 20.000 — 20.50 zł. za 100 kg. 
Jest to więc poziom, od k tórego zaczyna  się 
dopiero  opłacalność,  gdyby  więc cena  ta  się u- 
trzym ała ,  to m ożnahy  powiedzieć, że dla ro ln i­
ka  k a m p a n ia  zaczyna się nieszczególnie, pon ie ­
waż m usiałby  żyto oddać  po cenie  własnego 
kosztu. Urodzaj spodziewany jest cokolw iek  
niższy, aniżeli w r. 1936-37, ale prawdopodob­
nie będzie otrzym any w granicach przeciętnych  
piecięletnich zbiorów. To też w okresie po­

żniwnym  pewną ilość zboża wypadnie wyw ieźć 
za granicę.

Ceny bydła i cieląt zostały utrzym ane, na­
tom iast znaczna poprawą nastąpiła w zakresie 
trzody chlew nej, pow ażnie  zwyżkow ały  wszy­
stkie so r tym en ty  — zarów no  t rzody  n a jc ięż ­
szej (słoniowej), j a k  lżejszej (mięsnej).  Łączy 
się to z p o p ra w ą  k a lku lac j i  tuczenia  t rzody 
wobec obniżenia  cen zboża. N atom iast  w za­
kresie bydła sytuacja pozostaje nadal n iepo­
m yślna. Ceny pasz, i. zw. objętościowych, p r o ­
d u k o w an y ch  w gospodars tw ach  ro lnych, są 
dość niskie, s tan  ich po osta tn ich  deszczach 
znacznie  się  poprawił.  Oprócz  słomy, k tó re j  
n iedobór  oczywiście uzupełnić  się nie da, inne 
pasze p rzed s taw ia ją  się n iena jgorze j,  zw ła­
szcza, że dzięki wczesnym  żn iw om  roln icy  p o ­
siali dość dużo m ieszanek  poplunowych. Na­
tom iast w zakresie pasz treściwych, nabywa­
nych przez roln ików , stanow iących odpadek  
przetwórstwa przem ysłowego (otręby - m ły­
nów, m akuchy —  olejarni) sytuacja jesi dość 
ciężka. W s to su n k u  do cen m leka  i m as ła  p a ­
sze te są  za drogie, a bez nich u trzy m an ie  p r o ­
dukcji  n a  w ysokim  poziomie jest  niemożliwe. 
W kołach ro ln iczych p rzew aża  m niem anie ,  że 
na leża łoby  im por tow ać  pew ną  ilość pasz  t r e ­
ściwych (śruty so jowej i z ia rn r  s łoneczn iko­
wego), o ile oczywiście będą one łanie. Iirmort 
k u k u ry d zy  nie rozw iązu je  kwestii nasz,  pon ie ­
waż jest  ona  droższa  od o trąb .

N a  rynku irasla  —  bez zmian, ceny zosta ­

ły u trzym ane ,  są one jed n a k  niskie. Ceny jaj 
cokolwiek się popraw iły  dzięki w zm ożonem u 
eksportowi,  głównie do Ąnglii.

L ekk ie j  p o p ra w y  doznał  rynek ryb, z a ró w ­
no stawowych, ja k  rzecznych i jeziorowy :h, 
dzięki n inie jszym dowozom. Zaznaczyć należy, 
że cały to w ar  zos‘ał rozsprzedany, co się zd a ­
rza dość rzadko. Kupcy zam ierza ją  p o dobno  
sprow adzić  większe t ransporty ,  l icząc n a  znacz- 
ny  popyt.

Na rynku warzyw sy tuac ja  ksz ta ł tow ała  się 
dość słabo. P rzechodzące  deszcze znacznie  p o ­
p raw iły  s tan  upraw7, podaż w ydatn ie  się zwięk­
szyła, podniosła  się również jakość  do s ta rcz a ­
nego tow aru .  W obec  jednak  w yludn ien ia  się 
dużych ośrodków  m ie jsk ich  w ciągu l a ta  p o ­
pyt jest  dość słaby.

sta n  zasiew ów  m  początku lipca
Stan  zas iewów głównych zbóż, oraz  z iem ­

niaków , p rzedstaw ia ł  się w dn. 1 l ipca  br. p rze ­
ciętnie dla całej  Polski w s topniach  k w a l i f ik a ­
cy jnych  nas tęp u jąco  (w naw ias ie  s tan  z dn, 15 
uh. ni.): pszenica  ozima 2,8 (2,8), żytu  ozime 
2,9 (2,8), pszenica j a r a  2,8 (2,6), jęczm ień j a r y  
2,7 (2,5), owies 2,7 (2,4), z iem niak i  3,2 (2,9).

Oziminy n a d a l  na jlepie j  p rzedstaw ia ły  się 
w w ojew ództw ach  w schodnich  i po łudn iow ych  
i s tan  ich m ie jscam i (woj. tarnopolskie)  był 
p raw ie  dobry. W  w ojew ództw ach  cen tra lnych  
i zachodnich  ozim iny były niżej s tan u  ś red n ie ­
go, na js łab ie j  jed n ak  przedstaw ia ły  się w w o­
jew ództw ie  b ia łos tock im  i pom orsk im .

Zboża j a re  na jlep ie j  rosły  w  w ojew ódz­
tw ach  zachodnich  i przekroczy ły  tam  stan  ś re ­
dni. Nieco słabie j  p rzedstaw iały  się z a s n w y  
j a re  w w ojew ództw ach  cen tra lnych ,  a  szczegól­
nie w  Lubelsk iem  i Białostockiem, gdzie .,a- 
ogół obse rw ow ano s tan  m ierny. W  w o jew ó d z ­
tw ach  w schodnich  i po łudn iow ych  s tan  ja ry c h  
był niżej średniego z w y ją tk iem  w ojew ództw a  
wołyńskiego i k rakow skiego ,  gdzie był nieco 
lepszy.

S tan  z iem niaków  n a  obszarze  całego p a ń ­
stwa był powyżej średniego; przy  czym n a j ­
lepiej  p rzedstaw ia ły  się z iem niaki  w w o jew ó d z ­
twie w arszaw skim , kieleckim  i śląskim, gdzie  
s tan  ich był m ie jscam i dobry.  Najsłabszy stan  
z iem niaków  obserw ow ano  w w ojewództw ie  l u ­
belskim, s tan is ław ow sk im  i ta rnopolsk im .

Ilość wilgoci w roli według o k re ś lem a  37 
proc. ko re sp o n d en tó w  była dla wegetacji  rośl in  
n iedosta teczna ,  a n aw et  według opinii  35 proc. 
korespoden tów  klęskowo mału. N ajdo tk l iw iej  
b ra k  opadów odczuwało  w o jew ództw o lubel­
skie i białostockie  oraz  wojew7ódz tw a  p o łu d n io ­
wo-wschodnie.  Burze i g rady  w tym okresie  nie 
poczynił .y  znacznie jszych szkód w polu i s a ­
dach, a  jedynie  wyrządziły  lokalne  s tra ty ,  p rze ­
w ażnie  w województw ie  łódzkim  i b ia łos to ­
ckim.

Stan łąk  i pastw isk  jes t  w da lszym  ciągu 
s łaby i większość k o re sponden tów  u sk a rż a  się 
n a  b ra k  paszy.

Zniżka cen ćhteba
W  zw iązku  ze zn iżką cen ży ta  ha  k i ­

jo w y ch  g ie łdach  zbożow ych ,  obniżone^zo­
sta ły  cen y  Chleba żytn iego , z tnąki 75 
proc. za jeden kg. w  detaiu: W  W a r s z a ­
wie z 35 gr. na 33 gr., w  Ł odzi z 36 gr.  
do 34 gr., w  K atow icach z  38 dc 35 gr., 
w e  L w ow ie  z 36 do 32 gr., w Lublinie z
35 do 33 gr., w  T arnopo lu  z 35 do 30 gr.,  
w  S ta n is ław o w ie  z 34 do 32 gr., w  B ia ­
ły m s to k u  z 35 do 30 gr., w  N o w o g ró d k u  
z 31 do 30 gr.,  w  W ilnie z 36 do 33 gr.,  
w e  W ło c ła w k u  z 35 do 33 gr., w  K ra k o ­
wie z 37 do 35 gr., w  B rześc iu  n/B. z 34 
do 32 gr., w  P o zn an iu  z 35 do 32 gr., v r 
T o run iu  z 35 do 34 gr., w  G dyn i z 38 do
36 gr., w  Ł ucku  z 34 do 32 gr., w  Kiel­
cach z 35 do 33 gr., w  S o sn o w cu  z 35 do 
33 g roszy .

Niezależnie od w y że j  Dodanej zniżki 
cen  Chleba, k tó rego  ceny  są  w y z n a c z o n e  
p rzez  w ładze ,  uleg ły , w zględn ie ulegną  
w szęd z ie  dość znacznej zn iżce rów nież  
cen y  innych rodzaji p ieczyw a  żytn iego , 
pszennego, oraz ch lebów  pszenno-żytnich. 
Pewnej zniżce ulegną cen \ kasz poch o- 
dnych od zbóż ch lebow ych .

KOMUNIKAT WOJEWÓDZKIEJ KOMISJI 
GOSPODARCZEJ ZWIĄZKU MŁODZIE­
ŻY WIEJSKIEJ Sp. Ośw. W  KRAKOWIE 
Tel. 136.50 PKO 410.280

Zaw iadam iam y Komisje Gospodarcze, 
wszystkich obw odów  terenow ych Zw. Mł. 
Wiej. , S. L„ oraz pokrewne organ izacy jn#  
że w sezonie jesiennym dostarczam y po cs 
nach niskich udzielając wysoKich raba tów  
nas tępujące ar tykuły:

N aw ozy sztuczne: tomasynę belgijską I 
krajową, superfosfat, supertom asynę, na­
wozy potasowe, azotow e i w apno naw ozo-. 
we.

Nasiona i zboża siewne, kwalifikowanej 
jakości.

Materiały budowlane: cement, v 'apno , 
blachę itp.

M aszyny i narzędzi? rolnicze, w szys t­
kich fabryk i krajowych, a także zagran icz­
nych.

W ęgiel i kOKS.
Oraz wszelkie inne artykuły po trzeons  

do p rowadzenia  g o spoda rs tw a  ro lnego
żąd ajcie  ofert.

Z a W oj. Kom. Gospi Z. M. W , 
M igała J ó z e i
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UWAGA LUDOWCY POWIATU TARNO­

POLSKIEGO
W  T arnopolu ,  dnia 1 -|go sierpnia od­

będzie '■'? zebranie p ow iatow e członków  
Stro: i Ludowego w małej saiti „So-
feota“ , .Izinie 11-tej. Obecność w szy­
stkich u , in rk ó w  obow iązkow a. N a p o ­
rządku  dziennym ważne sp raw y  o rgan i­
zacyjne W stęp  na salę za legitymacjami 
n a  rok 1937.

Zasekretariat S. L. w e Lwowie 
Sokalski W ojciech.

BACZNOŚĆ POW IAT ROHATYN!
Dnia 25 iipca br. odbędzie się Zjazd 

P ow ia tow y  Stronnictwa Ludowego na po­
w ia t  rohatyński, w  świetlicy w Sulejowie. 
P oczą tek  ob raa  o godz. 1-ej w południe. 
P roszę o przybycie wszystkich P rezesów  
Kół Ludowych w powiecie.

P rezes Zarz. Pow. Antoni Suwaj

BACZNOŚĆ POWIAT DĄBROWA!
Dnia 27 iipca br. o godz. 1 O-ej rano, o d ­

będzie się w Dąbrowie, w Sekretariacie S. 
L. Zjazd Prezesów  Kół Ludowych z pow ia­
tu. P orządek  obrad  będzie podany na miej­
scu. Spraw y ważne, dlatego proszę o przy­
bycie wszystkich Prezesów  Kół. '"Wstęp za 
legitvanacjaimi na rok 1937.

Z a  Zarząd  P ow ia tow y S. L.
Jan Bania, prezes.

UWAGA POW IAT BRZESKO!
W szystkich  Ludowców w powiecie b rze ­

skim zaw iadam iam y, że poświęcenie sz tan ­
daru  Kola Ludowego w Radłowie nie od ­
było się w  dniu 11 Iipca br., a to z powodu 
ulewnego deszczu. Uroczystość pośw ięce­
n ia  odbędzie się natom iast w  niedzielę, 
dnia 25 Iipca br. w  Radłowie, z tym samym 
porządkiem, jak poprzednio. Zarząd  Koła 
zw rac a  się z p ro śb ą  do wszystkich Kół Lu­
dowych w  powiecie o łaskaw y udział w tej 
u roczystości ze sz tandaram i i orkiestrami. 
Zbiórka o godz. 9-ej rano na targowicy 
miejskiej.

Za Zarząd Koła 
Andrzej Ziejka, prezes.

BACZNOŚĆ DĘBICKIE!
D nia 28 iipca br. (środa) o godz. 10.30 

odbędz ie  się w  D ębicy,  w  S ekre ta riac ie ,  
posiedzenie  Z arządu  P o w ia to w e g o  i p re ­
z e s ó w  Kól z okręgu  D ęb ica  — W ielopole 
S k rz y ń sk ie .

Dnia 30 Iipca br.  (piątek) o godz. 11-tej 
Odbędzie się w  S ędziszow ie ,  w  sali „Je -  
d n o ść ‘\  zeb ran ie  p re z e só w  Kói okręgu  
R o p c zy c e  — S ędziszów .

Na po rzą d k u  d z iennym  s p ra w a  u ro ­
c z y s to śc i  „C zy n u  C h łopsk iego11 w  po­
wiecie .

Zarząd P o w . S. L. w  D ęb icy. 
BACZNOŚĆ DĘBICKIE!

Z a rz ą d  p o w ia to w y  S tr .  Lud. w  D ębicy  
o tw o rz y !  s e k re ta r ia t  w  domu o. M ichała 
Knota, w ice p reze sa  Z a rzą d u  pow. w  D ę­
bicy . Lokal o tw a r ty  w  ś ro d y  od godz. 
10 tej ramo do godz. 13-tej.

Zarząd pow. Str. Lud. w  D ębicy.

BACZNOŚĆ BRZESKIE.
Dnia 27 iipca 1937 roku, t. i. w e  w t o ­

rek odbędzie się posiedzenie  P o w ia to w e ­
go Z a rzą d u  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  w  
B rz e sk u  o godz. 10 rano  w  sali Sokoła. 
P r o s z ę  o n iezaw odne  p rzybyc ie .

Dnia 27 iipca 1937 r. ,tj. we w to rek ,  o 
godz.  12 odbędzie  się posiedzenie  sekcji 
gospoda rcze j  P o w ia to w e g o  Z arzadu  Str. 
Lud. w  B rzesku .  U p ra sz a  się w szy s tk ich  
Członków o p rzy b y c ie .  S p ra w y  pilne.

Zarząd P o w ia to w y  S. L. w  Brzesku.
Dr. Jakub W itek, prezes.

LUDO W CY ŚW IECA NOW E SZTANDA­
RY W  PO W IECIE JAROSŁAW SKIM .
W  poniedzia łek , dnia 26 Iipca br. od ­

b ęd z ie  się w  R adaw ie u ro cz y s to ść  po­
św ię ce n ia  s z ta n d a ró w  Kół S. L. M ołodycz 
I Cetula. Z b ió rka  o godzinie 9 rano. Na- 
• tęp n ie  pochód do kościoła , gdzie o godz. 
10,30 od p raw io n a  zos tan ie  u ro c z y s ta  su­
m a  wraiz z kazan iem  i pośw ięcone  s z tan ­
d a ry .  P o  nabożeńs tw ie  zg rom adzen ie  pu ­
bliczne pod go ły m  niebem. P r z y g r y w a ć  
b ędz ie  o rk ie s t ra  ch łopska  z Muniny. Z a­
p r a s z a m y  sąsiednie Koła w r a z  ze s z ta n ­
d a ra m i na tą u roczys to ść .

Zarząd P o w ia to w y  S. L. w  Jarosław iu  
oraz Zarządy Kół S. L. Cetula, M olo- 

d yez i R adawa. 
Zebranie Zarządu D elegatury, oraz 

P re ze só w  i Sek retarzy  w szystk ich  Kół 
M łodzieży W iejskiej odbędzie się w  Ja­
rosław iu  w  piątek, dnia 30 Iipca 1937 r. 
W lokalu Sekretariatu S. L. przy ul. D iet-

ziusa o godzinie 10-tej rano. W s z y s tk ie  
Koła w inne  na zebran ie  to p rzyn ie ść  w y ­
pełnione form ularze  sp raw o zd a w cz e .  O- 
becność obow iązkow a.

ZA ZARZĄD:
Jan Bieniarz, sek re ta rz .
W . Stanow ski, prezes.

ZJAZD PO W IATO W Y STRONNICTW A  
LUDOW EGO W  JAROSŁAW IU  

odbędzie się w  piątek, dnia 30 iipca 1937 r
o godzinie 9tej rano. O becność  w s z y s t ­
kich cz łonków  Zarządu , o raz  de lega tów  
obow iązkow a.  W s z y s c y  delegaci winni 
mieć legitym acje ze sobą. S p ra w a  jest 
b a rdzo  w ażna .

Zarząd P o w ia to w y  Stronnictw a  
L udow ego w  Jarosław iu.

BACZNOŚĆ POW IAT NOW Y SĄCZ!
Dnia 27 Iipca 1937 r. odbędzie się w 

Sekretariacie  Pow ia tow ym  w Nowym S ą­
czu posiedzenie P ow ia tow ego  Zarządu, 
Pow ia tow ej Sekcji Kobiet i P ow ia tow ej  
Komisji Gospodarczej.

P o w ia to w y  Zarząd  zaw iadam ia ,  iż do 
końca iipca 1937 r. przyjmujemy zam ó­
wienia od członków na naw ozy  sztuczne 
i w yjaśnia,  że tytułem zadatku  należy zło­
żyć na w torek  kwotę 3 zł., zaraz, a resz­
ta należności p ła tna  będzie przy odbiorze 
naw ozów  sztucznych, oraz, że zamów ienia 
należy czynić w Zarządzie Kół poszczegól" 
nych i tam składać zadatki.

ZMIAN 4 LOKALU SEKRETARIATU S. L. 
w e L w ow ie.

Z aw ia d am iam y ,  że S e k re ta r i a t  S t ro n ­
n ic tw a  L udow ego  w e L w o w ie  m ieści się 
w  n o w y m  lokalu p rz y  ul. L e lew ela  5.

Za Sekretariat S. L.: 
Sokalski W ojciech.

UW AGA POW1 \ T  TARNOBRZEG.
W s z y s tk ic h  L u d o w c ó w  w  powiecie 

za w iad a m ia m y , że u ro cz y s to ść  p o św ię ­
cenia sz tan d a ru  Kola L u d o w eg o  w  Ka­
nakach , k tó ra  m ia ła  odbyć  się w  dniu 27 
c z e rw c a  br. odbędzie  się w  niedzielę dn. 
1 s ie rpn ia  br. i z a p ra s z a m y  na nią w s z y ­
stkie K oła  ludow ego  ze sz tandaram i.  
Z biórka o godz. 9-tej na pas tw isku  g r o ­
m adzkim , pochód  do kośc io ła  par.  w  Ś lę­
zakach  i zg rom adzen ie  publiczne.

POW IAT GRZYBÓW.
W  dniu 25 iipca ćniedziela) odbędzie 

się w Korzennej w domu Prezesa, konfe- 
ferencja Związku Gminnego Koł S. L. o
godz. 4-tej popołudniu. Obecność w szys t­
kich, szczególnie prezesów obow iązkow a 
sp raw y  ważne. Wstęip na salę za legity­
macjami.

Prezes Zw. Gm. KÓI.S. L. Korzenna: 
W oJterowicz Jozef.

GRYBÓW SKIE. W  dniu 1 sierpnia, 
t. j. niedziela, odbędzie  się Ziazd pow. 
w  W o jn a ro w e j  w d o m u  S ta n is ła w a  Miki o 
g od / .  2-giej po południu.

W s tę p  na salę za okazan iem  leg i ty ­
macji.

ZA ZARZAD PO W .: 
J. W ojtasow icz, sekr.

Sprawozdanie
z targów odbytych na Centralnej T argjw icy  

m iejskiej w Krakowie za czas od dniu 3. 7.
do 9. 7. 1937 r.

Sprzedano
Rodzaj Ilość na konsumc. Pozosta ło

spędzono bydła miejsc, zam. niosprz.
Buba je 285 160 30 39
W oły 18 15 3 —
Krowy 105 79 20 —
Jałówki 169 59 58 52
Cielęta 688 588 42 8
Nierogacizna 1023 879 40 5
Rodzaj bydła dnia  5. 7. dnia  6. 7. dn ia  9. 7.
Ruliaje 0,50—0,72 0,45—0,67 0,40—0,68
Woły — 0,65 0,55— 0,75 0,52—0,65
Krowy 0,40—0,78 0,35—0.65 0,30—0,68
Ja’łówki 0,50—0,72 0,45—0,58 0,40—0,65

ó d p o w ?e<Lzi (fleda&cii
W P, Antoni Suwaj. pt.w. Rohatyn —  wszy­

stko o trzy m a  P an  w odpow iedn im  czasie.
P. T. Zarząd Pow. S. L. N ow y Sącz — list 

o trzym aliśm y w. dn iu  12 Iipca, gdy n u m er  zło­
żony był już w dn iu  11 Iipca i dlatego p ie rw ­
szego k o m u n ik a tu  nie mogliśmy zamieścić. P r o ­
simy o wcześniejsze wysyłanie  korespondencji .

W P. Stanisław Knchnian, pow. Rohatyn — 
p ismo W asze  odesłaliśmy księdzu pułk.  Pana-  
siowi.

W P. Stanisław  Sikoń, pow. Brzesko — n a d e ­
słane znaczki oddaliśm y Związkowi Młodz. dla 
załatwiania  wysyłki.

P. T. Koło Ludowe w Niccieczy, pow. Dą­
browa —  zam ówienie  na  sz tan d a r  przesłaliśmy 
do f i rm y  Kopaczyński, k tó ra  wyśle  w a ru n k i  n a ­
bycia.

P. T. Czytelnia Ludowa w Białobrzegach, 
pow. Krosno —  „Historia  Chłopów' jest rze­
czywiście już na  wyczerpan iu  ale m ożna  ją je ­
szcze dostać  w Krakowie,  w Księgarni Gebeth­
nera,  Rynek Główny. Można zam aw iać  także 
przez Księgarnię 7\viązku Młodzieży Wiejskiej ,  
Kraków, Radziwiłłowska 2.'!. M yśle także za za ­
liczką pocztową.

W P. Jan Zięba, pow. Mielec — po w arunk i  
zbytu  zboża przez spółdzielnię  trzeba zwrócić 
się do: Syndykat  Spółdzielni Rolniczych, K ra ­
ków, pl. Szczepański fi.

o c z c k  p i s m
Ze struinieńskiego. Nad okolicą p r z e ­

sz ła  6 li.pcą br. g w a ł to w n a  bu rza  po łączo ­
n a  z w ichurą .  P io ru n y  s p o w o d o w a ły  w  
‘Zabłocili p o ża r  s todo ły  P a w ła  S trz ą d a ły ,  
k tó ra  się spaliła doszczętn ie  g częścią  
plonów. W  S trum ieniu  u d e rz y ł  p iorun do 
komina go sp o d a rz a  Alojzego K ajs tu ry  
w y rz ą d z a ją c  znaczne  sz k o d y  w  m ie sz k a ­
niu. W  okolicy og lądać m ożna liczne d a­
chy  ze s trzep czo n e  od piorunów.

W  Ilo w ic y  żona Józefa  R a jw y  w r a ­
cając do domu z m a ły m  synkiem , sc h ro ­
niła się p rzed  deszczem  pod olchą. C hło­
piec jakby w  p rzeczuciu  n ieszczęścia  b ła ­
gał m a tkę  b y  opuściła  schronienie i k ied y  
uszli za ledw ie  p arę  k ro k ó w  p iorun u d e ­
rz y ł  w  olchę.

Samoobrona chłopów
Egzekucje p row adzone  ciągle przez 

B. R. pow odują  wrzenie wśród chło­
pów, k tó rz y  nie mają m ożności n a w e t  ra ­
dy zasięgnąć, w  jaki sposób się bronić na­
leży. P is z ą  w iec  chłopi tak  jak  umieją 
m e m o r ia ły  do Rządu . T a k a  o d ru ch o w a  
sa m oobrona  nie podoba się u rzędnikom  
S ta ro s tw a ,  k tó rz y  chcieliby, ż e b y  chłopi 
pisali oddzielnie, k a ż d y  za siebie i po w er -  
salsku.

S t r a s z y  się ruch liw ych  ch łopów  w ię ­
zieniem jednak  bezskutecznie ,  bo tw ie r ­
dzą oni, że zw y c ięs tw o  będzie po ich' 
s tron ie  g d y  w s z y s c y  wspólnie na  a la rm  
uderzą. P o łożen ie  io ln ików  w  okolicach  
S trum ien ia  jest  b a rdzo  ciężkie, a l iczba 
p rze d łu żo n y c h  g o sp o d a rs tw  z a s t r a s z a ją ­
ca.

Sanalercy naciągała
W  zw iązku  z u tw o rze n iem  p rze z  P. 

H abich ta  zw iązku  ro ln ików  p rze s łan o  
nam odpis rezolucji rozdanych przez 
tego pana. Rezolucje te są s t reszczen iem  
pos tu la tów  po li tycznych  S. L. jeżeli te 
postulaty p. Habicht uznaje, powinien 
zachęcić chłopów do organ izow ania  się w  
S. L. i sam  iść z d o b ry m  p rzy k ła d em ,  a 
nie p rzez  zak ładan ie  no w y ch  organizac ji  
rozbijać jedność i siłę chłopską. P o  c z y ­
nach p o zna jem y  p rzy jació ł .  P .  Habich to-  
wi rozchodziło się o wysłanie te leg ram ów  
do Ozonu, a dla skap tow aą ia  chłopów na­
duży ł p ro g ra m ó w  S tro n n ic tw a  L u d o w e ­
go. C ie rp h w o ść  ch łopska  m a też  jednak  
swoje gran ice  i p r z e s t r z e g a m y  p rzed  te­
go rodzaju  konsolidacją.

Biernat.

Rozpraw a 
o rezolucje Nowosieleckie

W  dniu 5 c z e rw c a  br. o d b y ła  się w  S ą­
dzie O k rę g o w y m  w  B rze ża n ac h  ro z p ra w a  
p rzec iw ko  p. Józefow i M ądrzakowi, p r e ­
zesow i S tr .  Lud. na pow ia t  P rz e m y ś la n y ,  
o ska rżonem u  o to, że na  zg rom adzen iu  
w  dniu „C zynu  Chłopskiego*1 15 s ie rpn ia  
1936 o d cz y ta ł  rezolucje nowosieleckie. 
P. Mądrzak zosta ł uwolniony od w in y  I 
k a iy .

Earhart zginęła
Sam oloty lotniskow e „Lcxin^tonH pow róciły  

na okręt nie znalazłszy nigdzie śladu zaginio­
nej lotniezkl lub jej sam olotu. To ostatnie bez 
skuteczne poszukiwanie zdaje się już przesa­
dzać o losacb zaginionej przed 11-tu dniam i 
Amelii Earhart.

.W czasie m anewrów floty angielskiej w ypróbow ano również potężne działa bateryj
nadbrzeżnych,

Cielęta 0.58— 0,75 0,55—0,88 0,55—0,90
Nierogacizna 0,85— 1,18 0,85— 1.18 0,80— 1,25
Nierogacizna
1 kg bit. wagi 1,05— 1,25 1,00— 1,20 1,05— 1,20

W  Saint Cyr odbyły się ostatnio oryginalne za wody kaw aleryjskie w strojach średniow iecz­
nych rycerzy. Tnrnlej ten zyska! sobie w ielki aplauz wśród publiczności
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Nie doczekaj się, więc zerw a! za* 
Słonę i zgłupiał. P rzed  nim stał jeden 
z  jego szoferów, ów  Chińczyk. Minę 
jmiał niew yraźną, w  dłoni trzym ał list. 
l — A o n ?! — zapiał radża, 
f  Szofer zwiesił głowę, milczał. B a­
hadur z bladego sta ł się nagle purpu* 
row y. D ew adatta w obawie, iż w ładcę 
fea chwilę szlak trafi, podał mu list.

— Tu z pew nością znaidziem y w y­
jaśnień ;e, — rzekł — dlaczego musiał 
odroczyć swój p rz jia zd .
i List znowu zaadresow any b y ł do 
Łosi:

Kochana Zosieńkol
W e zm a n y  depeszą w y je żd ża m  

"dziś do Paryża, gdzie sp o tka m y  się, 
'przypuszczam, niebawem.
|; Skoro Bahadur ju ż  nie ży je ,  n ik t  
nie przeszkodzi T w o je m u  w y ja zd o w i  

1 'stamtąd, dlatego od jeżdżam  bez 
c h a m .
\  Ściskam Cię namiętnie,

T w ó j  Freddy.
*  i ś :  ł  i9 i%

W  złowrogiej ciszy1 konały  minu* 
5y jedną za drugą, jedna za drugą. Ba- 
Jiadur siedział, jak skam ieniały, lecz 
pod m aską odrętw ienia w rzał Wulkan 
bezsilnej wściekłości. F red d y  odpły* 
nąf do Europy. T ak  blisko już był, tak 

!chytre  sieci nań zastaw iono i w szy st­
ko  na nic. \Vymk.iąj się, znowu w y­
strychnął na dudka jego, księcia Baha- 
dnra. Ośm ieszył go w oczach jego 
poddanych i to w  przeddzień przyjaz­
du sabw asa Paza"Xienga.

— Krwi! Krwiii! — zacharczał. — 
jKtoś musi za to  odpokutować!

Szofer skurczy} się, jak zgnieciona 
gąbka. D ew adatta, au tor pom ysłu w j'-  
sffciia podrobionego listu do P rądy , 
W ypuścił z drżącej dłoni -„pastorał" 
Ochmistrza, a złe, rozbiegane oczy rad- 
iży szukały dalej kozła ofiarnego.

W tem  w  loży zrobiło się jakieś za* 
m ieszanie.

— W ody! — zabrzm iał głos Kama- 
li. — M oja córka zemdlała.

P rem lata  zemdlała?, D laczego? 
'Acha, ona lęka się o życie swojego 
kochanka! Zuchwalca, k tó ry  ośmielił 
się powrócić z w ygnania przed upły­
w em  roku! Który .przemycał list tego 
a re t  ło tra P rau y  i służył mu! Który 
p rzez to zbudził drzem iącą nadzieję, 
że on, B ahadur nareszcie bedzie mógł 
zem sty  dokonać! K tóry przyczynił się 
w a ln ie , do dzisiejszego ośmieszenia
Władcy!

P rzez cliwilę radża: nam yślał się 
jrad w yborem  odpowiedniej k a ry  dla 
jTurrnta, w reszcie  k lasnął w  dłonie.

— W ezw ałem  was tutaj, by  wam 
oznajmić, że jutro przyjedzie do Czao- 
ping dzielny sabw as, Paza*Xieng, na­
rzeczony mojej siostrzenicy! — tu 
podniósł głos. — Na cześć znakprmTego 
gościa urządzę najpierw  w ielkie łow y 
z lam partam i. — Zrobił pauzę, pcczem  
dodał z okrutnym  uśmiechem. — Prócz 
antylop przeznaczam  dla najdzikszego 
lam parta jeszcze inną zw ierzynę.

ROZDZIAŁ XXII.
W strzym ali konie. N aprzeciw  nim 

ptędzi{ cw ałem  jeden z dojeźdżaczy, 
•zaaleka już wym achując ręką na znak, 
że w ypatrzono zw ierzynę. 
k  — Ile sz tu k ?  — spy tał Bahadur.
T — Pięć kozłów, dziew ięć młodych,
U łań tyle, ile palców  u rąk  i nóg 1 je­
szcze sześć.
; — Czyli razem  czterdzieści sztuk!
— zliczył w  pamięci siw obrody Dewa*
'datta. — A daleko s tąd ?

— O pól bliżej, niż doniesie kara­
bin.

Musieli jednak znacznie nałożyć 
Hrogi, ab y  zbliżyć się do sfada pod 
(wiatr. Łow czy książęcy w ysunął się 
jp | czoło karawany* m ając I>rzy. sobie,

niby adiutantów , czterech dojeźdżaczy. 
Za tą  szpicą k roczyła pieszo część 
przybocznej s traży  Bahadura, potem 
jechał on sam  w  lektyce niesionej 
przez dw a najspokojniejsze konie, idą­
ce nie obok siebie, lecz jeden za dru­
gim. R adży dotrzym yw ali tow arzy ­
stw a jego siostrzeniec, Niszi, Zosia 
D ew adatta, oraz „najm ilszy gość“, 
sabw as P aza‘Xieng, jadąc w ierzchem  
obok lektyki. Zkolei posuw ały  się 
ciężkie wozy, każdy zaprzągnięty w 
trzy  pary w ołów , a pochód zam ykał 
e rugi oddziałek gwardji, uzbrojonej w 
karabiny. Na pierw szych czterech 
w ozach stały  po dw ie klatki z lam par­
tami, na dalszych namioty, garnki, za* 
s taw a i zapasy żyw ności dla całei 
drużyny m yśliwskiej. Lecz ostatni w óz 
dźw igał znowu klatkę, odmiennego 
kształtu  i szczelniej, niż tam te, ohiloną 
płachtami.

— Co tam  jes t?  — zapytał sabw as 
zaraz na początku podróży.

■— Zwierzyna, na k tó rą w  dzisiej­
szych czasach nie poluje się już z larn* 
Partem ! — odparł książę Pagan. — Na 
twoją cześć, najmilszy gościu postano­
wiłem  jednak w skrzesić jedno z u!u* 
bionych w idow isk moich przodków.

Bahadur obecnie wspom inał sw o­
ich antenatów; bardzo często, ponieważ 
i „najmilszego gościa" drzew o genea* 

logiczne było żałośnie krótkie; jeszcze 
pradziad Paza-X ienga był zw yczaj­
nym pastuchem, podczas gdy ród Pa* 
ganów otrzym ał ty tu ł książęcy coś 
ośmset lat temu.

Łow czy zaw rócił konia, podjechał 
do lektyki i oznajmił, że milczenie jęst 
narazie zbyteczne, m ożna swobodnie 
głośno rozmawiać,

— C zyż nie rozm aw iam y? P rz e ­
cież nie zam ykają się nam u sta?  — 
rzekł Bahadur z ironją, potem  cisnął 
Zosi i siostrzeńcow i karcące spojrzę* 
nie,

— O czcm mam rozm aw iać z naj­
milszym gościem ? O literaturze, czy 
o polityce? — odcięła się. gdyż sabw as 
był klasycznym  prostakiem  i w  dodat* 
ku kaleczył niemiłosiernie język an­
gielski, a tutejszym dialektem  wogóle 
nie w ładał. — C zy może o „szczęściu", 
jakie biedną P rem latę  czeka z...

— O polowaniu! — w rzasnął rad*
ża'.

—  O, lo, To! — podchw ycił sabw as.
O znajm iw szy wszem  wobec, że m y-

Śliwstwo to jego żyw ioł, zapytał Ba* 
hadura, czy może „najpiękniejszej ra ­
ni" opowiedzieć sw oje przygody ło* 
wieokie.

— Ja na nią nie patrzeć, ja tylko 
mówić! — dodał,

— M ożesz i patrzeć, najm ilszy go­
ściu U nas niema zenany, ani haremu, 
u nas m ężatce wolno swobodnie roz* 
m aw iać z obcym m ężczyzną.

Paza-X ing pochw alił ten liberalizm., 
okrążył palankin radży  1 z całym  im* 
petem  iwpąrl konją pondędzy, ad e ri-

chowce Zosi i Niszi‘ego tak, ze mło­
dzieniec omal nie spadł na ziemię.

.— Ja  lubić patrzeć na cudza żona, 
ale niechby kto spojrzeć później na 
moja, nnc! — zw ierzył się szeptem  
Zosi, poczem głośno zaczął opowiadać 
o swoich w yczynach myśliwskich i łu- 
pieskich w ypraw ach  do Siamu.

Paza*Xieng nietylko lubił patrzeć 
na „cudza żona", ale i do tykać; jego 
kolano nibyto niechcący ocierało się 
wciąż o nogę Zosi, jadącej po męsku.

P o  godzinie jazdy łow czy za trzy ­
mał karaw anę, chcąc ją nieco przegru­
pować. P iesi i konni mieli posuw ać się 
odtąd po lewej stronie wozów, aby te 
zakryły ich przed wzrokiem  zw ierzy­
ny, do której zbliżano się właśnie.

P o  dokonaniu tego przegrupow a­
nia, ruszono dalej i niebawem  po p ra­
wej ręce ujrzano pasące się stado. An­
tylopy znacznie wcześniej spostrzegły 
długi łańcuch wozów, lecz nie prze­
s traszy ły  się ani trochę, nie pierwszy' 
raz w idziały karaw anę, ciągnącą przez 
stepy. W ódz stada, duży, czarny ko* 
zieł tylko zm ierzył w zrokiem  odle­
głość, dzielącą go od drogi karaw any , 
a osądziw szy snać, że tak daleko 
„grzm iący kij" nie doniesie, wznowił 
sw e zaioty do nadoonej łani. Pozosta­
łe cz tery  kozły obserw ow ały k araw a­
nę dłużej, aż gdy ustało skrzypienie! 
kół, poczem pow róciły do przerw anej! 
uczty ; ostatni pożar stepu użyźnił! 
ziemię i now a traw a  m iała smak wy*j 
borny. Biedne zw ierzęta me przeczu-] 
wały, że skrzypienie wozów fest re*. 
tfojmią ich bezpieczeństw a, a nagła cl-1 
sza w róży im rych łą  i okrutną śmierć.

Z atrzym aw szy  karaw anę, łow czy 
zapy ta ł Bahadura, którego lam parta 
m a wypuścić na to  stado. On propono­
w ałby „S iraja", bo ten jest najlepiej 
ułożony 1 napew no nie poszarpie skó­
ry  czarnego kozła, i

— Nie! w trąc ił D ew adaifs. *— 
„S iraj" jest zbyt ociężały, kozie! go­
tów  mu uciec zw łaszcza, że do dżun­
gli tak bliske. Już raczej „Piorun",

Od ich stanow iska do ściany lasu 
było blisko siedm set kroków , a dokła­
dnie w  połowie tej przestrzeni pasło 
się upatrzone stadko. N arada nad w y ­
borem  lam parta trw a ła  dłuższą chw i­
lę, aż przerw ało  ją naiw ne zapytanie 
sabw asa, k tó ry  w  tego rodzaje łowach’ 
b ra t tidziaf po raz  p ierw szy :

— A czem u nie chcecie wypuścić 
w szystkich lam par tów n a raz?

—  Świetna m yśl! — rzek ł Bahadur, 
ku niezadowoleniu łowczego, k tó ry  
chciał koleino zaprezentow ać swoich 
pupilów, jak praktykuje się zaw sze. — 
Takich igrzysk naw et ja  jeszcze nie 
widziałem, (Ciąg dalszy nastąpi).

W  OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.

«—* Panie dozorco, czy nie m a pan drabinki, 
chciałbym coś dać do zjedzenia żyrafie.

(„Passlng Show")

W  NASZYCH CZASACH
— Zaręczam ci, że Zosia m a złote serce.
—  Czy nic więcej?
>— Nic.
—  Biedna dziew czyna.

DWA POWODY.
—  Czemu oddalił pan sw ojego kasjera?
— Hm... po pierwsze był niezdolny, po dr«- 

gie — zdolny do wszystkiego!
(„Mercury"’

NA WSI.

D zledzie (do stangreta): —  W ięc biorę clę d i  
służby, ale pam iętaj, że Micliał w yleciał za to* 
że się upijali

Stangret: —  Słucham  pana dziedzica!
Dziedzic: —  A ty jesteś trzeźwy, co?
Stangret: —  Bardzo często, proszę dziedzica!

NA WYDZIALE PRAWNICZYM.
Profesor: — Czemu pan nie byłeś wczoraj na  

m oim  w ykładzie?
Student: —  Byłem  słaby, panie profesorze.
Profesor: —  To nieprawda, bo w idziałem  

pana wczoraj w ieczór w teatrze —  a zatem n ie  
kłam  pan —  na to będziesz m ial czas. Jak zo­
staniesz adwokatem .

d b a ł y .

Ona: — Ojciec obiecał, że pc naszym  ślu­
bie będzie pokryw ał połow ę naszych w ydat­
ków.

On: —  św ietn ie! M usimy tylko znaleźć kos 
goi, ktoby p o k ry w u  pozostałą p o ło w y
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Przechowywanie owoców
Najw ygodn ie j  jest  pozbyć  się swego owocu 

w  lecie lub w jesieni w pros t  z drzewa; nie jest 
to jed n a k  sposób zawsze na jren tow nie jszy .  W 
lecie względnie w jesieni szczególnie w lalach  
u ro d za ju ,  podaż na  owoce jest  w ielka  i w sk u ­
tek  tego ceny są niskie;  korzystn ie j  więc dla 
p ro d u c en ta  jest  p rzechow ać  swój to w ar  na  póź­
niej ,  gdy czas n a d m ie rn e j  podaży  minie.

Oczywiście, że p rzechow yw ać  m ożem y tylko 
od m ia n y  późno dochodzące  dla właściwej d o j­
rzałości,  a  im cenniejszą  i późniejszą będzie  o d ­
m iana ,  tym  lepiej  opłaci się jej  pizechow anie .  
Owoców leln ich  nie op łaca  się p rzechowywać, 
u lega ją  bowiem  b a rdzo  szybko gniciu, a cena 
za  n ie  jest  s tosunkow o b a rdzo  niska. Dlatego 
też ilość drzew, rodzących  owoce żniwne, w in ­
n a  być w  sadach  i ogrodach  ograniczona.

K onsum en t  zaś k u p u jąc  owoce w  jesieni,  
p rzech o w u je  je n a  zimę, ażeby zaoszczędzić na 
cenie, W  jed n y m  i d rug im  w y k ad k u  t rzeba  mieć 
odpow iednie  miejsce, by  owoce należycie  jak  
n a jd łu że j  przechować. Miejsce, gdzie p rzech o ­
w u jem y  owoce, (nazyw am y owocarnią) ,  p o w in ­
n o  być ciemne, posiadać  ile możności jed n o s ta j ­
n ą  tem p e ra tu rę  około 5° C., nie p ow inno  być 
ani za suche, ani za wilgotne i pow inno  się dać 
ła tw o  przewietrzać .

P iw nica  jest zwykle na js tosow niejszym  m ie j ­
scem na owocarnie .  P iw nica  jednak ,  w k tóre j  
pozostaw iw szy  gazetę przez dwa tygodnie, d ruk  
się zalewa jes t  zanad to  wilgotna,  jeżeli zaś za ­
k le joną  k o p e r tę  l is tową pozostaw ioną  w p iw n i­
cy (owocarni) po tygodniu  t ru d n o  rozkleić , to 
u w ażam y  ją  za zbyt suchą.

Ow ocarn ię  należy przed  pomieszczeniem w 
nie j  owoców d o k ładn ie  wywietrzyć, wysiarko- 
wać, uw oln ić  od wszelkiej  stęclilizny, aby  póź­
nie j  b ak te r ie  różnych  grzybków ja k  naprz.  p le ­
śni nie rzuca ły  się na  owoce. Do dezynfekcji  
używ am y siarki (S. O. 2), spa la jąc  ją  na  ro zża ­
rzonej  blasze, śc iany piwnicy  b ielimy świeżo ga ­
szonym  w apnem , dobrze  jest dodać  do w apna  
ro ch ę  k a rb idu .  Do przechow an ia  n a d a je  się je ­
dyn ie  owoc zdrowy, n ieuszkodzony.  Najlepiej  
p rz ec h o w u ją  się owoce na pó łkach  um yśln ie  do 
tego u rządzonych ,  u którycli  przez  o tw ory  z 
do łu  m a  powie trze  wolny dostęp. Pó łk i  na  ow o­
ce m ogą  być a lbo  n a  nogach ta k  urządzone ,  że 
m o żn a  je us taw ić  jedne  na  drugich , są więc 
przenośne ,  a lbo  też m ogą być  n ieruchom e,  to 
jes t  deski u łożone  na  stelażach.

Owoce um ieszczone  w ow ocarn i  m uszą  być 
zupełnie  suche. Dlatego też zan im  się j e  u lo ­
k u je  w piwnicy, na leży  je  p rzed tem  rozłożyć 
gdzieś na  poddaszu  lub  w stodole na  słomie, by 
uległy wypoceniu,  t. zn. n a d m ia r  wody, z n a j ­
du jąc y  się w  owocach, m usi  w yparow ać,  bo  w 
p rzec iw nym  razie  owoce tak ie  nie m ogą  się d łu ­
go u trzy m ać  w  owocarni .  Następnie  u k ła d a  się 
owoce o d m ian am i d la  lepszego przeg lądu  i po ­
rządku .  O dm iany  wartościowe, delikatne,  u k ła ­
da  się po jedyńczą  wars tw ą,  ogonkiem  do góry, 
zaś z b ra k u  miejsca lub  też o d m ian y  pośled­
niejszych owoców m ożna  u k ład a ć  we dwóch, 
a bardzo  w ytrzym ałe  n aw et  w  t rzech  w a r ­
stwach. P o  u łożen iu  ow oców  należy p rzew ie­
t rzać  piwnicę p o rą  p o łu d n io w ą  jak  długo tylko 
pogoda  na  to pozwoli;  u su w am y  tym  sposobem 
wilgoć, k tó rą  owoce jeszcze wydzielają .  P o d ­
czas p rzew ie trzan ia  na leży  o kna  zasłonić,  aby 
ja k  n a jm n ie j  św iatła  dochodziło. W  czasie p rze ­
ch o w y w an ia  m us im y  owoce pilnie przebierać  
i usuw ać  te, k tó re  zaczynają  się psuć. Jeżeli nie 
ro z p o rz ą d za m y  obszerną  owocarnią ,  to um iesz­
czam y w najlepszym , na jodpow iedn ie jszym  
mie jscu  te owoce, k tó re  chcem y przechow ać

najdłużej,  a w m nie j  odpowiednim  zaś te, k tó ­
re wkrótce  m a ją  być sprzedane  lub  zużyte.

Na koniec wspomnieć należy o p rzechow y­
w aniu  owoców w kopcach podobnie  jak  z iem ­
niaki. Sposób ten w y p rak ty k o w an y  za granicą  
jest n ap raw d ę  godny rozpowszechnienia,  m im o 
że jest  b a rdzo  prym itywny.  Zaletą p rzechow y­
wanych  owoców w kopcach jest to, że owoce te 
nie są zeprzate  ani zwiędnięte. Zaznaczyć n a le ­
ży, że do takiego p rzechow yw ania  nie wszystkie 
owoce się nadają .  Muszą one być odm ianam i 
ba rdzo  późnymi i wytrzymałym i.  Ja k  na  p rzy ­
kład  jab łk a  z im oslrow ne:  „g rochów ka" ,  „żeleź­
n iak "  „ rene ty"  i t d.

Kopce należy robić  zupełnie  podobnie  ja k  na 
ziemniaki,  to znaczy 40 cm. głębokie i dowolnie 
szerokie. W  czasie ostrych m rozów n ak ry w a  się 
kopce  doda tkow o  liśćmi lub perzem. W  ten spo­
sób p rzechow ują  się owoce ba rdzo  dobrze  n i  
do wiosny.

Organ Centr.  Komitetu do S praw  Hodowli 
Drobiu  w Polsce, „Drób Polski",  przynosi  b. 
cenne  informacje ,  dotyczące kon se rw o w an ia  
ja j  P rzechow anie  ja j  do jedzenia  przez d łu ż ­
szy okres czasu  da je  się uskuteczn ić  bez ich 
zepsucia, o ile  p os iada ją  one m ocną  i czystą  
sk o ru p k ę  i zn a jd ą  się w czystym, suchym, 
ch łodnym  pomieszczeniu. Jedyn ie  wysychn 
stopniowo ich zawartość ,  w skutek  p a ro w an ia  
zna jd u jące j  się w nich wody, po przez p o ro w a ­
tą skorupkę .  Aby tem u  zapobiec, ja k  również, 
aby  p rzec iw dzia łać  różnym  bak ter iom , k tó re  
po przez pory  sko rupk i  m ogą się dostać  do 
wnętrza  j a ja  i p rzyczynić  się do jego psucia, 
p o k ry w a  się sk o ru p k ę  j a j  pa raf iną ,  woskiem, 
tłuszczem roś l innym  (np. olejem ln ianym ),  wa- 
seliną i t. p. i n as tępn ie  u k ład a  się je w su ­
chym  popicie  d rzewnym , otrębach,  sieczce itd. 
Najlepiej  jednak  p rzechow yw ać j a ja  w rozczy- 
nach specja lnie  do tego przyrządzonych! Często 
więc j a ja  w apnują ,  to znaczy zalew ają  wapnem.

Tspiś
Mucha dom owa. Nazwą m uchy  obejmiemy 

wszystkie te odm iany  owadów, k tó re  w mowie 
potocznej w ogóle m ucham i nazywamy. Są 
one jednakow ym i roznosieiclkami różnych 
niebezpiecznych chorob, winny zatem  b \ r  tę ­
pione jak  najenergiczniej,  n iepoko ją  bowiem 
ludzi w m ieszkaniach, bydło i Konie w sta jniach 
i chlewach. P rak ty czn y m  i sku tecznym  ś ro d ­
kiem jest m :eszanina 65 części wody, 20 cz. 
mleka niezhieranego i 15 cz. form aliny. Miesza­
ninę tę rozlewa się na  płaskich miseczkach lub 
w- bu d y n k ach  inw entarsk ich  rozpryskuje  się na 
ściany i sufity. Doły ustępowe należy u trzymjBj 
wać w czystości,  p rzysypując  je  mia łem  to rfo ­
wym. l łudynk i  inwentarsk ie  wewnątrz  i ze­
wnątrz  wybielić w apnem  z doda tk iem  farbki 
niebieskiej (u l tram aryny).

Mucha heska. Jes t  to m a ła  (2.5—4 mm), 
ak sam itno -czarna  muszka, z czerwonym  p as­
kiem  wzdłuż grzbietu. C harak terys tyczne  są

I W ajm o w an ie  j a j  w gospodars tw ie  odbywa się 
m niej więcej w sposób nstępu jący :  czyste, świe­
że jaja ,  o m ocnej  skorupce,  u k ład a  się do n a ­
czyń kam iennych  lub beczki i zalewa wodą w a­
pienną. W odę  w ap ienną  p rzygotow uje  się w 
sposób nas tępu jący :  na  k o f j  ja j  t rzeba  ro z p u ­
ścić 250 gram  w apna  n iegaszonego w 4 I. wody. 
Roztw ór m ie izać  s ta ran n ie  przez tydzień  dwa 
razy  dziennie. Po  tygodniu  zlać mleko, aby osaa 
pozostał  w naczyniu .  Następnie  do tej wody 
wapien ic j  doda je  się 70 gram ów soli kuchenne j  
i rozczynem  tym  zalew a się j a ja  w ten sposób, 
aby były one całkowicie p okry te  płynem. Gdy 
zauważymy, iż woda zaczyna po pew nym  cza­
sie w yparow yw ać,  t rzeba  znów dolać  t rochę 
tego rozczynu. Jest  to sposób konserw ow an ia  
łatwy i tani,  j ed n ak  ja ja  p rzechow yw ane  w 
wapnie  m ają  gorszy sm ak  i w skutek  tego są 
używane p rzew ażnie  do ciast  i innych  potraw . 
Przy go towaniu  p ękają  skorupki ,  o ile nie p rze ­
k łu jem y je wpierw  igłą w tępym  końcu.

Szynszyle duie

R A S O W E  K U R Y  J A P O S ’S K I E  h o d o w a n e  t y lk o  p r z e z  h o d o w c ó w - a m a ło r ó w  d la  p r z y ­
je m n o ś c i  ( o d  p a r a d y ) ;  z y s k u  z nich  b o w ie m  nie  m a  żadn ego .

Konserwowanie jaj

muchy
dla niej długie, c ienkie nogi. U kazn je  s ę w 
s ierpniu i wrześniu. N apas tu je  głównie pszenicę 
i żyto, larwy dosta ją  się pod pochwę liściową, 
nagryza ją  źdźbło, pow odując  zwykle łam an ie  
się źdźbeł w dolnych ko lankach .  Szybkie i głę­
bokie p rzeoran ie  ściernisk oraz  opóźnienie  sie­
wu zapobiega większym szkodom.

Mucha szwedzka. (2—3 mm). Błyszcząco
czarna,  z b łyszczącym t ró jk ą tem  na  czole. Lata  
od połowy kwie tn ia  do paźdz ie rn ika  — a a je  3 
pokolenia. N apas tu je  m łode  zboża i n iek tóre  
trawy. Larwy niszczą liście sercowe, la tem  zaś 
miękkie z iarna.  Siewy wiosenne na leży p rz y ­
śpieszać, jesienne —  opóźniać, ' siejąc po 20 
września. Skuteczne jest  poglówne nawożenie  
szotowe.

N iczm iarka  żółta  — m ała  (3—4 mm), żółta 
m uszka  z cza rnym  t ró jk ą tem  na głowie. U k a ­
zuje się w m a ju  i sierpniu.  L arw a  niszczy do l­
ną część kłosa i wygryza  ch arak te rys tyczną  
bruzdę  na zewnętrznej  powierzchni  źdźbła — 
bruzda  dochodzi do pierwszego ko lanka .  Nie- 
zm ia rka  żeru je  na pszenicy, rzadzie j  na  jęcz ­
mieniu i n iek tó rych  traw ach.  W y b ó r  odm ian  
odpornych ,  s ta r a n n a  up raw a,  silne nawożenie  
— są to na jba rdz ie j  pewne środki ochronne. 
Poza  tym wskazane  jest głębokie p rzyoran ie  
przyśpieszenie  siewów wiosennych; co do sie­
wów jes iennych — do tąd  nic s tanowczo pew ­
nego powiedzieć  nie można.

Smietki — m uszk ' różnej  wielkości, p o d o b ­
ne do m uchy  domowej.  W iele z n ich pasożytu je  
na kapuście, b u rak ach ,  cebuli, m archw i,  sałacie  
i t. p., wgryzając  się bądź w podziem ne części 
roślin, bądź niszcząc liście. Unikać naw ożenia  
oborn ik iem  lub odchodam i ludzkimi,  z as tępu­
jąc  je  naw ozam i pomocniczymi. Grządki obsia ­
ne p rzykryć  popiołem  lub m ia łem  z węgla 
drzewnego, pozostaw ia jąc  k i lka  miejsc nieprzy- 
k ry tych  — m uch y  rzuca ją  się na  rośl iny  na 
czystej roli rosnące;  rośliny te po pew nym  cza ­
sie w yryw ać i niszczyć. Na zimę głęboko przeo- 
rywać  ziemię.

fle  moszczu...
Biorąc pod  uwagę przecię tną  w ydajność  ze 

100 kg. owoców, o t rzym ujem y n as iępu jącą  
ilość l itrów moszczu: z agrestu  — 72—90 Itr., 
jab łek  — 55— E5 Itr., t ru sk aw ek  — 75—90, wi­
nogron — 68— 82, cza rnych  jagód  — 80—95, 
porzeczek białych — 83—92, porzeczek czerw o­
nych — 78—87. porzeczek c za rnych  —  78—87 
litrów,

Piołun
Pioluu rośnie  dziko przy  drogach ,  w  za­

n iedbanych  ogrodach, n a  g run tach  p iaszczy­
stych, wśród cha t  wiejskich, przede  wszystkim  
na glebach bogatych w sole m ine ra lne ;  od 
wieków bywa ho d o w an y  w celach leczniczych. 
Doras ta  od pół do p ó ł to ra  m e t ra  svysokości, 
j ak o  podkrzew. Pędy  m a proste, szaro  owłosio­
ne, silne. Liście z obu stron  jedw abis to  f i lcowato 
owłosione, z w ierzchu srebro-szaro-zielone,  na 
spodzie bialo-zieionawe. Kwiaty jasno-żółte. 
Kwitnie od m aja do września.

Pio łun  by ł  znany  już  od roku  1300 w w szy­
stkich pań s tw ach  i s tosow any w lecznictwie 
zarów no  aji lekarskim, jak  i ludowym. Z liści 
wytwarza się krople żołądkowe, ekstrakt piołu­
nowy eteryczny z arom atycznym  zapachem . W  
dom ow ym  lecznictwie  s tosuje  się wino p io łu ­
nowe, l ikier p io łunow y i wódkę gorzką. W  a p ­
tekach i d rogeriach  używ a  się ziele jno łunow e 
pod nazw ą  „ lfe rb a  Absinthii" .  Zbierać m ożna  
dwa razy porą letnią. Przed  zakw itan iem  ści­
na  się górne części łodyg wraz z liśćmi i pącz ­
kami. Suszy się w m iejscu p rzewiewnym  w  
cieniu,  p rzew raca jąc  pa rę  razy  dziennie. Zbie­
rać  m ożna  pa r tie  duże, to w ar  w h and lu  poszu­
kiwany.

Próbk i  wysyłać w k o p e r tach  t rw a łych  z n a ­
pisem: „W z ó r  bez w artości"  — p o r to r iu m :  100 
gram. 10 gr., 250 gr —20 gr., 500 gr.—30 groszy 
pod ad resem : Gerard Kmiotek, eksport  i im ­
port ziół leczniczych, M ysłowice, sk ry tk a  pocz­
towa 47 (wojew. śląskie).

Pojenie konia 
w lecie

W o d a  w życiu k on ia  odgryw a  b a rd zo  dużą 
rolę, regu lu je  bowiem  ciepłotę  organ izm u, u ł a ­
tw ia  traw ien ie  i p rzem ian ę  materi i .  Koń jest 
s tworzen iem  b a rdzo  czystym, to leż w ym aga 
wody  dobre j,  bez żadnych  domieszek. Z koniem  
zgrzanym  i zmęczonym  należy postępow ać  o- 
strożnie. Jedn i  zaleca ją  poić kon ia  n aw et  b a r ­
dzo z im ną  wodą, inni  n a to m ias t  p rzes trzega ją  
p rz ed  tym. P ra w d o p o d o b n ie  zależy w  tym  w y ­
p ad k u  od  przyzw yczajen ia  konia.  W  k ażd y m  
razie  znane  są wypadk i  ciężkiego o chw atu  po 
napo jen iu  spoconego i zmęczonego konia  z imną 
wodą. D obrze  jest zmęczonem u koniowi dać 
m a łą  ilość wody  letniej,  zadać trochę  s iana  i 
dop iero  napoić .  Błędem jest  pojenie  koni po o- 
b roku .  Koń nie zmęczony może pić, ile zechce, 
po przebyciu  n aw et  większej drogi.

O dm iana  dużego szynszyla ja k  na  powyższej i na  nogach  s rebrzyslo-szara,  podbrzusze  sre-
rycinic osięga 7 — 9 fun tów  bitpj wagi, d o s t a r - I  b rz ,s to -b ia te  z n ieb ieskaw ym  odcieniem. Ogo-
cza za tem  p okaźną  porcję  pierwszorzędnego, nek  z w ierzchu  czarny, spodem  biały. Uszy
delika tuego mięsa. Pos tać  szynszyla sm ukła,  I m a ją  czarne  obwódki;  oczy są wyraziste  bru-

Odparzenie u konia
Byw ają  wypadki ,  że koń, k tó rem u  na łożo­

no nowe chom ąto  dosta je  ob rzm ien ia  n ieraz 
wuelkości kurzego  j a ja  na  piersiach. Gospoda­
rze n ieraz  głowią się n ad  przyczyną  tego, jest 
to nic innego ja k  odparzenie ,  względnie odgnie- 
cenie, p rzeciw  k tó rem u  na leży stosować okłady 
z sody kwaśnej ,  w sk ład  k tóre j  wchodzi octan 
ołowiu i ałunu. O ile n iem a ropienia,  stosować 
m aść  cynkow ą lub borową. Dobrze jest p o ra ­
dzić się w e terynarza  z chwilą  silnego ropienia, 
przed tym  stosować jeszcze o p a tru n ek  z gazy i 
waty, p rzem yw ając  2-procen towym  lyzolom. 
C hom ąto  na leży  bezwzględnie zmienić i p o s ta ­
rać się o wygodniejsze.

nogi m ocno  rozwinięte . F u te rk o  — podszycie 
gęsto . wełnis ty  puch a włos wierzchni 2.5 —3 
cm. świecący. P rzy  g łaskaniu  kró l ika  d łonią  
pod sierść s ta je  włos sztorcem i kładzie się z 
wolna. Sierść na  grzbiecie, obu bokach, głowie

natne. Okaz (rycina) został  odznaczony na o 
sla tnie j  wystawie d robnego  inw entarza  w Lip 
sku pierwszą nagrodą. Jest  to rzeczywiście k ró ­
lik pokazowy w całym  słowa znaczeniu.
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{P w i a t  Jłufttfik
Rybnik (N ow y pastor). Z dniem 16 bm. 

objął k ie row n ic tw o  gm iny  ewangelickie j 
w  R ybniku  p as to r  z C horzow a .  D o ty ch ­
c z a s o w y  pas to r ,  S chw enker ,  opuścił w ra z  
z w ik a ry m  H ar tungem  Rybnik .

C zerw ionka. (Droga ryba). T eo d o r  
G a w ro n ek ,  sporządził  sobie w ędkę ,  udał 
się na  b rze g  s ta w ó w  dóbr. w  BełKu, by  
łowić ry b y .  G dy zapuścił  w ędkę  do w o ­
d y  i z łapa ł  za ledwie jedną m a łą  rybkę,  
n ad sze d ł  s tróż  s ta w ó w  i p rz y ła p a ł  niefor- 
ty nnego  rybaka ,  zaw iadam ia jąc  o tym  
policję, k tó ra  sporządz iła  na a m a to ra  ry -  
b o łó s iw a  doniesienie do sądu.

G a w ro n e k  s taną ł  p rzed  S ądem  G ro d z­
kim w  Rybniku, k tó ry  skaza ł  go na g r z y ­
w n ę  w  kw ocie  20 zł.

tpowiat C ie szyn

Tydzień gór
C zyn i  się tutaj w  p rzy sp ie sz o n y m  

tem pie p rz y g o to w a n ia  na „T y d z ień  G ór '’. 
Im p re z a  ta  m a  w y k a z a ć ,  jak to pod s a ­
nacji egidą b ra ta ją  się mieszczanie i in te ­
ligencja z ludem. T endenc je  po lityczne 
tego  w id o w isk a  są w idoczne na k aż d y m  
kroku . S p ro w a d z a  się ze spo ły  reg ional­
ne z ca łego  P o d k a rp ac ia ,  zjechać m ają  
n a jw y ż s i  dy g n ita rze  pańs tw ow i.  P r o p a ­
g an d a  dzia ła  w e wielk im stylu, kolej p r z y ­
znaje zniżki a kom isa rz  M iedniak w  W i­
śle s ta ra  się o zdobycie  odznaczenia .

Są jednak  p ew ne  cienie, k tó re  n iepoko­
ją  in ic ja torów . L udność podejrz liw ie  p a ­
t r z y  na te p rz y g o to w a n ia  i nie za m ie rza  
w ca le  b ra ć  w  nich spon tan icznego  udzia­
łu. S zanu jący  się góral, m a sw o is te  w y ­
czucie honoru i osobistej godności i nie 
u w a ż a  za s to sow ne  d aw a ć  w idow isku  
w ielkom ie jskie j gaw iedzi  i ró żn y m  no w o ­
bogackim , k tó rz y  sw oją  k rzyk liw ośc ią  
zak łóca ją  m a je s ta ty c z n ą  ciszę gór.

A żeby jednak  po zy sk ać  mniej k r y ty c z ­
n ych  m ów i się o subw enc jach  na zakupno 
c zapek  góralskich  i b ruc leków . Nie 
w sz y s tk ic h  górali s tać  już dzisiaj na k o ­
sz to w n e  b ądź  co b ąd ź  s tro je  góralskie, a 
tu  rozchodzi się o to, żeby  pokaz  w y p a d ł  
najwięcej ba rw n ie .  C zy  takie łapanie lu­
du papką  i czapką  jest  cz y n em  p a ń s tw o ­
w o  tw ó rc z y m  o to dzisiaj nikogo g łow a 
nie boli, g run t  że jest „front*1.

G órale robią jednak  frondę i stoją 
w ie rn ie  p rz y  sw oje  organizac ji  po l i tycz­
nej. Nic też nie zrob ią  coby  s tw o rz y ło  
p o z o ry  rozbic ia  o rgan izacy jnego  w z g lę ­
dnie p o d w a ż y ło  dyscyplinę .

I tu za c z y n a  się szapkow an ie .  O po­
w iad a n o  góralom , że K rzep tow sk i z Z a­
k o p anego  zmienił zdanie i że p rzy je żd ż a  
z ludow cam i zakopiańsk im i na u ro c z y ­
stość, że „T ydz ień  i  G ó r11 to m anifestacja  
w o jsk o w a  i pa t r io tyczna ,  w  k tó re j  mają 
w z iąć  udział w sz y s tk ie  o rgan izac je  spo­
łeczne. Na takie zabiegi słusznie po w ie ­
dział jeden ze s ta ry c h  dz ia łaczy  g ó ra l­
skich, że lu dow cy  m ogliby  w zią ść  udział 
w  u roczystośc i ,  g d y b y  b y ła  już nadesz ła  
odpow iedź  na rezolucję w rę c z o n ą  m a r ­
sza łkow i R y d z o w i-  Ś m igłem u w  N ow o­
sielcach. Lepiej w iec zaczekać,  k iedy  b o ­
w iem  „T ydz ień  G ór ”, podobnie jak w  Z a­
k opanem  odbędzie się bez udziału  rodzo ­
nych  górali , z rozum ią czynniki d ec y d u ją ­
ce, że i na chłopskie m e m o r ia ły  należy  
się odpowiedź.

Górki W ielkie. (Zgon) W  dniu 10 lipca 
br.  odszed ł od nas w  pełni sił bo w  52 
roku  życ ia  nauczycie l  śp. Józef P łaczek .

W  Z m a r ły m  stracili  w sz y s c y ,  dla k tó ­
rych  on ży ł i w sp ó łp ra c o w a ł  a to: R o ­
dzina, kościół,  szkoła  i gmina, jednego  z 
najlepszych  opiekunów , w y c h o w a w c ó w  i 
w sp ó łp rac o w n ik ó w .  C ześć  jego pamięci.
V. TO U R IST TPO PH Y  POLSKI W  W I­

ŚLE.
N ajw iększą im prezą  m o to c y k lo w ą  w 

Polsce  w  rb. będzie bezsp rzeczn ie  Ogól- 
n o o tw a r ty  W y ś c ig  Górski, T o u r i s t  T ro p -  
hy  Polski w  Wiśle, o rg an iz o w an y  p rzez  
M oto c y k lo w y  Klub Z w iązku  S trze leck ie ­
go w  C ieszynie  w  dniu 1 s ie rpnia 1937 r.

W y ś c ig  ten, z taką  niecierpliwością 
o cz ek iw a n y  p rzez  szerokie  m asy  zw o le n ­
ników  i sy m p a ty k ó w  spor tu  m o to c y k lo ­
wego, p rzy c zy n i  się w  dużej m ie rze  do 
popularyzac ji  spor tu  m o to cyk low ego  w  
P o lsce  tym bardzie j ,  że b ędz iem y  mieli

p rzed  o cz y m a  ca łą  rew ię  różnorodnych  
m a sz y n  tak  sp o r to w y ch  jak i w y śc ig o ­
w ych .  (M)

D zięgielów , (Zgon) W  niedzielę 11 lip­
ca br. zm ar ł  po dłuższej chorobie śp. Jan  
L ankocz, rolnik, w  w ieku  63 lat.

Z m arły  c ieszy ł  się w  w śró d  sw y ch  są ­
s iadów  szacunkiem , jako członek m iłu ją­
cy  n a d e w sz y s tk o  zgodę, czego mu jednak 
w rodzinie osta tn iem i la ty  los poskąsił.

S koczow . (A resztow anie sanacyjnych  
ptaszków ). Dnia 9 lipca br. policja sko­
cz o w sk a  a re sz to w a ła  Zofię K orw in-So- 
bo lew ską  i jej w spó ln ika  R o b e r ta  Sochę z

„P I A S T"_______

Białej, pod za rzu tem  dokonania  oszus tw a.  
A resz tow an i zbierali og łoszen iad  o rze ­
komo w y jść  m ającego  „przew odn ika  
P ro g ra m u  T y g o d n ia  G ó r ‘‘.

A re sz to w a n y m  udało  się oszukać  kil 
kunastu  obyw ate l i  i różne f irm y na sumę 
przeszło  450 zł.

Cieszyn. (Zapytanie pod adresem W ydziału  
D róg P o w iatow ych ). N astąpi! okres go -acego  
Tata. Po>d w pływ em  upSłów  ziem ia zaskorupia  
się, a .n a  d rogach  za każdym  pojazdem  podno­
szą się tum any  pyłu, k tó ry  zasiania wititio- 
krąg , roznosi s :ę po p e tach  i ogrodach , w py­
cha się do m ieszkań i p rzydrożnych  sk lepów ,

Podniesienie prodiiKcfi nsnaiem ciur l i  obecne)
Z chwilą podnies ienia  się ceny zbóż, m ożna  

było dość często usłyszeć z list ro ln ików  n a ­
stępujące skargi:  ,Cóż nam  z tego, że ceny zbóż 
są dobre  i opłacalne, skoro  b ra k  często zboża 
nie tylko na sprzedaż, ale  i na  potrzeby w ła s­
n e 1.

Przyznać t  rzeba, że w powiedzeniu  tym  jest 
dużo prawdy. Nie od n aw ian a  w czasie k ryzysu 
rodzajność  gleby zaczęta się coraz  bardzie j  w y ­
czerpywać, a na d o m ia r  złego w ciągu ubiegłej 
zimy n a jb a rd z ie j  ucierp ia ły  ozim iny słabe. Sło­
wem sprawdziło  się stare  przysłowie: „Gdzie
k ró lko  tam  się rw ie “.

Z każdego jednak  doświadczenia,  chociażby 
przykrego, płynie  n a u k a  na przyszłość* Samo 
narzekan ie  nic n ikom u nie pomogło i nie p o ­
może, a więc nie podniesie  p lonu  zbóż, nie 
zwiększy zapasów  z ia rna  na chleb, na paszę i na 
sprzedaż.

7 iem ia  może wydać  taki  plon na jak i  ją 
stać. A stać ią na w ydanie  zbiorów ty lko wte­
dy, jeśli  z n a jd u ją  się w niej p o k a rm y  p o trzeb ­
ne roślinom do norm alnego  rozwoju.  Nie p o ­
zostaje więc nic innegc j a k  odnowić siły ro- 
dzajne  naszych gleb przez rac jo n a ln e  naw oże­
nie.

P rzy  obecnych cenach m ożna  już m ówić  o 
opłacalności u p ra w y  zbóż. T aniej  przeciwż k a l ­
ku lu je  się kup o w an ie  zboża na chleb i paszę 
od z iemi-karmicielki,  niż na rynku .  P rzy  zas to ­
sowaniu  rac jona lne j  upraw y,  przy  doborze  od­
powiednich  odmian, w y konan iu  siewu we wła- 
ścwej porze, dalej  przy zas toswaniu  r a c jo n a ln e ­
go nawożenia  — m ożna  zebrać  tyle z ia rna,  że 
po opędzeniu  potrzeb  w łasnych pozostan ie  je ­
szcze zapas na  sprzedaż. W  obecnych w a r u n ­
kach zboża są rośl inam i opłacalnym i,  powinny 
więc wraz z innymi rośl inam i u p raw n y m i i p ro ­
d u k c ją  hodowlaną,  opartą na paszach własnych, 
wziąć, udzia ł  w odbudowie  dochodowości go­
spo d a rs tw  rolnych, zachw iane j  poważnie  w la ­
lach n iekorzystne j  k o n iu n k tu ry .

Stosowanie naw ozów  sztucznych wymaga 
wprawdzie  nak ładów  golówko'wych, w a r to  jed ­
n ak  w ydać  grosz tam, gdzie zwróci się on i da 
zysk. Opłacalność nawożenia  będzie tym  wię­
ksza, im nawożenie  będzie lepiej dostosow ane  
co do rodza ju  nawozow, wysokości daw ek  i cza­
su wysiewu.

W  chwili  obecnej t rzeba  przede  wszystkim 
skierować myśli ku  zas iewom ozimym. Żyto i 
pszenica w y m agają  głównie azotu  i fosforu,  a 
sk ładn ików  tych po trzebu ją  już  od pierwszej 
chwili rozwoju.

Ja k  wykaza ły  doświadczenia  i szeroka prak- 
lyka rolnicza, na jk o rzy s tn ie j  jest dać  część 
(zazwyczaj połowę) azotu  na  jesieni przed sie­
wem, a część wczesną wiosną pogłównie.

Do celów jesiennego nawożenia  azo tem  na j  
lepiej n ad a je  się azotniak, gdyż dz ia łan ie  jego 
o d pow iada  w zupełności w ym agan iom  zbóż ozi­
mych. a po n ad to  azo tn iak  jest dobrze  za t rzy ­
m yw any  przez gleby, nie zachodzi więc obawa 
s t ra t  przez wypłukanie .

Z naw ojów  fosforow ych w yb ie ram y  snper- 
tom asynę  30%, k a lku lu je  się ona  tanie j  od su- 
pe r tom asyny  1G%.

Najczęściej ozim iny p o t rzeb u ją  naw ożenia  
azotem i fosforem, wówczas b a rdzo  korzystn ie  
jest użyć supertom asynę azotntakow aną, golo­
wą m ieszankę  fab ryczną  azo tn iaku  i superto- 
m asyny zaw ie ra jącą  0% azotu  i 12% kw asu  
fosforowego i 60% wapna.

Zastosowanie  naw ożenia  przy up raw ie  ozimin 
pozwoli zwiększy? zbiory, co dla gospodars tw  
drobnych  będzie jak  gdyby zwiększeniem ob ­
szaru  — i to o taki  procent,  o jaki lida się p o d ­
nieść plony. Nie należy więc lekceważyć tej 
sprawy, lecz rozważyć ją poważnie,  a w razie 
wątpliwości zasięgnąć p o rad y  od in s t ru k to ró w  
lub pism rolniczych.

Im wcześniej potrafi  ro ln ik  w ykorzystać  
opłacalność  zbóż i pozostałych z iemiopłodów, 
tym prędzej  uzyska  dochód  z gospodarstwa.

lnż. M-a.

Cc Kawa propaganda (ta w „ I N R I L O "
NA W SYTAW IE „PRACA I KULTURA W SI“ W  LISKOWIE.

Z in te resu jącą  p ro p a g an d ą  wystąpiła  na  w y ­
stawie, poświęconej „ P racy  i k u l tu rze  wsi“ w 
Liskowie, na jw iększa  k ra jo w a  fa b ry k a  ś ro d ­
ków kaw ow ych  — firma Henryka Francka Sy­
nowie S. A., znana  w catej Polsce z doskonałej  
kaw y  zdrowia  pod nazwą „Enrilo“.

W chodz im y na teren w ys taw y w porze  ob ia ­
dowej, kiedy to p rzy jeżdża jący  t łum nie  na  w y­
stawę wieśniacy spożywają  obiad  n ap raw d ę  ta ­
ni, gdyż kosz tu je  ty lko  55 groszy, w ydaw any  
s ta ran iem  Kom itetu  W ystaw y z kuchen  pn io­
wych. Po  z jedzeniu  tego ob iadu  spo tyka  posi­
lających się m iła  n iespodzianka .  Olo tuż obok 
pawilonu  kuchennego u lo k o w an e  zostało s to i­
sko f irmy H en ry k a  F r a n c k a  Synowie  S. A., w 
k tó rym  wycieczkowicze częstowani są porcją  
doskona le j  kawy ,.Enrllo“.

Z trudom  przec iskam y się do stoiska f i rm o ­
wego, wokół k tórego zgromadzili  się t łumnie  
chętni po p ró b o w an ia  lak  wyśmienite j  kawy. 
P ró b u jem y  również przy stoisku n ap raw d ę  d o ­
skonalej  k aw y  „F.nrllo**, któ re j  przyrządzenie  
jest niezwykle u ła tw ione  dzięki temu, że z n a j ­

du je  się ona  w sprzedaży już  w  sianie  zm ie lo­
nym i nie po trzeba  do niej dodaw ać  żadnej  
p rzypraw y.  D ow iadujem y się, że kawa „Enrtlo** 
zawdzięcza wielką swą wyda jność  użyciu  przy 
produkcji  wyłącznie na jszlache tn ie jszych  su ­
rowców kra jow ych ,  przy  czym posiada  ona 
również b a rdzo  wiele cennych  zalet  odżyw­
czych i zdrowotnych.

Jak  sic dow iadujem y, p rod. f-my H en ry k a  
F ra n c k a  Synowie S. A. poważnie  p rzyczynia  się 
do zasilenia  ro ln ic twa rodzim ego  przez p o k ry ­
wanie  u niego swego olbrzymiego zap o trzeb o ­
w an ia  na  surowce, p rzy sp arza jąc  w ten sposób 
ro ln ic twu wicie korzyści.

Obserw ując  na  m iejscu ogrom ne pow odze­
nie i za in teresow anie  tej  oryg inalnej  imprezy 
p ropagandow ej,  p rzekonan i  jesteśmy, że w 
związku z wystawą powiększą się szerokie rze­
sze zwolenników kawy „Enrilo“ o licznych no ­
wych sym patyków , k tórzy do tej pory  nie mieli 
okazji  zapoznania  się z lak doskona łym  n a p o ­
jem, jak im  jest kaw a  „EnriIo“.

P L U S K W Y
wytępić można be? kosz­
tów i kłopotliwych zabie­
gów. Poradzi po nadesła­
niu zł. 2,00 ,P O L U S ' 
P O Z N A N ,  Podgórna 4.

U DOKTORA.
— A więc zab ran iam  

p a n u  palić, pić i grywać 
po nocach  w karty!

— Pan ie  doktorze ,  czy 
tu czasem p rzedem ną  nie 
była inoja  żona?.. .

Kupie starszy motor

I
dobrze u trzymany marki 
.  O  E U T R  A "
o sile 4-6 H. P. Zgłoszenia 
kierować do Administracji  
Śląskiej Gazety Ludowej
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TO W AR ZYSTW O  OIZCZgDNOŚCI | ZALICZEK
B A N K  S P Ó Ł D Z I E L C Z Y
z n ieogran iczon ą o d p o w ied z ia ln o śc ią  w  C i e s z y n i e

zaialw ia w sze lk ie  czyn n ośc i b an k ow e. U dziela k red ytów  
roln iczych , przyjm aje wkładki na korzystnych  warunkach. 
K u p n o  i s p r z e d a ż  w a l u t  o b c y c h .  
Z a s t ę p s t w o  B a n k u  P o l s k i e g o  d l a  i n k a s a  w e k s l i .

zan ieczyszczając  środki żywno-śrf Jest to  W 
okresie letnim  tak  zw ana p laga eg ipska.

iiKedyś daw niej za austriack ich  czasów , 
pełnych k o n serw atyzm u, w alczono z tą  p lag ą  
w ten sposób , że służba d ro gow a, n a zw a n a  
stąd  ,,pog rzeb aczam i” , zg a rn ia ła  nad im ar py łu  
na kraw ędzie  dróg, k tó ry  następn ie  n aw et sp ie­
n iężano, bo chłopi używ ah teg o  pyłu do n a w o ­
żenia roli zam iast w apna. O becnie czynność 
tą, ze w zględów  ekonom icznych zostaw ia  się  
przyredizie. P rzy ch o d zą  po o k resach  posuchy, 
ulew ne deszcze i nag ro m ad zo n y  na d ro g ach  
pyl sp łuku ją  d'o ro w ó w  przydrożnych . Niby to  
nie nie k osz tu je .

W  gruncie rzeczy jes t to  jed n ak  m ylny ra» 
chunek. R owy p rzy d ro żn e  z a ra s ta ją  tak  gw ał­
tow nie, że trzeb a  ich czyścić p raw ie  corocznie, 
co sw o ją  d ro g ą  o wiele w ięcej k o sz tu je , niż 
pow iedzm y zg rzebyw an ie  pyłu.

Jest jeszcze jed n a  sp raw a . P onoć W ydział 
D ró g  P o w ia tow ych  glowii się nad  w yszuka­
niem zajęcia  dla bezro b o tn y ch , k tórzy , kto w ie 
czy nie będą  musieli czeiKać do zim y na „ w y ­
p łaty  od śn ieg u ” . P rzy g o d a  czasem  pom oże do 
zarob ien ia  paru  groszy.

O byw atele  k o rz y sta jąc y  z kom unikacji d ro­
gow ej, jak  i ci, k tó rzy  w bliskości d róg  m iesz­
kają, z ulgą przyjęliby  decyzję  W ydziału  D ró g  
P o w ia tow ych  zatru d n ien ia  bezro b o tn y ch  przy  
zw alczaniu  tej plagi egipskiej, jak ą  je s t pył 
d rogow y. O tym  jednaik trzeb ab y  pom yśleć  
jeszcze przed św ię tem  gó r i lasów , bo ta  cała  
Polska, jak a  z jeżdża na  Śląsk, go to w a  osądzić  
nas o b rak  p ieczołow itości nad tern, co chce­
my ookaizać i czem się tak  chw alim y. Z ap ru - 
szony lais i okolica, to n ap raw d ę  nie są  ob iek­
ty  na pokaz.

CIESZYN. (O głoszenie Starostwa). Na z asa ­
dzie rozporządzen ia  W ojew ody Śląskiego z dn. 

.5 I. 1937 r. w sprawie  zabezpieczenia pod aży  
i regu low ania  cen a r ty k u łó w  powszechnego  
uży tku  (Dz. U. Si. Nr. 1, poz. 1) S tarostwo Cie­
szyńskie usta la  nas tępu jące  ceny m ak sy m a ln e  
na:

1) mąkę pszenną: wym iął:  0,65% w h u rc ie  
zł 41,—, w deta lu  0,47 zł.

2) m ąkę żytnią: wym iął  0-70% w hurc ie  zł 
34,--,  w de ta lu  0,39 zł, 0,82% w hurc ie  zł 32, 
w de ta lu  0,37 zł, 0,95% w hurc ie  zł 28, w  d e ta ­
lu 0.32 zł.

Ceny hur tow e  rozum ieją  się z dostawą do  
piekarn i,  względnie sk ładu  detalis ty.

3) enleb żytni (bez domieszki m ąki pszen­
nej): z m ąki  żytniej  w ym ia łu  0-70% w deta lu  
zł 0,34 za 1 kg, z m ani  żytnie j  w ym iału  0-82% 
w detalu  zł 0,32 za 1 kg, z m ąk i  żytniej  w ym ia ­
łu 0-95% w dela lu  zł 0-28 za 1 kg.

Ceny powyższe obow iązu ją  w całym pow ie­
cie cieszyńskim począwszy od dn ia  14 l ipca  
1937 r.

Pieczywo wagi 'A kg i więcej p ow inno  być 
oznaczone nazw ą  odpow iad a jącą  rod za jo w i  
m ąk i  (% przem ia łu),  z k tó re j  zostało w y tw o ­
rzone, uwidocznioną  na k a r ta ch  z f i rm ą  i a d r e ­
sem wytwórn i  K artk i  le należy umieazczać na  
bochenkach  przed wstawieniem  ciasta do p ię­
cia. Nalepienie k a r te k  tych po wypieku jest  
wzbronione.

Chleh powinien  być w yp iekany  w b o ch en ­
kach  wagi A, 1, 2 kg. lub większej,  lecz w pe ł­
nych k i logram ach.  Ubytek na wadze  wynosić  
może w ciilebie świeżym najw yżej  4%, w czer­
stwym najw yżej  5%.

Właściciele p rzedsięb io rs tw  sprzedaży zobo* 
wiązani są do  uwidocznienia  cen zarów no  we­
w n ą trz  lokalu  sklepowego, ja k  i na w ys taw ia  
sk lepowej na m iejscu  w idocznym  i do s tęp n y m  
dla nabywcy.

Starostwo p rzypom ina  równocześnie  o b o ­
wiązek przestrzegania  i s tosow ania  się do ro z ­
p orządzen ia  W ojew ody  Śląskiego z dn ia  5 s ty ­
cznia 1937 r. w sprawie  zabezpieczenia  podaży  
i regu low ania  cen przedm io tów  powszechnego 
uży tku  (Dz. U. Śl. Nr. 1, poz. 1).

W inni żądan ia  lub pob ieran ia  cen wyższych 
od wyznaczonych, ulegną ka rze  w myśl art .  4 
i 5 rozp. P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia  
31. VIII. 1926 r. o zabezpieczeniu podaży  
przedm iotów  powszedniego u ży tku  (Dz. U. R. 
P. Nr. 9, poz. 527) łącznie z art.  64 ro z p o rz ą ­
dzenia  Prezyden ta  R. P. z dnia  22 m arca  1928 r. 
o postępow an iu  k a rn o -ad m in is t racy jn y n i  (Dz. 
U. R. P. Nr. 38, poz. 365).

S ta ros ta :  J. P lackow ski.

A D W O K A T

JAN WCISŁO
o t f w r o r z u l  k a n c e l a r i ę

W  BIELSKU, ul. Jagielońska 7 .  lei. 11-36

P IEC ZEC IE, W O Z D Z I E  
S Z T A N D A R O W E  

ODZNAKI, SZYLDY EMALIOWE
W YKONUJE PO CENACH F A B R Y C ZN Y C H ,

JdZfl TPf8i(Z KRAKtfYf
RYNEK Ot.P'PAJAZ IIEIAKA< STOLARSKA 5'

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ :♦
Strona ogłoszeń dzieli sio na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpa!towy . . . .  >0 gr.
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt, za I wiersz mm . . 25 gr. 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ...................... 50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. u jm uje, . . .  3 zi.
Cała stroni 4-szpaitowa w tekście  ..................  450 zł.
Cała strona ty tu ło w a ..............................................................  600 zi.

Cała slrona 6-szpaltowa po te k śc ie ....................................  350 zl,
U iład tabelaryczny, cyPowy. kolorowy na ostatniej Uronię 

50*., drożej.
O g ł o t i a n l a  t y l k o  i ą  g o t ó w k ą .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowlf mja od dnia ogłoszenia. -  Od , j. , , . , ,
W y c h o d z i raz w  ty g o d n iu . rabat stosownie do umowy. -  Ogłoszenia zagraniczne 1 0 0 \  drożej. ogłoszeń .ł.ryoternilnowjch M3 urom

ty g o d n iu . ^


